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Wspólny front 
Polaków

Zbliża się dzień, w którym na 
porządku obrad moskiewskich sta­
nie sprawa ostatecznego i uroczy­
stego zatwierdzenia granic między 
Niemcami a Polską, w myśl zobo 
wiązań powziętych w Poczdamie.

Dla nas, Polaków, sprawa grani­
cy zachodniej, sprawa Ziem Odzy­
skanych Jest przesądzona siłą hi­
storycznych nieodwracalnych fak­
tów'. Dla nas, Polaków, sprawa ta 
nie podlega dyskusji. Musimy je­
dnak liczyć się z tym, że wrogie 
Polsce siły dołożą wszelkich sta­
rań, aby wpłynąć na przebieg i 
wynik obrad moskiewskich w sen­
sie przeciwnym. Walka o zatwier­
dzenie i ostateczne uznanie przez 
zbiorową decyzję mocarstw soju­
szniczych praw Polski do Ziem 
Odzyskanych wymaga zamanife­
stowania jednolitej postawy wszy­
stkich Polaków.

W kraju zrozumienie tej praw­
dy jest powszechne i całkowite. 
Również wśród naszej emigracji, 
pomimo obłędnej nagonki propa­
gandowej różnych klik reakcyj­
nych, połączonych wspólną niena­
wiścią do odbudowującej się Pol­
ski, zaczyna coraz bardziej toro­
wać sobie drogę trzeźwiejszy po­
gląd na tę sprawę. Pogląd taki wy 
powiadają nieraz nawet ludzie, sio 
jący dotychczas w obozie wrogów 
Polski Ludowej. Przed paru dnia­
mi prasa doniosła o depeszy p. 
Rozmarka, zaciętego skądinąd wro 
ga demokracji polskiej, który w  
imieniu Kongresu Polonii Amery­
kańskiej zwrócił się do ministra 
Marshalla z ostrym protestem 
przeciwko wszelkim zamiarom re­
wizji granicy na Odrze i Nisie Łu­
życkiej. Inny, raczej prawicowy 
działacz Polonii Amerykańskiej, p. 
Leon Walkiewicz, w liście, skiero­
wanym do Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Zachodniego, pi­
sze:

„Jeśli kiedykolwiek, to dziś, w 
dniach najbliższych, Polacy na ca­
łym świecie powinni wykazać so­
lidarność, jakiej nie byliśmy w ży 
eiu świadkami“.

Ten zdrowy odruch musi być nie 
wątpliwie bardzo powszechny i 
bardzo silny wśród Polaków za­
granicą. skoro zmusił do milczenia 
nawet panów Raczkiewiczów i Ar 
Ciszewskich, którzy jeszcze dwa la­
ta temu z lekkim sercem „oficjal­
nie“ wyrzekali się Wrocławia i 
Szczecina. Są jednak na emigra­
cji i tacy, którzy nadal jawnie wy­
sługują się protektorom Niemiec. 
W przededniu konferencji mo­
skiewskiej bojowo - andersowskie 
Pisemko „Polska Walcząca“, pisze, 
®o następuje: „Granica Polski jest 
dziś ustalona na Odrze. CZY
PRZY p r z e k r a c z a n iu  TE.1
g r a n ic y  c z ł o w ie k  m o ż e
POCZUĆ SIĘ W POLSCE, SKO­
RO w ie ś , m ia s t o , Po l e . d r o ­
g a  N IE  BYŁY TAM  ZBUDO­
WANE PRZEZ POLAKGW I  N IE  
MAJĄ POLSKIEGO WYGLĄ­
DU?“ Czyli innymi słowy: Czy 
warto Polakowi walczyć w obro­
nie Ziem Odzyskanych?

Wiemy, na czyje zamówienie 
były pisane te słowa. Protektorzy 
Niemiec asygnują niewątpliwie 
na opłacanie takich wypowiedzi 
pewną sumę funtów szterlingów 
(koszty druku, papier, pensja au­
torów i redaktorów itd.). Czynią 
to, aby wywołać wrażenie, że w  
sprawie Ziem Odzyskanych wśród 
Polaków' zdania są podzielone. My 
powiemy krótko: Szkoda pieniędzy 
na ten interes. Nie opłaci się na 
pewno. W sprawie Ziem Odzyska­
nych, w sprawie granicy na Odrze 
i Nisie ma naród polski tylko jed­
no, jedyne stanowisko.

Ten wspólny front w  obronie na 
szej granicy zachodniej obejmuje 
bez w yjątku wszystkich Polaków. 
Od prawicowych katolików do 
PPR-ow'ców w  kraju, od zwolen­
ników p. Rozmarka i prawico­
wych klerykałów do sympatyków 
Polski Ludowej na emigracji. Po­
za tym frontem są już tylko zdraj­

cy i  renegaci.
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Pöpozycje

MOSKWA (Obsł. wł.). -  
Na posiedzeady Ministrów 
Spraw Zagr/ch, na którym 
przewodnicz;. Bevin, mini

w celu utworzenia tymczasowe­
go rządu niemieckiego.

Min. Mo i o to w przedstawi!
Radzie następujące wnioski:
I. FORMY I ZAKRES DZIAŁA­
NIA TYMCZASOWEJ ORGANI­
ZACJI POLITYCZNEJ NIEMIEC 

Zadanie utworzenia tymczaso­
wej politycznej organizacji Nie  ̂
mieć winno zostać rozwiązane na 
podstawie następujących zasad:

a) Ustrój polityczny Niemiec 
winien posiadać charakter demo­
kratyczny, a organy władzy po­
winny być. powoływane na pod­
stawie demokratycznych wybo­
rów.

b) Hitlerowska^ centralizacja 
administracji państwowej, która 
zniosła Landtagi i autonomiczne

politycznej zarządy krajów, winna zostać 
i zlikwidowana z tym, że przywró- 

Po stwierdzę rząd i na- j eona ma być decentralizacja ad­
ministracji, która istniała przed 
wprowadzeniem reżimu _ hitle­
rowskiego, przy czym mają być 
przywrócone Landtagi i dwuiz­
bowy parlament ogólnoniemiecki.

e) Winien zostać utworzony ta­
ki tymczasowy rząd niemiecki, któ 
rv w ramach politycr-nej i gospo

ster Mołotoiżył dłuższe 
oświadczenie awie tymcza­
sowej orga.
Niemiec.

P
ród radzieckiteruje się w 
stosunku do se uczuciem 
zemsty, min.Iow oświad­
czył, że obotm sojuszni­
ków jest prześnić Niemiec 
w państwo pa i demokra­
tyczne.

Min. Mokskrytykował 
koncepcję fecieJi Niemiec. 
Koncepcja ta, ¿zil on, mo­
że tylko podw^Manie na- 
iodu n iem iee !^  polityki 
sojuszników. iy OIj a W " 
<o podatny g ia działalno­
ści m ilitarysti6111'601̂ 0*1. • 
wytworzy wi ^ a P°ja‘ 
wienia się no Bismarcków 
lub Hitlerów. , 

Federalizacji® wytworzyć 
rudności dla jzników, Nie 
pędzie bowler’e§° cen r̂,£‘" 
nego rządu \*nczech, który
mógłby ponosl0_wicclzialn°śc
za w ykonan ie^f231̂  Niem­
ców wobec g*>ków. Sojusz­
nicy nie p o lam i odpowia­
dać za wszy?0. dz'e,jf fi§ w 
Niemczech. nJlrV Mołotow 
-irzytoczył *dad Japonii, 
gdzie obok 1 sojuszniczych 
istnieje r ó \ U ^ d japoński 

Min M w przypomniał 
następnie, ;-hwały poczdajj. 
skie p rzę d ły  utW zen* 
kilku cen trf niemieckich wy 
działów mistracyjnych 
stwierdził, P ’dz'a!> ,na!ezy
bezzwłocz/two^ y c , jak roW;

aarczej jedności Nieu lec mógłby _ 1) Niemcy zostaną Hodowane 
jedsioczęśnie wziąćaja sieb.ie odpo jako jednolite, P ® . «ań 
wiedziałndSć U  dochowafnle zobo- 
wiązań Niemiec wobec państw so 
jaszniczych.

'Wschodząc z powyższych zał-o - 
żeń pnponujemy:

1) Jaro pierwszy krok do utwo­
rzenia tynczasowego rządu nie - 
mieckiego, Uworzyc, centralne nie 
mieckie depai‘amenty administra - 
cyjńe w zakres? finansów, przemy 
siu, transportu, Komunikacji 1 han

mez pocz"(przedwstępne kroki

dlu zagranicznego, zgodnie z u- 
chwałą konferencji poczdamskiej.

2) Polecić Radzie Kontroli oprą 
ćowanie tymczasowej demokra­
tycznej konstytucji przy udziale 
partii demokratycznych, wolnych 
związków zawodowych i innych 
organizacji antynazistowskich o- 
raz przedstawicieli krajów niemie - 
ckich.

3) Przeprowadzić wybory zgo - 
dnie z tymczasową konstytucją nie 
miecką, po czym powinien zostać 
sformowany tymczasowy rząd nie­
miecki.

, 4) Zgodnie z uchwalą konferen - 
cji poczdamskiej nałożyć na rząd 
niemiecki jako jego główne zada - 
me, obowiązek wyplenienia resz - 
,eH militaryzmu niemieckiego i fa - 
szyzrou, przeprowadzanie wszecll-

dL:mokratJzacj i  Niemiec i 
reahzowama poczynań w zakresie 
odbudowy ekonomiki niemieckiej 
oraz oezwa-nnikowego wykonania 
zobowiązań Wględem państw so­
juszniczych. Stna konstytucja Nie 
mieć powinna bjć zatwierdzona 
przez naród nietme^j,
H. 0  USTROJU PAą s t w 0 w y m  

NIEMIE'

min. Mołotowa
w spiie politycznej organizacji Koniec
Odpowialność za zobowiązania wobec sojoszników
musi losie tymczasowy rząd niemiecki

obowiązywać będzie ogólnonie- 
m recka konstytucja uchwalona 
przez parlament, a w szczególnych 
Ki ajach Koństytwojg tyCii krajów 
ustalone przez Landtag;.

4) Konstytucja -niemiecka, p0 - 
dobnie jak i konstytucje krajów, u- 
parta będzie na zasadach demokra 
tycznych. Konstytucje te winny li­
tr walić rozwój Niemiec jako pań­
stwa demokratycznego i pokojo­
wego.

5) Konstytucja ogólnoniemiecka 
oraz konstytucja krajów zapewnia 
ją sWobodę powstawania i działał 
ności wszelkich demokratycznych 
partii oraz związków zawodowych

_ 6) Konstytucja ogólnoniemiecka 
i konstytucja krajów gwarantują 
wszystkim obywatelom Niemiec 
bez różnicy rasy, płci, języka i wy 
znania swobody demokratyczne, 
włączając w nie wolność słowa, 
prasy, praktyk religijnych, zebrań 
publicznych i zrzeszeń.

7) Parlament i Landtagi krajów 
niemieckich wybrane będą na pod­
stawie powszechnego, równego i 
bezpośredniego prawa wyborcze­
go, przy tajnym głosowaniu i sy­
stemie pr o p orc j o n a In ym.

8) Organy administracji lokal - 
nej (rady okręgowe i gminne) wy 
bierane będą na tych samych za-

innych demokratycznych orgąui - sadach demokratycznych co i Land 
zacji i instytucji społecznych. i tagi krajów. * *

Aktyw krakowski PPR i pps
t!o Sow. Wiesława i tow/ Cyrankiewicza

Aktyw  Wojewódzki pps

]dKO JCUlllUilłC., JĄ'“ W J | rj <r
stwo, jako republika demokra^. 
na z ogólmoniemieckim dwu izbo - 
wym parlamentem i ogólnoniemie- 
ckim rządem, przy czym zapewnio 
ne zostają konstytucyjne prawa 
krajów wchodzących w skład pań 
stwa niemieckiego.

2) Prezydent republiki niemie , 
ckiej. obierany będzie przez parla­
ment.

3) Na całym terytorium Niemiec

nej konferencji w d„i„ 19 ”  J g  WSPÓ'*
wienia i uznania. Postanawiamy w myśl Waszych wskazań “ sł?,,.a. pozdr°-

rohnf •VIĆm>- ZC tylk° na lej drodze możliwe sa dal- 
Was, będzie wykonana t a k ie T n l  lerem PC!Skieg°- Linia na^eśIo„a przez 
że realizując wytyczne umowy zawarte • "aSzeg0 województwa. Wiemy. 
Padzie 19« r. ¿„dujemy wielki Z l *  p Z l t T l u J Z l f  W ,bi°-

Za konferencję wojewódzką aktywuPPR

«iać jednolity front, 
sze zwycięstwa klasy robotniczej

Przewodniczący KW. PPS 
Dr BOLESŁAW DROBNER 
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Reakcyjne intrygi spaliły na panewce
i / . ^ onjgrze obserwatorów o sytocr«* we Francji

PARYŻ, 2z-o. v  •- , rzeer-y wyn^gaiby zmobilizowania
serwatorów zagraiucznycli zauważa Kiy; ¡awoch roczn«ów i kredytów w rozmio 
że zażegnany ostatecz-me we Francji :r?.e, który »y zachwiał równowaga finań 
kryzys rządowy ujawnia grę sil poMycz ¡sow? Francji, że nie może zatem bvć 
nych których motywy działania wykra- brany poważnie w rachubę.3 j  .’1.1   T.. J i..-. i .4o.Cł ł,-vi4r. -1-   i • »czaja poza problem^ Indochin i dotyczą 
w znacznym stopniu wewnętrznej sy­
tuacji kraju jak i jego roli na arenie 
międzynarodowej. ■ . ,

Poprzednie oświadczenia francusKtcn 
mężów stanu s? zgodne z tym, że pod­
bój militarny' Indochin w obecnym sta-

Kryzys rządowy we Francji zażegnany
dzięki taktyce partii komunistycznej

Nie,jest jednak wykluczone, że pew­
nym elenontom awanturniczym chodzi
i0 ° Wyp° ^ - e ZŁ sze lką  cene kryzy su we Francj. w „ hwilj
skiewskjch i rokowań mo-

PAr YZ, 22.3 (Obsł.'wł.)- Wczoraj odbyło się posiedzenie fran­
cuskiej RrYly M inistrów Jak donosi korespondent parlamentar­
ny Agencji ,France Presse“  zdaniem kół politycznych kryszys 
rządowy dzięki taktyce partii komunistycznej został zażegnany.
PARYŻ, 22.3 (Obsł. wł.). 0  godz_ g.go 

zebrało się Biuro P o lity c e  Ko.
munistycznej na nadzwyoaj nG posie. 
dzenie. Po posiedzeniu, ktu-e trwało 
pół godziny, został wydany >astępu-
jąćy komunikat:

Na wniosek generalnego sekHa.

rza partii, Biuro Polityczne Partii Ko 
munistycznej potwierdza polecenie, 
wydane grupie parlamentarnej przez 
Komitet Centralny, który uważa za 
niemożliwe głosowanie za kredytami 
wojskowymi na dalsze prowadzenie 
wojny przeciw Vietnamowi. Zważyw- 

jednak, że głosowanie komuni-szy tej

Wisła nacbl przybiera
Akcja ratunkowa rc terenach zalanych
P o rt gdyński w o lr r  od lo d ó w

&  7  w rz a w y , ' utrzv. n™
znaczenie ciągu dnia 

porii-

się od 
Zakro-

Dominujące # „
Wczorajszego miał wyle/ Wisły 
żej Kazunia i Warty.

w rejonie Koła i Koj?13 woda prze­
lała się przez wały, j  -Wając szereg 
’Tiiejscowóści i wdzierJąc sł§ do obu 
miast. Sytuacja gro^a, są ofiary w 
ludziach. Duże sżkoY materialne. Np- 
leży się spodziewać dalszy cii zator« •
1 wylewów poniżej tych rjnast.

Poniżej WarszaW utrzymał 
rana groźny zato>? w rejonie 
czym — Czerwin?, który wywołał bar 
uzo znaczne sipieiZf>nie wody 1 przela­
nie sie jej prze; lewobrzeżny wak co 
spowodowało zat'Pienie szeregu. Wsi w 
dolinie trójkąta między Wisłą 1 Bzurą 
(Leoncin, Grochle, Glusk, Polom^a)^ 

Zagrożona z<stała wylewem fabryka 
sztucznego je^abiu ’ w Clic^jiowie. 
Akcja ratunkowa. 1 ewakuacją mies.i- 
kfńców przy pomocy wojska W toku. 
Nad wieczored zator zaczął w
stronę Wyszo'rodu, jednak częśc
Jesme się itwymuj#-

M oW/ei Wars2awy.’ utrzy-
Wls;ie, zaor w kilometrze 213 

mai się t/do4 °rM ). Na Same w k,-

t3 G?g »5 ÿ f e i S ï  ' ï *
ruszeniu 1PW rzy u]»'-*“  i jr 
s'aly ziniszgne Vzy Prz?-, 0.

ftowego w VaTCę. Czwarte przg^'o
zebrano. <•

W Sandd‘erzU ruch na j
da! utrzymJy, odbywa r
daniem. O zyraaiw wiadom -. ..

->.« w Płocku , 1 okolicaq

przekroczyć stanu 5,50 ffl. W Toruniu 
spodziewane jest ruszenie W isły W Gą- 
gu dnia dzisiejszego. .

Dla : ratunku mieszkańców zalanej_ ni­
ziny. sochaeżewskiej wysłano saperóv i 
pogotowi« wodne Dyrekcji Dróg Wod­
nych ze sprzętem i łodziami. Również 
Opieka Społeczna rozpoczyna działal­
ność. Wediusr ostatniego meldunku w 
rejonie Kazunia uratowano do tej chwi­
li około 500 osób. Dalsza akcja w to­
ku. Sytuacja bardzo ciężka.
. 'W * ^

. . Wbrew wczorajszym informacjom o 
powyżej Sirzekomym zerwaniu mostów kolejow

szeniu lodtv 
Wiociawka.
r J L S\ X S  i l i r ^ k ó w y m  p r w o . i  drogowego w Maitónl,"jak się do, 
radża w o d a ^ a d a .^ ^ ^  . groźna^ Naładujemy, wytężona praca
ranem Aval W e  “wezbrała”  Wilanówkajwniezych zapobiegła 
S  S p r z o r  wały- . Z  *ą nadcl czynne.
0 Wisła vy

załóg 
katastrofie.

ra
Mo-

Warizawie przybiera, co Port oraz reda gdyńska zostały 'oswo 
jest'spowod^ane dalszą odwilżą,- top-dzone z lodu tak dalece że statki 
rioniem śnieiów oraz ruszeniem mmfej* j)ą możność zupełnie swobodnego po- 
s yeh rzek td n a k  kry Piyni« niew ie le.Ln«  się. Gdynia jest całkowici 
Stan WisU V Warszawie rano wynosił ¡/gotowana do Rrayjmowan«
4,95 m. Kulminacja date »«  powmna V,

stat-

stycznej grupy parlamentarnej w 
orawie nie wpływa w żadnym stop­
niu na je j ustosunkowanie się do in­
nych aboektów ogólnej polityki rzą­
du — Biu„o Polityczne postanawia, że 
komunistyczni członkowie rządu nie 
powinni złamać solidarności m ini­
sterialnej“ .

ja k  oświadczają w kuluarach par­
lamentu, zgodnie z decyzja., przyjętą 
przez Biuro Polityczne Partii Komu­
nistycznej, posłowie komunistyczni 
wstrzymają się od głosowania nad 
kredytami wojskowymi na wojnę w 
Indochinach, jednak ministrowie ko-, 
munistyczni glosować będą za pro­
jektem rządowym.

PARYŻ, 22.3 (Obsł. w ł). Posiedzenie 
francuskiego Zgromadzenia Narodowe­
go otwarte zostało o godz. 9.30 pod 
przewodnictwem Edwarda Herriot. Na 
porządku dziennym stała sprawa Vo­
tum zaufania dla rządu, w związku 
z kredytami, przeznaczonymi na pro­
wadzenie operacji wojskowych w In ­
dochinach.

posłowie partii agrarnej i  PRL 
oświadezJ'l ł > że ich partie glosować 
będą, Ża uchwaleniem kredytów.

Po nich na trybunę wszedł prze­
wodniczący grupy komunistycznej Jac­
ques Duclos, który oświadczył:

„Nasza troska o interes kraju riie 
pozwala nam posunąć się aż do głó- 
sowania przeciwko projektowi. Dla­
tego wstrzymamy się od głosowania“ . 
“W, dalszym ciągu Duelos stwierdził,

że nasuwa się problem solidarności 
ministerialnej. _ . . .

„Ta solidarność w łonie rządu .isst 
konieczna. W tej chwili minister 
spraw zagranicznych broni w Moskwie 
sta-wiwiska Francji. Równocześnie 
zdajemy i e sprawę z istnienia 
ciemnych maoBinatji skierowanych 
przeciwko republice. Toteż rtlcemy 
posunąć do ostatnich granic nasze 
pojednawcze stanowisko. Partia nasza 
uważa, że obecne głosowanie nie ma 
nic wspólnego z naszym ustosunko­
waniem się do pozostałych zagadnień 
polityki rządowej. Dlatego ministrowie 
nie powinni złamać solidarności mi­
nisterialnej“ .

Powracając do sprawy Indochin, 
Jacques Duclos powiedział: „Jesteśmy 
przekonani, że, nasze stanowisko wo­
bec zagadnienia Indochin jest słuszne j 
i że słuszność w końcu zatriumfuje“ . 
Na zakończenie Duclos oświadczył: 
„Życzymy sobie, by rząd jednoczący 
wszystkie republikańskie siły, zatrium­
fował nad swymi wrogami i  by przy. 
czynił się do zwycięstwa francuskiego 
stanowiska na moskiewskiej konfe­
rencji“ .

Następnym mówcą był premier Ra- 
madier, który stwierdził, że czas już 
skończyć operacje wojskowe w Indo­
chinach i rozpocząć akcje władz i cy­
wilnych. W tej chwili jednak, zdaniem 
Ramadier, nie ma z kim prowadzić 
rokowań.

Następny mówca przewodniczący 
socjalistycznej grupy parlamentarnej
Charles Luśśy. oświadczył, że socja­
liści głosować będą za Votum zaufa­
nia dla rządu, ponieważ uważają, że 
rząd nie będzie prowadził imperiali­
stycznej polityki.

Po wystąpieniach przedstawicieli 
MRP i radykałów Izba przystąpiła 
do głosowania.

Votum zaufania dla rządu uchwalo­
no 411 głosami. Posłowie komuni­
styczni wstrzymali się od głosowania. 
Jednak ministrowie komunistyczni — 
zgodnie z oświadczeniem Duclos — 
głosowali wraz z Modern. ,

nia Moskwy pt-zez mi°gtra L S  f r  
ry -  jak wiadome -  ¡® j kto.'
kiem stanowczej poityki ̂ „ tho„zY,?len.ra'  
^utrzymania jecnośc

Jest praWdopodo,ne> że e!ement , 
liczyły się z tym_,_ z ,nat)e sprawyyin<£ 
chińskiej nastąpić ™ż. opuszczenie 
rządu przez komuników, którzy, Fu- 
wiadomo, opowiadają stmowczó prze 
ciwko kontynuowaniu ¡<cji wojskowej 
w Indochinach, jako sprzecznej ich 
zdaniem z interesami Ffncjj 

Flipotezę tę potwierdza sieżność sze­
regu akcji o charakterze ‘-wersyjnym, 
jak zakończony niedawno s.a praso­
wy i wykryty ostatnio spisę, fcagular- 
dów, jak również pewne _ Plunięcia, 
zmierzające do rozpętania infncj. 

Znamienne jest, że w  ionie par-;; ra­
dykalnej grupa zbliżona do genera,, de 
Gaulle z byłym ministrem Plevemrn na - 
czele wywierała do ostatniej chwili silhy 
nacisk w kierunku wycofania z rządu 
ministrów radykałów, co by spowodo­
wało kryzys,

Komentatorzy bez różnicy poglądów 
oceniają decyzję komunistów jako , po­
dyktowaną troską o utrzymanie rządu 
francuskiego w obecnym momencie ̂ do­
niosłych narad międzynarodowych, zgpó 
nie z interesem powszechnego bezpie­
czeństwa i pokoju,

Ostatnie
wiadomości

LONDYN. — Agencja Reutera dono­
si z Madrytu, że po ostatnich demon­
stracjach monarchistycznych policja 
hiszoań&ka otrzymał® nakaz niedopu­
szczania do dalszych manifestacji tego 
rodzaju. Pewną ilość urzędników po li­
c ji przeniesiono na prow incję z powo­
du zbyt łagodnego traktowania demon 
strantów rnonarchistycznych w  cen­
trum  Madrytu-

LONDYN. — Stany Zjednoczone
przekazały W ie lk ie j B rytan ii 140 stat­
ków handlowych (40 typu V ic to ry  i 
100 typu Liberty)- W ielka B rytan ia  
zapłaci za te statki 23,5 m ilionów  fu n ­
tów szterlingów'-

MOSKWA. — Agencja Tass donosi 
z Nankinu, iż w  ciągu ostatnich k ilku  
dni aresztowano w  Kantonie okoto 60 
osób, wśród których znajduje się w ie­
lu przywódców p a rtii demokratycz­
nych. Jak tw ierdzi dziennik Hsinmim- 
pao Cannon aresztowano również stu ­
dentów demokratycznych,
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przemysłowców niemieckich
NOWY JORK, 22.3 (PAP). We. 

dług oświadczenia grupy amery. 
kańskich prawników, którzy powró 
ciii z wizyty w Polsce do Norym. 
bergi, materiały, dostarczone im 
przez rząd polski w sprawie związ­
ków pomiędzy I.G. Faibenindustrie 
a obozem w Oświęcimiu, są. pierw­
szymi materiałami dowodowymi, 
które wykazują bezpośredni zwią­
zek przemysłowców niemieckich ze 
zbrodniami, popełnianymi przez 
Niemców w krajach okupowanych.

Polonia francuska
żąda podpisania 
pokoju z Niemcami 
w Warszawie

PARY, 22.3 (Obsł. wł.). Przedstawi­
ciele wszystkich organizacji emigran­
tów polskich we Francji uchwalili n a , 
zebraniu dnia 17 marca współ»* re­
zolucję, skierowaną do rcądu 1 naro­
du francuskiego.

W rezolucji łaj podkreślają oni 
wspólnotę interesów Polski i Francji 
i  domagają się od Francji poparcia 
wysuniętego przez rząd polski postu­
latu, by podpisanie traktatu pokojo­
wego z Niemcami nastąpiło w War­
szawie.

Istnieje podstawa dla porozumienia
stwierdzają zgodnie Marshall i Mołotow
Utworzenie komitetu dla uzgodnienia poglądów czterech mocarstw

jest wie | Następnie Marshall podkreślił, że na-
• A* hr.Arir nrfl.lrtvp.7-

! Posiedzenia

Bliss-Lane
nie powroci

WASZYNGTON, 22.3 (Obsł. wł.). — 
Odwołany niedawno z Polski ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych A rtu r 
Bliss Lane oświadczył dziś przedsta­
wicielom prasy, że ni* powróci na 
swoje stanowisko.

Bliss Lane, który złożył oświadcze­
nie po odbytej dziś rano rozmowie 
z prezydentem Trumanem, odmówił 
odpowiedzi na pytanie, czy zamierza 
przyjąć jakieś inne stanowisko dy­
plomatyczne.

Zabójstwo prokuratora
Trybunału
Denazifikacyjnego

BERLIN, 22.3 (PAP). Ze Stuttgartu 
donoszą, że w  sobotę rano został za­
mordowany w  swoim mieszkaniu pro­
kurator sądu denazifikacyjnego. w 
Wirtembergii i  Badenii, CRóóch ząma- 

-Morderstwa^dnlków, w  obecności żo 
* -^fSKUratora.

Zamordowany prokurator, był jedno­
cześnie przywódcą miejscowej partii 
komunistycznej. Otrzymy-y-af on ustat- 
ńio listy‘z pogróżkami.

Strajk komunikacyjar
w Atenach

PARYŻ, 22.3 (PAP). Agencj». France 
Prśsse donosi z Aten, że w  sobotę ra­
no rozpoczął się tan strajk tramwa­
jów i autobusów. AtrajiNjący doma­
gają się podwyższenia zarobków.

MOSKWA, 22.3. (PAP). Po przemó­
wieniu min. Motetowa zabrał glos mini­
ster Bidault, który podkreśli! że nic 
należy dopuścić do błędu popełnionego 
po pierwszej wojnie światowej. Wtedy 
utworzone scentralizowane Niemcy, któ 
ra szybko odrodziły się i przyniosły ty ­
le klęsk w przyszłości. Mówca zazna­
czył, że przy rozwiązaniu trudnego pro­
blemu ustroju Niemiec należy działać 
powoli i postępować naprzód ostrożnie 
krok za krokiem.

Minister Bidault uważa, że zagadnie­
nie przyszłego prowizorycznego ustroju \ 
Niemiec należv rózwtsz.vwać w trzeć'-.; 
fazach Pierwsza faza obejmować w in -; 
na okres tworzenia wiadz municypal­
nych i. krajowych. Okres (en nie za-1 
kćdczyl się jeszcze, gdyż w pewnych 
krajach nie ma jeszcze konstytucji, na 
podstawie której mają się konstytuować 
miejscowe wiadze.

W drugiej fazie winna nastąpić reali­
zacja planu gospodarczego zjednoczenia 
Niemiec. W fazie tej należy powołać 

Ido życia, centralne niemieckie urzędy 
administracyjne. Urzędy-te mają zasię­
giem swoim obejmować cale Niemcy za 
wyjątkiem Saary. W następnej trzeciej 
fazie można będzie przystąpić do utwo­
rzeni« .tymczasowego rządu niemieckie­
go.

Minister Bidault podkreślił, że uwa­
ża obecnie dyskusję nad zagadnieniem 
ustroju Niemiec za przedwczesną. Spra­
wę .tę należy traktować ostrożnie. M i­
nistrowie powinni wpierw ustalić pełno 
mocnictwa i charakter przyszłego nie­
mieckiego rządu centralnego, 

i M im o. tych zastrzeżeń, minister Bi- 
j dault oświadczył, że gotów jest brać 
udział w dyskusjach dotyczących ustro­
ju Niemiec, celem ułatwienia porozu­
mienia w tej sprawie. Należy^ zazna­
czyć, że delegacja francuska nie przed­
stawiła, własnego planu w sprawie tym 
czasowego ustroju Niemiec.

Następnie wywiązała się dyskusja, w 
toku której Marshall oświadczył: „Od­
niosłem wrażenie, że we wszystkich 
oświadczeniach złożonych n* posiedze-

ni-u wczorajszym i dzisiejszym, ,—  — , r , ,  .. .
ie wspólnego“ . leży do zagadnień podchodzie praktyc?-

Następnie Marshall wyraził ubolewa • i nie i unikać hasei. W końcu Marshall 
nie', że Mołotow tak stanowczo wypo- da! wyraz zadowoleniu, ze propozycje 
wiedział się przeciwko federalizacji Nie-'~*‘ ‘ “J u ‘
mieć. „Nie bede spierać się o elowa\— 
powiedział Marshall — każda delegacja 
może terminowi „federalizacja“ nada­
wać inne znaczenie. Uważam jelnak, że 
plan ministra Motelowa będzie mógł być 
w Stanach Zjednoczonych interpreto -

obradujących ministrów różnią się 
mniej niż się spodziewał. Różnice — 
zdaniem .jego — polegają raczej na 
szczegółach, niż na kwestiach zasadni­
czych)

Odpowiadając Marshallo wi, minister Mo 
łotow podkreśli!, iż popiera zdanie Ma-rs-

\vauv jako plan federacyjny w sensie! łfflila, że jest wiele wspólnego w oświad 
amerykańskim. jczeniadi ministrów w sprawie tymcz*-

Teksty umów w Jałcie i Poczdamie
zostanq wkrótce opublikowane w Waszyngtonie

czące Grecji, zostaną one prawdo­
podobnie ogłoszone w niedzielę.

sowego ustroju Niemiec. Należy studio­
wać saćzegóły stanowiska^ mocarstw, 
aby w ten sposób uzgodnić poglądy.
Mówca zgadza się również z Marshal­
lem, że należy praktyczni® podchodzić 
do zagadnienia.

Mcłoitow zaznaczył jednak, ż-e nie na­
leży pomijać faktu, iż niektóre plany 
zmierzają do federalizacji Niemiec, co w  u t  Skarbu 
nie -może nie odbić się na politycznym 

Znajduje to również

komisyj sejmowych
Biuro Sejmu Ustawodawczego 

zawiadamia, że posiedzenia aejnjO" 
wyeh komisji odbędą etę w galach " "  
mtx Poselskiego przy ul. I. Daszyński* 
go N r 4 według następującego planu:

We wtorek, dnia 25 marca 1947 r.
Komisja Prawnicza i Regulaminów* 

o godz. 10. .
W  środę, dnia 26 marca 1947 r.
Komisja Spraw Zagranicznych *— 

o godz. 10.
W czwartek, dnia 27 marca 1947 r-
Komisja Przemysłowa — o godz. 12.
W piątek, dnia 28 marca 1947 r.
1) Komisja Rolna—-o godz. 10. 2) Ko­

misja Skarbowo-Budżetowa—o g. 10.

Nowi wiceministrowie

WASZYNGTON, 22.3. (Obsł. wł.). 
Rzecznik amerykańskiego Departa­
mentu Stanu oświadczył dziś wie­
czorem, że w najbliższych dniach 
zostaną opublikowane pełne tekśty 
umów w Jałcie i w Poczdamie.

Jeśli chodzi o dokumenty, doty-

Jak przypuszczają, chodzi tu o 
dokumenty, które były przedłożo­
ne komisji spraw zagranicznych 
Izby Reprezentantów, jako akta 
„tajne".

Organizacje hitlerowskie w USA
odmdzajtł swoją działalność

Dowella, również w Chicago. Na 
zgromadzeniu, którego obrady od­
bywały się w języku angielskim

NOWY JORK, 22.3 (PAP). Depu 
towany republikański z Pensylwa. 
nii, Me Dowell, oświadczył, że był 
świadkiem zebrania w Nowym Jor 
ku 100-osobowej grupy Niemców 
amerykańskich.

Mc Dowell wyraził przekonanie,

i niemieckim, rozwijano linię lzvv 
^sprawiedliwego pokoju z Niem 
cami".

Uczestnicy zebrania mówili o cu.
że była to próba odrodzenia żaka- dzoziemskich robotnikach, wywo. 
zanej po wybuchu wojny pronazi- ¿cnych do Niemiec w czasie wojny 
stowskiej organizacji „DeuDch.A. przez Sauckla, jako o „hordzie cu- 
merican Rund". Podobne zebranie dzoziemców, objadających Niem. 
odbyło Się, według informacji Mc |cy i gwałcących Niemców.

Vandenberg znasza poprawkę
do projektu pomocy dla Grecji i Turcji
Pierwszy s k u te k  protestów opinii amerykańskiej

aby dolożo^v o in  JOKK, 22.3 (PAP). W piątek, 
dnia 21 bm., podczas masowego zgro­
madzenia, »wołanego przez organizację 
liberałów amerykańskich (Progresie 
Citizen of America), wygłosi! przemó­
wienie programowe na temat amerykań­
skiej polityki zagranicznej b. minister 
handlu Henry Wallaee.

Wallaee, który nazajutrz po oświad-

Nowa „rewolta11 w Labour Party
przeciw asawie o służbie wojskowej

LONDYN ~2 ' (PAP)- — Według 
przewidywań ^  Politycznych, stu lub 
więcej popów Partii _ Pracy wypowie 
się przecńvkr rządowi w  naetępnej de 
bacie pariarrntarnej na temat polityki 
dysponować1 Prz*z rząd siłą roboczą 
w Wielkie Brytanii. Debata ta ma od­
być się szcze przed świętami wielka • 
nocnym*

Opozcja w l°n ie Partii Pracy wobec 
proponowanej przez rząd ustawy o służ 
bie rockowej, rośnie z każdym dniem. 
68 postów już podpisało poprawkę do - 
nagającą się bezwzględnego odrzucę - 
ńa proponowanej ustawy rządowej.

Nastrój opozycyjny wzmaga się i 
możliwe jest, że znaczna część posłów, 
którzy nie będą chcieli wypowiedzieć 
się otwarcie przeciwko rządowi, pow­
strzyma się od glosowania.

Kola rządowe eą zaalarmowane szero 
ko zakrojoną rewoltą w łonie Partii 
Pracy. Aby zahamować rewoltę czynni 
ki rządowe oświadczają, że nie cofną 
Powziętych już decyzji’ i nie będą decy 
zji tych dyskutowały na zebraniu Par.

jeszczetii Pracy, które ma odbyć się 
przed debatą parlamentarną:

Wśród posłów, którzy podpisali po­
prawkę antyrządową, figurują nazwi - 
ske dwóch członków zarządu Partii Pra 
cy — posła J. Roove! i ‘posłanki Bra - 
dock. Inni posłowie to ci sami, którzy 
od dawna już krytykowali politykę za - 
graniczną B«vina.

Do obecnej opozycji przeciwko ml»' 
sirowi Bevinoi.vi dołączają mi» jaszcze 
nowe grupy, jak pąci’i “' cl> którzy mają 
zastrzeżenia natury zasadniczej przeciw 
ko idących reform demokratycznych w 
słów „byłych wojskowych“ , licząca 37 
członków, którzy domagając się reduk­
cją efektywów, chcą jednocześnie dal-e- 
koidących reform de mokra tycznych w 
armii brytyjskiej.

Decydującym- jednak czynniki«»] w 
całej debacie będzie stanowisko związ­
ków zawodowych, które rozstrzygnie o 
tym, czy nowa ustaw* parlamentarna i 
związana z nią polityka zagraniczna o- 
trzymają większość parlamentarną czy 
też nie.

Kłepoły p. Mikołajczyka z opozycją w PSL
P- Onorqżyna komisarzem NKW  na Wrocław

czeniu Trumana, wygłosi! przemówienie jednakże będą wzywąiy, 
radiowe, potępiające pian prezydenta, 
otrzymał tysiące listów z całych Stanów 
Zjednoczonych. Około 95 proe. osób, pi­
szących do Wallace*, popiera całkowicie 
jego stanowisko i domaga się oddania 
sprawy Grecji Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych.

WASZYNGTON, 22.3 (PAP). Na piąt­
kowym posiedzeniu komisji do spraw 
zagranicznych Izby Reprezentantów, za­
stępca amerykańskiego sekretarza stanu,
Dean Achćson oświadczył, że jeśli Kon­
gres nié zgodzi się na zatwierdzenie po­
mocy dla Grecji, następnego dnia rząd 
Grecji poda się do dymisji. Jakakolwiek 
«włoka może przyspieszyć utworzenie 
WairńnkóW, które niewątpliwie wywoła­
ją upadek gabinetu <y««idego.

WASZYNGTON- 22.3 (PAP). Prze­
wodniczący senackiej komisji do spraw 
zagranicznych, senator Arthur Vanden­
berg, wprowadził poprawkę do propono­
wanej ustawy w sprawie pomocy dla 
Grecji i Turca

Domaga się aft, aby wyszczególniono 
Wé wstępie do ustawy, że pomoc Sta 
nów Zjednoczonych dla tych państw’ 
została uznana jako tymczasowa do 
chwili przejęcia przez Narody Zjedno­
czone pełnej odpowiedzialności ta  unor­
mowanie stosunków wzdłuż granicy 
greckiej.

rozwoju Niemiec, . < . 
swój oddźwięk poza Niemcami.

„Jeżeli Marshall uważa — powiedział 
Mołotow —- te można W Ameryce pro­
pozycje moje uważać za federalistyczine, 
to oznacza to, że możemy znaleźć w&pói 
ną platformę“ .

Minister Motetów następnie podkre­
ślił że należy zlikwidować sceniralizowa. 
ny system, utworzony Prz®z Niemców. 
Punktem wyjścia dla tego zadania, mógł 
by być republikański ustrój niemiecki, 
który istniał przed dojściem Hitlera do 
władzy. .

Molotow żeizłiacizyl, ze nlemiecld u- 
strój republikański z czasów przedhitle- 
roWskich itie budzi! żadnych zastrzeżeń 
we Francji, Anglii, Stanach Zjednoczo­
nych ani ZS:RR. Nikt »e domaga się _— 
zaznaczył mówca — abyśmy się stali 
sWołenniikami konstytucji weimarskiej, 
lecz należy przyznać, że konstytucja _ta 
dawała pewną autapo^iię krajom nie­
mieckim, umożliwiała ro% ój partii demo 
kratycznych, związków tewodowyćh iid. 
Czemuż więc — zapytuje Mołotow — 
nie brać z konstytucji weimarskiej te­
go, co jest pożyteczne?

Minister M o ło tw  Podkreślił jednak, 
że konstytucja Węi-jrtBrtka mogłaby je­
dynie być punktem wyjścia, a nie pod­
stawą przy opracow0!,id przyszłej kon­
stytucji niemieckiej. RH-nocześnie mów 
ca zaznaczył, że trzeba będzie wprowa­
dzić zmiany również do tych punktów 
konstytucji weimarski®)’ z których ewen 
tualnie będzie się korzystało.

Następnie zabrał miniśfer Bevln, 
który zaznaczył, że podziela zdanie mini­
stra Bidault, iż zagadnienie ustroju nie- 
rnieckiego należy rozwiązywać stopnio­
wo krok za krekteffl. '¿daniem' mówcy, 
Niemcy mogłyby odnieść wrażenie, że 
Rada Ministrów Zagranicznych
weszła w  końcowy problemów nie­
mieckich., do czegfl jest jeszcze daleko.

W końcu wystąpi amerykański mini­
ster Marshall, który jaszcze raż potwier­
dził, że istnieje możliwość uitworzenia 
wspólnej, platformy óżłerech mocarstw 
w sprawi* przyszłego ustroju Niemiec.

¿ów czterech mocarstw. ” Wniosek jego 
został jednogłośnie P^yjSfy- W skład 
ikomkętu weszli: wiesmimster Wyszyń- 

wszełkich starań w celu rozsze"i®'u'8 I s-ki, gen. Clark i francuski Alp*
podsitaiw rządu tak, aby składał sV °n z hand.
przedstawicieli wszystkich parth Następne posiedzenie Rady Ministrów

5); Stany Zjednoczone popie^ją rosa- | odbęddc się we Wtorelr, 2a marca, o g. 
czenia greckie Jo Cypry. 4 po poiudrtiu.

W dniu 15 bm. obję li urzędowanie 
nowogowołani uchwalą Rady M in i­
strów podsekretarze stanu w  M inister 
stwie Skarbu: Edward Drożniak, do­
tychczasowy prezes Narodowego Ban­
ku Polskiego oraz W iktor Kościński, 
dotychczasowy naczelny dyrektor Pań 
stwowego Zakładu Emerytalnego.

Slossen
przybywa w środę 
do Warszawy

Dnia 26 bm. do Warszawy przyby­
wa samolotem i  Berlina Harold E- 
dward .Stassen.

Stassen udaje się na objazd kra jów  
«europejskich celem zorientowania się 
na miejscu w  problemach powojennej 
Europy.

Narada
działaczy związkowych

Dnia 26 bm. odbędzie się w Kom isji 
Centralnej Związków Zawodowych na
rada przewodniczących i sekretarzy 
Okręgowych Kom isji Związków Zawo 
dowych.

Tematem obrad- będzie m. inn. no­
welizacja dekretu o Radach Zakłado­
wych oraz omówienie regulaminów 
OK ZZ i  Powiatowych Rad ZZ.

KCZZ odpowiada
na pozdrowienia 
robotników czeskich

Z okazji zawarcia paktu przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między Polską 
i Czechosłowacją, Rada Zakładowa je­
dnego z największych przedsiębiorstw1 
automobilowych Czechosłowacji „Cze- 
sko-Morawska Kolben Danek“' przesła­
ła pod adresem Kom isji Centralnej 
Związków Zawodowych w  Polsce te­
legram z braterskim pozdrowieniem
dla polskiej klasy robotniczej.

W odpowiedzi Kc ŻZ między innymi
pisze: •---

„Jednolitym  frontem  wszystkich m i­
łujących pokój narodów przeciwstawi­
m y się zakusom faszyzrhu.

Nie dopuścimy, by w>njki naszej 
pracy zamienione zostały w  popioły i 
zgliszćza. Pragniemy pokoju i twórczej 
pracy- dla dobra naszych narodów i 
klasy pracującej caiego świata“ .

Hoess był projektodawcą
selekcyj i uśmiercania gazem
Dramatyczne zeznania świadka dr Ceśpiwy
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SAP dan^i 
Opozycja tSL nie ograniczy aię jedy­

nie do r.7<ławT„,iwa !;Chłopi ¡’ Państwo“ . 
Wkrótce ma się ukazać drugie jej pismo 
pt. „Chłopski Jak- wiadomo, pi­
smo pod takim tytu«m ?,ostało w swoim 
czasie przez p. Mlkonj^yj-a zawieszone 
jeszcze przed zawieszeniem w prawach 
członków PSL jego wych-wców i redak­
torów.

Zawieszenie znanych dż^laczy PSL 
wywołało wielki ferment. Do viadz na­
czelnych tej partii napływają lidne pro- 

przeciw dyktatorskiej właai.v p. 
Mikołajczyka i jego linii politycznej.

Jugosławia i Włochy- "
wymieniają posłów

BELGRAD, 22.3. (PAP). _  R2ady ju 
gojłowiansk. . wioski porozumiały się 
W sprawie wy-rmany w jak najkrótszym 

rminie pos.ow nadzwyczajnych i mi­
nistrów pełnomocnych.

8. minister oświaty, Czesław Wycech 
oświadozył, że «e-któray z zawieszoioyęl! 
Wystąpił z PSL, bo zresztą już dawniej 
chcieli !o uczynić, inni odwołują się do 
Rady Naczelnej przeciw zamieszeniu. 
Opozycja PSL będzie działał« zarówno 
w ramach stronnik: lwa, jak 1 poza nim. 
Opozycja ma wielu zwolenników — j«*z- 
cize nie zawieszonych...“

Ostatnio został również , zawieszony 
okręg wrocławski PSL ze znanym dzia­
ła erem J. Dębskim aa czele. Komisa­
rzem NKW na Wrocław, mianowana ¡ro­
siała p. Chorążyna.

Jeżeli ohosfei o ceatrateyeh d?,klaczy 
PSL — to pora zawieszonymi, *  których 
część nie rezygnując z odwotenk do 
Rady Naczelnej, skupiła się wokół pis­
ma „Chłopi i Pańsiwo“ , wiele zmar­
twienia przysparzają p. Mikołajczykowi, 
b. minister adtninistracii i Prezea Redy 
Naczelnej, poe. Kiernłk oraz poseł Źa- 
łęski, działający wewnątrz stronnictwa 
przeciw linii Mikołajczyk*. * .

NOWY JORK, 22.3 (PAP). W sobo.ę, 
dnia 22 btn. „New York Times“ w de­
peszy z Waszyngtonu, opublikował za­
sady polityki Stafiów Zjednoczonych 
Grecji. Są one następujące:

1) Stany Zjednoczone uznają, żę u-
trzymanłe niep>d!egłości Grecji je«t w'aż 
ne dla bezpieczeństwa Sianów Zjedno­
czonych; ' ,

2) Steny Zjednóczoinę ćdnoszą się 
przychylnie do utrzymahia. granic Grecji 
r. roku 1939 i nie pożerają pretensji 
Grecji do północnego Epir-u, -jednakże 
przychyli się ci-> zyc-zenia Grecji, poru­
szenia tej kwestii na Radzie Mibistrów 
spraw zajgranicznych;

3) Staaiy Zjednoczone ¡»opierają róz-. 
wdj wolnej strefy pód zarządem grec­
kim w porcie Salonikach jako’ handlowe­
go puihlrtu wyjściowego na Morze Egej­
skie dla Bułgarii i Jugosławii;

4) Stany Zjednoczone nie mają zamia­
ru domagać się zmian rządu greckiego,

Powrót Polaków
i  Bliskiego Wschodu

RZYM, 22.3 (PAP). Do Neapolu przy­
był transport 600 • ropateiamłów polskich 
z Bliskiego Wschodu. Z Polski został 
wysłany specjalny pociąg sanitarny, któ­
ry ’przywiezie repatrianiów do ojczyzny.

Zeznanie Premiera tow. Józefa Cy­
rankiewicza zamknęły pierwszy tfCaP 
procesu oświęcimskiego. Wczoraj rozpo­
czął się jego akt drugi i... żaren, na 
wstępie zgromadzona na sali publiczność 
przeżyła pierwszy dreszcz emocji1. Oto, 
gdy świadek dr Jar> Ceś-piwa, asystent 
kliniki porodoydj w Pradze skończy) 
swe zeznani*’ * schodzi! z podium, roz- 
legły się i^ofnkie oklaski. Dopiero sta- 
nowcza mtisrwenęja przewodniczącego 
N.T.N. s?dziego Ei-mera przerwała tę 
żywjJioWą owację.

de zacznijmy od początku.
Dr Jan Ceśpiwa przebywał w Oświę­

cimiu. od stycznia do sierpnia 1943 roku, 
W okresie tym poznał jednak nie ty l­
ko jakiś odosobniony wycinek tragedii 
ctbozówej. Patrząc oczyma lekarza i 
socjologa potrafił — jak mówi — zana.- 
lizować _ bezkres _ totalnej zbrodni nie­
mieckiej, zrozttmiai jej podstawy, zbu­
dowane na fiłozofii krańcowego nihiliz­
mu.

Śmierć czaiła się za kolczastymi dni 
tam! na każdym kroku. Brak poży­
wienia, brud i epidemia tyfusu plami­
stego w połączeniu z cyklonem, za­
strzykami fenolu i „ścianą śmierci" pro­
wadziły w konsekwencji ’do zniszczenia 
grup ludzkich w ’myśl planu opracowane 
go W Berlinie, a . wykonywanego z pre­
cyzją w barakach Brzezinki i -Oświęci­
mia’. Sama tylko diagnoza tyfusu o- 
znaczaia dla więźnia wyrok Śmierci, 
Dla lekarzy bowiem niemieckich jedy­
nym środkiem dla zlikwidowania ogni­
ska chorobowego była komora gazowa.

Komendant Oświęcimia Rudolf Hoess 
(akcentuje świadek każde słowo) — 
twierdzi tutaj, że uśmiercanie gazem 
wprowadził na rozkaz Berlina, To jest 
nieprawda. Czynił to z własnej Woji, 
Zarzut mój opieram zresztą na wyjaś­
nieniach lekarzy niemieckich, którzy są­
dzeni teraz w Norymberdze — mówią 
o Hoessie, jako o człowieku, który

Centralne Warsztaty Radiowe
Naprawa, kupno, sprzedaż odbiorników i lamp K j f o r c w o l l f f t u i e l r a
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pierwszy wysupa! projiozycję 
go zabijania cyjanem.

EKSPERYMENTY „NAUKOWE“
Protokóły zeznań dr dr Mrugwskle- 

go i Laringa są dostępne. Kiedy czyni­
łem próby ■— mówi z oburzeniem, świa­
dek — aby przyjść z pomocą dzieciom 
cygańskim potwornie owrz°dz°nym, 
zaszczepionym w usta rakiem - -  schwy 
tano mnie i zbito. Widziałem P°tem te 
nieszczęśliwe ofiary. Z ¿(padniętymi 
nosami i uszami i pokaleczoną twarzą, 
z ropiejącymi tkankami ocznymi _  
dzieci te podobne były do trędowatycii. 
Obcinano im głów/ i przesyłano -v 
słoikach z formatką do Hamburga, 
gdzie dokonywani dalszych bądań. *

Ale to nie wszystko. Cygańskie mat­
ki, które miały rodzić, były sztucznie za 
rażane tyfusert plamistym. Naukowcy 
hitlerowscy piłowali się przekonać na 
podstawie tyćh eksperymentów, czy ło­
żysko w macicy kobiecej jest dostatecz­
ną barierą dla rozwoju choroby i czy 
noworodki przyjdą n« świat zdrowe- czy 
zarażone.

Byłem przy tych porodach. Więźniar­
ki wydawały na świat dzieci przy 49 
siopmawej gorączce, Gdy prosiłem o my 
dlo i środki dezynfekcyjne odpowiada­
no: »ne i tak umrą. Szkoda zabiegów 
Jeżeli kobiety były silne i przetrwały 
porodów takich warunkach, w kilka 
dni później odsyłano je do komory oa­
zowej. J s

Widziałem — mówi dalej dr Ceśpiwa 
— jak rozcinano jamy brzuszne, zwłasz 
«a Żydówkom greckim. Operacj» te 
przeprowadzano bez mycia rak i za- 
nieczyszczonymi przyrządami. Układ 
anatomiczny jamy brzusznej przy jej 
wzywaniu ulegał całkowitej zmianie

Straszną podłością byio również — 
mówi świadek — sterylizowanie koMef 
promieniami Roentgena. Skóra stawała 
ssę w klika minut ruda od spalenizny.

HOESS KŁADUE
P«ęw.: (do Hoessa) -  Oskarżony 

siyszai zeznanie i zapewne wie o zarzu 
tach, jakie pod jrgo  adresem wypowie 
dŁał w Norymberdze dr Mrugowski 
Gzy oskarżony chce złożyć oświadcze­
nie w tej sprawie?

Osk.; •— To jest inaczej. Selekcje i

masowe- .gazoryąnie odbywało się nie tylko w 
yświęcimiu, .ale i w inynch obozach kon 
eęntracyjnyph niemieckich. inicjatywa 
wyszła od Himmlera i Laringa — szefa 
głównego urzędu sanitarnego.

Tu następuje pierwsze starcie naj­
mniej spodziewane — starcia pomiędzy 
oskarżonym a dr. Ceśpiwa, który odpo­
wiadając na wyjaśnienia Hoessa stwier­
dza: (przy pierwszych oklaskach na sa*
h):

y® c°  mówi Hoess, fest kłamstwem 
W żadnym innym obozie nie przepro­
wadzano selekcji. Byłem i w Mauthau- 
sen. Komendant tego obozu wyda! za- 
kaz dokonywania selekcji i gazowania 
więźniów. Tam selekcja następowała 
drogą bardziej „naturalną“ Przeprowa- 
dzała ją. sama śmierć '  epidemie. W O- 
swiętimiń byli natomiast zabijani ludzie 
cyidonem bez przeglądu lekarskiego.
. J i 3, zagładę ludzie zupełnie zdrowi 
1 zdolni do najcięższych robót. Sprawy 
te były zastrzeżone do indywidualnej 
decyzji poszczególnego komendanta.

Osk.: -  Wiem. że gazowanie odby- 
T'a f>n£.v! w . Stuthofie i Buchenwaldzie 
i w Dachau i w Sachsenhausen

Świadek: r  Oskarżony' Hoess kła- 
' .w. Buchenwaldzie, spełnia- 

Lm tam funksje lekarza. Nie dolcony- 
w ano tam zadn/ch selekcji.

ŁIoes.® ust wytrącony z rów­
nowagi Gwałtoyne starcie dr Ceśpiwa 
skończyło snę beznadziejną dla komen- 
dan a obozu „Auschwitz“ -  porażką. 
L  dlftego Hoess ne usiłuje nawet pa­
trzeć wprost. Sto, z pochylonymi ra- 
mionami. Podnosi się ociężale, siada 
z wudoczną uig«̂ .

Wczo-raj również śdadall zeznania 0- 
statm świadkowie z ?oi3ki. Najbardziej 
wstrząsające zeznania złożyła rzeźbiar- 
ka Zofia Kaimus, którt łkając opowiada 

jak z krematorium wycofywano ko- 
mety w ciąży, nakazując im zaduszenie 
własnymi rękoma dziecia, pdy sie tyi' 

ono urodzi, pamętam — mówiko
świadek -  jak Zydówkfg^ckie zmaga 
y ®ię z sobą, a potem costawały dbU' 

kama, umierając w komo-iach gazowych 
albo na drutach kolczastych, nasyconych 
prądem clerfrycznym.

£Dokończenie na itr. 9)

j
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Ostatnia mowa prezydenta Tru 
mana świadczy niewątpliwie, że 
po wojnie w państwach anglo­
saskich, a żwiaszcza w Stanach 
Zjednoczonych wzmogły się siły 
niechętne współpracy ze Zwią­
zkiem Radzieckim, współpracy, 
którą realizował prez. Roosevelt. 
Niektóre poważne ugrupowania

m o c a r s t w -
b e z p i e c z e ń s t w a P o l s k i

cmo zagrażającego bezpieczeń 
stwu Europf-

Mocarstwa anglosaskie 
nie niogq wojować

Nie można tego powiedzieć ~ 
mocarstwa»1 anglosaskich—mo­
carstwach, w których przeważa 
wpływ wielkiego kapitału Ale ‘

wielkiego kapitału amerykańskie te mocarstwa w chwili obecnej 
go marzą o panowaniu nad świa- — i na wiele lat w przyszłości —■ 
tem -  tym samym którego nie wojować nie nl0gą i nie muszą, 
uda o się zdobyć Hi lerowi. Ich N,e mógł, gdyż nie znajdą 
poglądy znajdują posłuch w me- chętnych do bojowania Sześć 
których kolach wojskowych Sta- lat wojny zri§c«yło zbvj nar0{j v 
nów, znajdują poparcie wśród świata, by były chętne do nowej 
Niemców amerykańskich, którzy w,0jaczki. \V Ameryce z naiw>ek 
w Związku Radzieckim widzą Szą tylko trudnością nrzeiiomo- 
zmenawidzonego pogromcę Trze- wano tymc^ow© utrzymanie ko­
ciej Rzeszy, znajdują chętnych bowiązkowej służby wojskowej 
zwolenników wśród różnych nie- Przeciętny Amerykanin nie ro- 
doszlych „fuhrerków“  amerykań- zumie dlacz«g° „nasi chłopcy" 
skiego miejscowego faszyzmu. mają tłuc si? gdzieś po zakaza-

Pierwsze skrzypce w prowadzę nych^kątadi dalekiej Europy. W 
niu kampanii antyradzieckich Anglii — w radzącej Partii Pra- 
przeszły dziś jasno, niewątpliwie cV wzmaga 5lf  Prąd, domagają- 
i niedwuznacznie w ręce kół re- cy się demot!;12acji i ogranicze- 
akcyjnych Stanów Zjednoczo- nia posterunków brytyjskich w 
nych. Wiadomo, że entuzjaści różnych częściach świata, 
„trzeciej wojny“  na całym świe- Mocarstwa , anglosaskie nie 
cie (a są tacy i w naszym kraju) muszą woj0^c, gdyż ich zasad 
zachłystują się zachwytem po nicze interesyn*'6 są w tej chwi- 
mowie Trumana i znów żaba- Ii zagrożone'' a w  każdym ra- 
wiają siię w wyznaczanie naj- zie nie przeZ ¿Wiązek Radziecki, 
bliższych terminów wojennych. Tarcia p o tr^ y  nimi a ZSRR

. dotyczą zagadnień, może waż- 
«Trzeciej wojny“ nie będzie —

Niech się bawią. „Kacenjamer“  
i tak ich nie mimie. Alarmy „trze- 
ciowojnowe“  okażą silę obecnie 
tak samo fałszywe, jak okazywa­
ły się zawsze dotąd. Poszczególne B  B  
Wystąpienia nie mogą zmienić lo- [ B  B  
giki obiektywnej położenia mię­
dzynarodowego, logiki, która mó­
wi: nie ma w tej chwili żadnego 
Mocarstwa,--które byłoby rzeczy1
Wiście zainteresowane w wywo-1 Numer rruic°Wy Nowych 
łaniu ,,trzeciej wojny“, nie ma w Dróg<. r0;p0(,yna "artykuł tow
+/., Mhiirtli 'rontlO/TA m APorrłuro  I — _ "

nych, jeśli brać je oddzielnie, każ 
de dla siebie, ale odgrywających 
podrzędną rolę jeśli idzie o ¡eh 
podstawowe interesy. Są to tar­
cia na dalekiej peryferii, nie na 
liniach życiowych ich imperiów. 
Jeśli można mówić o zagrożeniu 
życiowych interesów jednego z 
mocarstw, to tyczyłoby to a- 
merykańskiej. ekspansji, dokony- 
wującej się kosztem pozycji Wiel 
kiej^ Brytanii.' Amerykanie wy­
parli Anglików z Chin, pchają 
się teraz do Indii, coraz bardziej 
uzależniają od siebie takie domi­
nia angielskie, jak Kanada, Au­
stralia, Nowa Zelandia. Ale to 
jest już inna, odrębna sprawa^ 

Nie ma takich przyczyn, które 
jy  zmuszały mocarstwa anglo­
saskie do bardzo ryzykownej i 
)ardzo ciężkiej decyzji „trzeciej 
wojny“ . I właśnie dlatego — tej 
wojny nie będzie.

Targi o lepszą pozycję
A mowa Trumana? A hałas, 

jaki podnosi się w całym świecie 
dokoła tej mowy. Świadczą one 
nie o niebezpieczeństwie wojny, 
lecz tylko o istnieniu tarć pomię­
dzy mocarstwami. Takie tarcia 
istnieją niewątpliwie. Ale są to 
tarcia o warunki pokoju, targi o 
możliwie najkorzystniejsze dla 
wielkiego kapitału, .anglosaskiego

pozycje w ramach tego pokoju. 
Pobrzękiwanie szabelką należy 
do ich niezbędnych aksesoriów.

Siły pokoju przeważą
Wypadki po mowie Trumana 

świadczą najlepiej o słuszności 
naszej tezy. Właśnie po tej mo­
wie przyszła szeroka fala wystą­
pień przeciwko Trumanowi w 
Stanach — wystąpień nie tylko 
działaczy postępowych czy lewi-' 
©owych, lecz również niewątpli­
wych reakcjonistów i wrogów 
ZSRR — jak np. senator Taft — 
którzy jednak nie myślą swych 
politycznych niechęci realizować 
w drodze awantury, mogącej 
najwięcej zaszkodzić im samym. 
Rozmowy w Moskwie świadczą, 
ż© stanowiska mocarstw raczej 
zbliżają się do siebie w pewnych 
punktach.

Ponad tarcia i konflikty, jakie 
dzielą mocarstwa, przeważą w 
ostatecznym rachunku siły poko­
ju, siły, wrogie lub co najmniej 
niechętne „trzeciej wojnie“ . I tak 
jest dobrze.

Polska musi prowadzić 
politykę polską

Tak jest dobrze przede wszyst 
kim ze stanowiska Polski. Pol­
ska bowiem prowadzić musi po­
litykę nie angielską, nie amery­

kańską i nie sowiecką, a tylko 
i wyłącznie politykę polską, po­
litykę polskiej racji stanu. A ta 
racja stanu mówi prosto i jasno: 

W wypadku - „trzeciej wojny“ 
Polska byłaby bliskim bezpośred­
nim zapleczem frontu. Stałaby 
się czymś w rodzaju pola ćwi­
czebnego artylerii i lotnictwa- 
wojujących armii. Niezależnie 
od tego, ktoby w tej wojnie od­
niósł zwycięstwo, Polska zosta­
łaby zrujnowana i wykrwawio­
na do ostateczności. Pisemka 
emigranckie pocieszają się wpraw 
dzie, że przetrwaliśmy nawet 
wojny szwedzkie, ale wolą one 
milczeć o tym, że zapłaciliśmy 
za nie półtora wiekami parali­
żu gospodarczego i polityczne­
go. „Trzecia wojna“  oznaczała­
by dla nas katastrofę bez wzglę­
du na je j wynik.

W interesie Polski leży więc 
utrwalenie pokoju, leży współ­
praca między mocarstwami daw­
nej koalicji antyhitlerowskiej.

Jesteśmy w szczęśliwym poło­
żeniu. To bowiem, co wynika 
z obiektywnego położenia, ze 
stosunku sil na arenie między­
narodowej jest zarazem ko­
rzystne dla Polski, leży w jej 
interesie.

Roman Werfel

NA TEMATY

Nowe D rogi" N r 2
%

tej chwili żądnego mocarstwa, 
które mogłoby wywołać wojnę 
licząc realnie na rychłe zwycię 
stwo.

ZSRR walczy o pokój 
świata

R. ZambPWskiego, w którym 
autor onńWła zśgadnienie zwy­
cięstwa Oborczego Bloku De- 
mokratyciĄ^go, wylicza przyczy­
ny, k t ó r e ni to złożyły i prze­
chodzi dc analizy sytuacji, jaka 
się wytworzyła po wyborach.

•,Najw»*ni(jSZ( dla demokracji za- 
sadnieni* sprawy władzy — pisze 
tow- Zai',br||Wsti — jest z punktu 
widzenia tv*wnJrznego układu sił 
klasowy?1 f politycznych rozstrzyg­
nięte... Znaofy to jednak, by wa- 
ga zagaiPjefi politycznych miała ulec 
jakiejijjlH-iełc r<dukoji. 'Reakcja po­
niosła wyborczą, lecz nłe
jest on»,es*Cze rozbita i bynajmniej 
walki /  Zaprzestanie“.
W n /e.J sytuacji szukać bę-

2© polityka Związku Radziec­
kiego ^polega na maksymalnych 
wysiłkach dla utrwalenia poko 
ju światowego — to wiadomo 
Państwo radzieckie postawiło so 
bie wielki cel: dognać i przego 
nić pod względem iozwoju gos 
podarczego przodując© mocar­
stwa wlelko-kapitalistyczne. Ten 
cel można osiągnąć tylko wy- „.. ^
trwałą wieloletnią pracą. Rezul- dzie- re 'c-la nowych środków . 
taty pracy dotychczasowej oka- nowydi{!asei, aby powetować so 
zało najlepiej zwycięstwo, nad bie k l^ f ‘ Mimo amnestii naj- 
Niemeami. Niemców biły cz<jlg i bardziej .'^zyzowane elementy 
Czelabińska, pociski z Magüito- kontyni:,Wâ  będą akcję zbrojną 
górska, samoloty z fabryk, P°|°- i będą-, Prowadzić tak długo, 
żonych gdzieś w syberyjski©] ta j póki nj/ulegną zupełnej łikwi-da- 
dze — a więc produkcja zakła-1 cji. O r, ,teS? jednak już dziś 
dów stworzonych przez pięciolat-1 pewne 3. - swiadczą, że reak 
ki. Ale kierownicy Związku Ra- cja Z‘ni©rza zastosować no- 
dzieckiego wiedzą dobrze, _ że wy śrtek walki, jakim jest dla 
wiele jeszcze brak do osiągnięcia niej sł°taż gospodarczy. Wy- 
celu, który sobie wyznaczyli- At- magać0 będzie wzmożonej czuj 
mosfera napięcia międzynarodo- ności asT . robotniczej i inteli 
wego jest szkodliwa z punktu wi- gencji ecnnicznej, 
d żeni a radzieckiego budownictwa ^/dnicza Jednak Unia reakcji, 
gospodarczego. Związek Radziec- I sądZą;z_wyP°_'Viedzi Mikołajczyków- 
ki potrzebuje pokoju — i to trwa 
łego, ustabilizowanego, gwaranto 
wanego pokoju.

Właśnie dlatego Związek Ra­
dziecki jest za gruntownym unie 
szkodliwien-iem imperializmu nie­
mieckiego, najbardziej be-zpośre-

KAŻDA RODZINA  
WIEJSKA

w i n n a

P R E N U M E R O W A Ć  

I C Z Y T A Ć

„CHŁOPSKA
D R O G Ę "

sko-żĆ'VSZCzyb<l'''sbich, zmierzać bę 
dzie ( _ratowama swojej bazy kosz­
tem /cię®ia sh od kompromitują- 
cych ^ teraz koncepcji Wstecznych 
i pr!* oddziaływani® na Wahające 
się gfdtenty w stronnictwach demo- 
kraty^nych- si  ̂ spo-dziewać
z icł)strG,ny '»Ukszego jeszcze szer 
mow?** frazeologią demokratyczną 
i wollośc ôwíł,l'
Przichodzą-c do .«prawy iPSL, 

(tór© s.toi w obliczu pogłębiają­
cego >ię rozljladu, _ tow. Zam- 
brow«^ odsłania istotny sens 
wysuwanego prze ludzi M iko­
łajczyk hasła „jdności ruchu 
ludowego“ . Jest k  próba odbu­
dowania swych wpwów drogą 
wykoizystania potfarności tego 
hasła w triasach iJowych.

ipdykalpy ruchClł ,ops,t' zrozu­
miał J"uż Jednak, i Jed"ość ruchu 
chłol,sblego, jednoś..1'" ,  ,u ludowe­
go fazem z grupą uto,aj czykowską
_ jedność chłopa* baPitalistami
miejskimi i  spekur®*"* .w iejskimi, 
to jedność chłopa . eaItcją, to zer- 
waiie sojuszu robi C* ° 'chlopśkiego, 
t0 w gruncie rzeci.”slabienic, a nie 
^mocnienie »amo*ra°ści ruchu 
łełwweęo, bowiem*** jedność 1b-

dowa, to podporządkowanie ruchu 
ludowego ideologii obcej, endecko- 
sanacyjnej“.

Wskazując na fakt wielkiego 
wzrostu sił obozu demokratycz­
nego, autor w-skazuje w zakoń­
czeniu na konieczność, wielkiej 
ofensywy ideologicznej i umaso- 
wien-ia pracy ideowo-wych-owaw- 
czej. „Na nowym etapie klucz 
do sytuacji w dalszym ciągu spo 
czywać będzie w jedności dzia­
łania klasy robotniczej“ .

„Nowe Drogi“  zawierają ma­
teria! tak obszerny, poruszają ty­
le ważnych zagadnień, że z ko­
nieczności zatrzymać się może­
my nad niektórymi tylko frag­
mentami.

Artykuł pt. „Obronność Polski, 
s granice zachodnie“  omawia na 
wstępie przyczyny klęski wrześ­
niowej. Wskazuje na miażdżącą 
przewagę militarną i techniczną 
po stronie Niemiec: uderzające 
na nas siły Hitlera miały nastę­
pującą przewagę: w piechocie: 
1,5:1, w lotnictwie 7:1, w jed­
nostkach pancernych i zmotory­
zowanych 26:1, w artylerii prze­
ciwlotniczej i przeciwpancernej 
35:1, w motorowych ośrodkach 
rańsportowych 100:1 itd. Jedno­

cześnie mieliśmy fatalną grani 
cę strategiczną z Niemcami: w 
oku 1938 wynosiła ona 2.000 km, 

potem przedłużyła się jeszcze 
600 km.

„Ale niedostatek własnej siły _
pisze autor — można przecież uzu­
pełnić siłą sojuszników. Błędy poli­
tyki wewnętrznej przesądzające na 
szą słabość, a więc i  nasz wpływ na 
wynik wojny, można było do pew­
nego stopnia zrównoważyć mądrą 
polityką zagraniczną, można było
dzięki szerokiej j skutecznej pomo­
cy sąsiadów utrzymać się przynaj- 
mnl®j w kole walczących, do czasu 
zrównoważenia miażdżącej początko­
we przewagi hitleryzmu".

Tego, jak wiemy, nie uczynio­
no, Dopiero myśl polityczna de­
mokracji polskiej skierowała Pol­
skę na właściwą drogę rozwoju, 
w wyniku czego mamy obecnie 
granice, które są gwarancją po­
koju.

Interesujące są dwa szkice, za­
łączone do artykułu. Obrazują 
one odległość naszych ośrodków 
przemysłowych od granicy nie­
mieckiej — przed wojną i obec­
nie-_ Wystarczy rzuj o j^  aby 
zdać sobie^ sprawę, w o ile lep- 
•z^m jesteśmy; obeonie położeń«*-

„Słowo Powszechne“
Wczoraj w Warszawie ukazał s!ę 

pierwszy numer dziennika „Słowo Pow­
szechne“, organu Klubu Katolicko - Spo 
łecznego. Dziennik, wychodzący pod re 
dakcją'p. W. Kętrzyńskiego, staw. so­
bie za ceł udział w kształtowaniu „ ■- 
wej rzeczywistości polskiej w duchu i- 
deologii katolicko - społecznej i zmobi­
lizowanie katolików do tego udziału.

Jest to zadanie zasadniczo możliwa. 
Obóz demokracji polskiej, którego dzie 
łem jest przede wszystkim nowa rze­
czywistość polska, nie chce walki z Ko­
ściołem i z rełigią. Nasze królestwo 
jest z TEGO świata. Nie ma więc żad­
nych przeszkód zasadniczych, ażeby u- 
grupowania katolicko - społeczne współ 
pracowały przy budownictwie Polski Lu 
dowej. Istnieje wiele zagadnień, przy 
których rozwiązaniu poglądy ludzi wie­
rzących i ludzi o światopoglądzie laickim 
mogą być całkowicie zgodne. Są to nie 
tylko zagadnienia takie, jak obrona gra 
nic zachodnich, czy też odbudowa kraju 
po wojennych zniszczeniach, lecz rów­
nież problemy natury obyczajowej i mo 
rabiej. Wskażmy, dla przykładu, na spra 
wy walki z powojenną demoralizacją, z 
bandytyzmem, ze złodziejstwem, łapów 
nictwem, szabrownictwem, z demorali­
zacją w dziedzinie seksualnej. Wskażmy 
na problemy opieki nad matką i dzie­
ckiem, na walkę z alkoholizmem, -ia 
walkę o zdrowie fizyczne narodu. Nie­
wątpliwie — będziemy tu mieli różnice 
zdań w szczegółach konkretnych pro - 
pozycji, ale istnieje tu zasadnicza moż­
liwość współpracy i realny grunt dla 
niej. , 1

Jeśli pismo potrafi postawić te za gad 
nienia tak, aby ta współpraca stała się 
realna rzeczywistością — odda dmijsfą 
usługę nie tylko własnemu ugrupowa - 
niu politycznemu, lecz Polsce i naro­
dowi.

Problem TUR

Tow. St. Jędrychowski w swo­
im artykuł© pt. „Reakcyjna te­
oria dwóch wrogów“  wychodzi 
z zalożerua, że „nie ma dziś ja ­
kiejś trzeciej syntetycznej drogi 
dla Polski, jak to często usiłują 
sugerować propagandziści PSL“ ...

Wszystkie zewnętrzno-politycz- 
ne koncepcje obozu londyńskiego 
opierały się na teorii dwóch wro­
gów. Teoria ta obiektywnie ode­
grała rolę osłabiającą jedność i 
zaciętość walki narodu z oku­
pantem, rolę dywersji w walce 
o wolną Polskę. Starano się jej 
dać podmurówkę historyczną, po­
wołując się na wiekową walkę 
Polski z Niemcami i Rosją. Mimo 
tej tradycji powoływanie się dziś 
na „odwieczne prawo historycz 
n©“  i rzekomą „misję dziejową“  
jest fałszem zgubnym dla Polski. 
Teoria ta bowiem nie uwzględ­
nia rewolucyjnych przemian, ja­
kie dokonały się w Rosji, prze­
mian, które przekreśliły imperia­
lizm caratu.

Tow. Jędrychowski przypomina, 
jak to byio w czasie pierwszej 
wojny światowej:

„Paradoks historyczny chciał, że 
właśnie wtedy, kiedy pierwsza woj­
na światowa otworzyła okres krysy- 
gu istniejącego systemu równowagi i 
kiedy walka narodu z obydwoma 
głównymi wrogami w oparciu •  so­
jusz z siłami rewolucyjnymi we­
wnątrz tych państw, walka przeciw­
ko imperializmowi i znHitaryzmowi 
państw zaborczych przestała być bez 
nadziejna, mogła i musiała dopro­
wadzić do zwycięstwa, większość 
polskich ugrupowań politycznych po 
dzieliła się na orientacje, sprzymie­
rzyła się z tym, ozy z Innym miltta- 
ryzmem I poszła na służbę zaborcy“.

W czasie pierwszej wojny 
światowej różnice między „nie­
podległościowcami“  i „ugodow- 
canii“  zatarła się i wyrażała się 
już tylko w pewnych odci-eni-ach 
w stosunku do państw zabor­
czych. Autor cytuje Piłsudskiego, 
który uzasadniał orientację na 
państwa centralne następującym 
powiedzeniem: „Rumaki pędzą 
do mety, my zaś jako mucha u- 
sadowbiśmy się na uchu jednego 
z nich. W chwili zbliżania się do 
startu, mucha odlatuje z wyczer 
panego rumaka i staje pierwsza 
u celownika“ .

Ta formuła o wyczerpaniu się 
stron walczących miała pogodzić 
teoretyczną ‘ konedgeft

wrogów z praktyczną orientacją 
polityczną na jednego z nich. 
Dzięki znanym specjalnym oko­
licznościom, które doprowadziły 
do powstania Polski w 1918 r. 
reakcja utwierdziła się jeszcze 
bardziej w koncepcji „wyczerpa­
nia się“  stron walczących i chcia 
ła ją zastosować w czasie ostat­
niej wojny, mimo że było to już 
anachronizmem.

Autor wprowadza nas w świat 
myśli reakcji polskiej z ostatniej 
wojny i przy pomocy licznych cy 
tat ilustruje, jak fałszywe były 
je j rachuby na rozwój wydarzeń 
wojennych.

Poza omawianymi artykułami 
w numerze znajdujemy art. K. 
Szczepańskiego — „Problem Nie 
m>ec“ , J. Tepichta — „Walka o 
kierunek rozwoju“  (wieś w pla­
nie trzyletnim), Hofmana — „Le­
genda Stanisława Brzozowskie­
go“ , J. Bermana — „Zagadnie­
nie pracy partyjnej wśród inteli­
gencji“ , A. Paszta — „Wielkie 
mocarstwa a Niemcy“ , J. Ko­
walewskiego — „Koncentracja 
kapitałów w Stanach Zjednoczo­
nych“ . Z przekładów obcych: — 
„Drogi i osiągnięcia psychologii 
sowieckiej“  oraz „Materializm 
dialektyczny — narzędzie pozna­
nia“  ̂ (z francuskiego). Bogatą 
treść numeru uzupełnia kronika 
kulturalna, recenzje i krytyki.

W ostatnich dnia rozwinęła się dysku 
sja nad problemem TUR. Chodzi tu o 
tzw. „stary TUR“, (odróżnieniu od Or 
ganizacji Młodzieży TUR, stanowiącej 
organizację młodzieży PPS). Ten „sta­
ry TUR“ jest szeroką jednotitofrontową 
organizacją oświatową klasy robotni­
czej, prowadzącą dziś rozległą i poży­
teczną pracę w tej dziedzinie.

Niektórzy działacze TUR wysu­
nęli koncepcję „monopolu oświatowego 
TUR“ na terenie klasy robotniczej. Ta 
koncepcja spotkała się od razu ze sprze­
ciwem działaczy oświatowych związków 
zawodowych, którzy wskazują na szero 
ką robotę oświatową, prowadzoną przez 
związki zawodowe.

Wydaje się nam, że sprawa postawto 
na została przez towarzyszy z TUR w 
sposób niezupełnie słuszny. TUR jest 
organizacją potrzebną, pożyteczną, ma 
jącą swoją rolę do spełnienia w ruchu 
robotniczym. TUR trzeba wszelki­
mi sposobami pomagać w jego dzia 
łalności, starać się o jego umasowie- 
nie, dbać o to, aby oświata, którą nie - 
sie w masy, była zgodna z naukowym 
światopoglądem marksizmu. Ale „mono 
polu“ na prowadzenie roboty oświato-- 
wej w szeregach klasy robotniczej TUR 
mieć nie może i nie powinien.

Nie może, gdyż już w chwili obecnej 
w klasie robotniczej prowadzą działał - 
ność oświatową — na skalę nieraz szer 
szą od TUR — zarówno związki za­
wodowe, jak obie partie robotnicze, a 
wreszcie — organizacje młodzieżowe. 
Niemożliwością byłoby zakazanie im 
prowadzenia tej pracy. Zakreślanie ja­
kichś sztucznych ram.

Nie powinien, gdyż taki monopol był­
by szkodliwym zacieśnieniem pracy o- 
światowej w szeregach klasy robotni­
czej. Każdy, kto orientuje się w sytua­
cji na tym odcinku, wie, że jest tu jesz 
cze miejsca bardzo wiele — i dia TUR, 
i dla związków zawodowych i dia orga- 
ganizacji politycznych. Nie o to chodzi, 
aby kogokolwiek od tej pracy odpy­
chać. O wiele ważniejsze jest, aby zmo 
biiizować jak najwięcej sił do tej pracy, 
która jeszcze w wielu miejscowościach 
leży odłogiem.

Należy skoordynować, zharmonizo - 
wać w terenie pracę TUR, pracę oświa 
tową związków zawodowych i pracę o- 
światową organizacji politycznych. Na 
leży znaleźć takie formy współpracy 
tych organizacji, które pozwoliłyby na 
maksymalne spotęgowanie aktywności 
pracy oświatowej wśród robotników.

W ramach tej wzmożonej' aktywności 
i TUR znajdzie godne siebie, honoro­
we miejsce.

PORT GDYŃSKI W  OKOWACH LODU

Szwedzki holownik „Port Stanley" lamie lody w basenie portowym 
I'ote-Füm
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Kronika 
Wybrzeża

SZKOLNICTWO W KW IDZYN IC
Wediug danych inspektoratu Szkol­

nego w  Kw idżyn iu  w  ch w ili obecnej 
korzysta z dożywiania 452 dzieci szkól 
powszechnych i 400 młodzieży szkół 
średnich. Na- terenie miast istnieje 5 
szkół powszechnych i Liceum Peda­
gogiczne, w  których naukę pobiera oko (
lo 2 tyś. dzieci. bo 3 przedszkoli uczę- j wojewódzkie PPR i PPS zesrały się 
szcza około 200 dzieci. W'szkołach za- ! 
trudnionych jts t 37 sił nauczycielskich, 
w  przedszkolu — 9.

KONCKiiTY MUZYCZNE
D l a  ś w ia t a  p r a c y

W ramach umuzykalnienia szerokich 
mas społeczeństwa starogardzkiego o- 
statnio odbyły się koncerty dla świata 
pracy, zorganizowane przez -Powiato­
wą Radę K u ltu ry  i Sztuki w  porozu­
mieniu ze Związkami Zawodowymi.
Wykonawcą koncertu było starogardz­
kie Koło Muzyczne, które w obecnym 
składzie jest pierwszym na terenie wo 
jewództwa gdańskiego, prow incjonal­
nym zespołem symfonicznym.

Publiczność m. Starogardu przyjęła 
pierwszy koncert Kola Muzycznego z 
dużym uznaniem.

WKRÓTCE WYJAZD 18 TYS.
NIEMCÓW

Na terenie W arm ii i Mazur, wcho­
dzących w  skład województwa olsztyń 
skiego, przebywa jeszcze około 40 tys.
Niemców, którzy w  najbliższym czasie 
będą repatriowani do Rzeszy- Przewi­
duje się, że pierwszy transport Niem­
ców odejdzie z końcem bieżącego mie­
siąca.

KTO SKORZYSTAŁ 
Z USTAWY AMNESTYJNEJ?

W pierwszej połowie marca br. Re­
jonowa P roku ra tu ra  w Gdańsku zw o l­
niła 179 więźniów . 85 więźniom, ska­
zanym przez Sąd Wojskowy, zmniejsza 
no karę o połowę, względnie o 1/3, a 
22 skazanym warunkowo zawieszoną 
karę, darowano. Obecnie opracowuje 

się sprawę więźniów śledczych, którzy 
korzystają z amnestii. /

DZIECI - SIEROTY 
OTRZYMAŁY RADIO

Dzięki zabiegom inspektora rejono­
wego Polskiego Radia na obwód Sta­
rogard, niedawno obdarowano, nagro­
dą 100-tysiącznego aborienta, którym 
został „Dom Dziecka“  w  Kościerzynie.

Polska YM CA w Warszawie przesła­
ła trzy paczki, każda ij wadze k ilkana­
ście kilogramów, z książkami, zeszyta­
mi, ołówkami, gumkami, szlafrokami 
dziecięcymi, kolorowymi papierami do 
wycinanek, zabawkami i la lkam i, prze 
znaczonymi dla sierot, znajdujących- 
się w  tym  domu.

RUCH PASAŻERSKI NA DOKP 
WZRASTA

Podwyższenie opłat za przewozy o- 
sób W' tramwajach, trolleybusach oraz 
samochodach MZK GG spowodowało, 
że koleje na trasie Gdańsk — Gdynia j 
' z powrotem zanotowały .znaczne ’

Krzepnie jednolity front na Wybrzeżu
Posiedzenie wojewódzkich komitetów PPR i PPS

Po dłuższej przerwie, spowodowanej 
szybkim tempem rozwoju wypadków po 
litycznych, począwszy cd -kampanii wy­
borczej, po sesje sejmowa, komitety

20
rca na wspólne posiedzenie

W posiedzeniu uczestniczyło z ramie­
nia obu komitetów ponad 30 osób. Ob­
rady, zagaił sekretarz Kom. Wojewódz­
kiego PPR, tow. Dworakowski i - zapro­
ponował na przewodniczącego posiedzę 
uia przewodniczącego Woj. Kom. PPS, 
tow. Dudę * Dziewierza.

Na porządku dziennym znajdowały 
dwie sprawy: 1, Osiągnięcia i najbliższe 
zadania jednolitego frontu na Wybrze­
żu: 2. Wybory do władz Związków Za­
wodowych.

Pierwszy punki zreferowali kolejno 
sekretarze komitetów wojewódzkich 
tow. tow. Wołek i Dworakowski. Oba
referaty dały wnikliwą ocenę doiychcza 
sowych doświadczeń współpracy obu 
partii zarówno w zasięgu -krajowym jak 
i województwa gdańskiego. Referenci 
sformułowali szereg konkretnych źa - 
dań, stojących przed partiami robotni­
czymi na odcinku gospodarczym, p-opra 
vyy warunków bytu mas pracujących, 
jak również, po linii realizacji postano­
wień. „Umowy o jedności działania PPR 
i PPS“ , oraz poprzednio przyjętych li­
chwa! obu komitetów wojewódzkich.

Referaty wywołały ożywioną dysku 
sję, w której zabrało głos 15 towarzy­
szy.

OPIEKA
NAD NOWYMI CZŁONKAMI

Sekretarz Komitetu Grodzkiego PPS 
w Gdyni, tow. Koss wskazał na konieez 
ność wzmożenia czujności obu partii w 
stosunku do nowych członków, maso­
wo napływających do ich szeregów, <>- 
raz wezwał do dalszego zacieśnienia 
współpracy, powołując się na dobre do 
świadczenia Gdyni. Wicewojewoda gdań 
sKi tow. Gadomski omówił zagadnienia- 
polityki personalnej.

Dłuższe przemówienie wygłosił woje 
woda gdański, tow. Zrałek. Si a Wstępie 
omówił on grożącą katastrofę powodzi. 
Organizacje partyjne PPR i'PPS z za­
grożonych terenów muszą zmobilizować 
owych członków do udziału w akcji 
przeciwpowodziowej. Szczegółowo o- 

tnówił tow, wojewoda ciężką sytuację 
aprowizaeyjną i środki przedsięwzięte 
celem utrzymania ustalonego poziomu 
cen, przede wszystkim cen na chleb. W

W si,
cyjr

zakończeniu - wskazał na 
niebezpieczeństwo reakcj 
mi te tu Miejskiego PPR w Gdańsku, 
tow. Sikora podkreśli! konieczność 
wzmożenia -czujności przy przyjmowa­
niu, napływających do partii robotni - 
czych, nowych -członków.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
przewodniczący posiedzenia tow. Dzic- 
wi-erz. Dal on analizę procesów zacho - 
liżących w łonie inteligencji polskiej i 
wskazał na konieczność wyleczenia jej 
z nieufności do demokracji, aby jej ka­
pitał wiedzy mógł całkowicie być wyko 
rzystanym na rzecz Polski Ludowej.

Wyniki dyskusji podsumowali tow. 
tow. Wolek i Dworakowski.

Pod .koniec swego przemówienia tow. 
Dworakowski odczytał uzgodnioną listę 
członków wojewódzkiej,' powiatowych i 
miejskich komisji 'mediacyjnych i posła 
wił wniosek o jej zatwierdzenie. Wnio­
sek ten został jednomyślnie uchwalony, 

kład wojewódzkiej komisji media - 
wchodzą z ramienia PPS tow. 

Srebrnik, a z ramienia PPR tow. Stola­
rek.
PRACA NA ODCINKU ZAWODOWYM

Drugi punkt porządku dziennego re­
ferowali przewodniczący i sekretarz 
OKZZ tow. tow. Kołodziej i Gruszczyń 
ski. Tow. Kołodziej omówił porozumie­
nie zawarte między- Centralnymi Korni- 

'tełami PPR i PPS w sprawie wyborów 
do władz Związków Zawodowych.

Po wyczerpaniu drugiego punktu po 
rządku dziennego, tow. Wołek w imię - 
niu sekretariatów obu Komitetów Woje 
wódzkich odczytał projekt .rezolucji, 
która została jednomyślnie .uchwalona.

Niżej podajemy treść rezolucji.
REZOLUCJA

„Gdańskie Wojewódzkie Komitety 
PPS i PPR, zebrane na wspólnym posie 
dzeniu w dniu 20 marca 1947 r. stwier­
dzają, że rozwój wypadków w ostatnich 
miesiącach nie tylko w skali ogólnokra­
jowej, ale .również 1 naszego wojewódz 

•twa, uwypuklił historyczną rolę jednoli­
tego frontu klasy robotniczej. Dzięki ści 
siej współpracy, opartej o „Umowę o 
jedności działania PPR i PPS“  obóz de 
mokratyczny na Wybrzeżu odniósł 
świetne zwycięstwo wyborcze i za dał 
cirużrjbćątą klęskę reakcji i PSU.

W wyniku wspólnego uderzenia na 
pozycję reakcji organizacje PSL rozsy 
pyWały się jak domki z kart. a woje - 
wódzka organizacja ZWM „Wici“  po­

ciągłe aktualne i rzuciła PSL manowce. Jednocześnie w 
Sekretarz Ko ¡’związku ze wzrostem uświadomienia 

mas proletariackich trwa niebywały 
wzrost szeregów partii robotniczych.

W wytworzonych warunkach stabili­
zacji politycznej cala uwaga obu orga­
nizacji wojewódzkich musi być skiero­
wana głównie na odcinek gospodarczy. 
Zagadftiehie wykonania w ramach Na­
rodowego Planu Gospodarczego planów 
produkcyjnych przedsiębiorstw, planów 
odbudowy zniszczeń wojennych, walka 
o podniesienie wydajności pracy, wciąg 
Pięcie klasy robotniczej do udziału w 
sprawach produkcyjnych poprzez u- 
sprawnienie instytucji narad wytwór­
czych nluszą być głównymi troskami 
wszystkich ogniw organizacyjnych obu 
partii robotniczych.

\V mpitmiejszym stopniu należy skon 
centrować uwagę kół i komitetów obu 
partii wokół zagadnień bytu materiał- 
nego-oświaty i kultury klasy robotni­
czej, inteligencji pracującej i chłop - 
siwa. Organizacje terenowe PPR i PPS 
muszą podjąć zdecydowaną walkę z pla 
gą spekulacji, usiłującą pozbawić świat 
pracy wszystkich jego osiągnięć ekono 
micznych. Najskuteczniejszym sposo - 

bem ochrony mas pracujących .przed .wy 
zyskiem elementów spekuląnckich jest 
rozbudowa handlu spółdzielczego i Pal"' 
stwowego jak również uruchomienie w 
ramach organizacji zawodowych i w po 
rozumieniu z powołanymi czynnikami 
państwowymi masowej społecznej kon­
troli cen oraz akcji przeciwdziałania u- 
krywaniu ąapasów artykułów deficyto- 

I wych.
Oba Komitety postanawiają w tym 

I duchu wystąpić do OKZZ i wspólnie z 
nią rozwinąć masową kontrolę oraz 
kampanię za przestrzeganiem wyznaczo 
nych cen urzędowych.

Powodzenie nakreślonych zadań na 
odcinku' gospodarczym i ochrony intere 
sów rnasi pracujących zależy od dalsze 
go zacieśnienia współpracy PPR i PPS. 
Umowa o jedności - działania obu brat­
nich partii robotniczych nie była i nie 
jest zjawiskiem koniunkturalnym, w y ­
pływającym z Konieczności wygrania 
wyborów lub wywołanymi doraźnymi 
potrzebami chwili bieżącej. Umowa ta 
jfest wyrażeni najgłębiej pojętego współ 
nego interesu obu partii, wypływa z hi 
storycznych doświadczeń klasy robotni­
czej, która w jedności działania obu jej 
czołowych ruchów widzi nie tylko gwa

W trosce o przywrócenie mowy ojczystej
Autochtoni woj. gdańskiego uczą się języka polskiego

_̂___ .... , Na terenie Gdańskiego Okręgu Szkol
zwiększenie ruchu pasażerskiego. I  tak ; nego znajduje się ponad .30 tys. ludno* 
ilość sprzedanych biletów za pierwsza, 
dekadę marca br. zwiększyła się w  sto 
sunku. do pierwszej dekady lutego br. 
w  Gdańsku o 25 proc., we Wrzeszczu 
o 100* proc., w  Oliwie o 50 proc., w 
Sopocie o 80 proc. i w  Gdyni o 50 proc.

ZAWODY BOKSERSKIE 
\V TCZEWIE

W Tczewie odbyły się pierwsze za­
wody bokserskie .pomiędzy KKS „ l i ­
nia“  Tczew, a KKS „Polo jlia “  — Piła.
Z zawodów wyszła zwycięsko drużyna 
kolejarzy tczewskich w  stosunku 
12:4. Widzów było około 2 tysiące.

ności w -okresie okupacji ucz-gsz-czania 
do szkól polskich. Kursy odbywają się 

ści autochtonicznej, zweryfikowanej. Są i przy szkołach .powszechnych • jako kursy 
to przeważnie gdańszczanie, Kaszubi z j wieczorowe, tylko w okresie zimówym. 
powiatu lęborskiego i ludność Powiśla.! Jeśli chodzi o miasto Gdańsk, to kursy 

Jeśli chodzi o ludność powiatów i te trwają tu bez przerwy. Przedmioty 
sztumskiego i kwidzyńskiego,, to była j podstawowe nauczania stanowią: język 
ona dobrze zorganizowana w Związku j 
Polaków w Niemczech, opierała się śku

o  Pol

TEAtRY
MIEJSKI „WYBRZEŻE“  — Gdynia, 

Plac Grunwaldzki, gedz. 19.30 premiera 
komedii A. Grzymały-Siedleckiego „Lu­
dzie są ludźmi“ .

MARYNARKI WOJENNEJ -  Gdy-
ńa, Skwer Kościuszki 12, godz. J9.30, 
komedia „Mąż i żona“  Al. Fredry, w re­
żyserii W. Jarszewskiej.

'DRAMATYCZNY -  Sopot. u). Ro­
kossowskiego 39—-11. godz. 19.30. ko­
media „Rozkoszna dziewczyna“ , w re­
żyserii J. Merunowięza. 1 

KINA
GDYNIA — „Warszawa“ — Paweł 
Gaweł.
GDYNIA — „Ątlantic“ —Jeśse James. 
GRABÓWEK — „Fala“ —Wielki prze­

łom. ,
CHYLONIA — „Promień“ -  Skarb

rodziny Goupi.
GDAŃSK — „Światowid“ — Zygmunt 

Kłosowski.
SOPOT — „Bałtyk“  — Syn Pułku. 
SÓPOT — „Polonia“  — Czarodziej­

ski kwiat.
OLIWA — „Polonia“ — Zakazane 

piosenki.
WRZESZCZ 
SŁUPSK -  
TCZEW —
LĘBORK -  

riv Smith.
PUCK — „Mewa“
WEJHEROWO _

w y s ta w y
Wystawa Grafiki j Rysunków 

w Sopocie, ul. Rokossowskiej 
otwarła codziennie od 9 do 14.

Pierwsza wystawa plastyków 
skich, otwarta codziennie od 9 d

tecznie naporowi germanizacyjńemu i 
miała nawet swoje gimnazjum prywat­
ne w Kwidzyniu. Analogicznie -przedsta 
wiała się sprawa na _ obszarze byłego 
Wolnego Miasta Gdańska.

Ludność Powiśla natomiast, można 
by podzielić na dwie kategorie, a więc 

1 gospodarczo niezależną od Niemców, 
j przeciwstawiającą sig germanizacji i 
j gospodarczo zależną, która musiała sig 
1 poddać wpływowi niemieckiemu. W du- 
; żej więc mierze głównie tylko tej przy- 
1 czynie,' natury ekonomicznej, należy 
I przypisać fakt, że ludność Powiśla w 

swej mniejszości, wyrażającej -się jed­
nak w tysiącach primo że biło w niej 

' serce polskie, zapomniała swej mowy 
i ojczystej.
j ' Dla tych więc Polaków zostały zorga 

nizowane przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Gdańsku kursy repoloniza 

| cyj-ne. Kursy te zostały przede wszyst - 
kim zorganizowane w powiatach szturm 

! skiin, kwidzyńskim, lęborskim, a więc 
na terenach odzyskanych oraz na zie - 
tniach dawnych. Uczestniczy w nich 
głównie młodzież, która nie miała moż

polski, historia, geografia i nauka 
sce współczesnej.

Wysiłki kuratorium idą w tym kierun 
ku, aby kursy obsłużyć, siłami nauczy - 
cielśkimi o najlepszych kwalifikacjach 
zawodowych. Nie zawsze się to jednak 
udaje, ze względu na brał sił nauczyciel 
skich.

W chwili obecnej na całym terenie 
Kuratorium Gdańskiego jest czynnych 
45 kursów, przeważnie w środowiskach 
o większym skupieniu ludności auto - 
chtonicznej i szkolą one obecnie ponad 
1.000 słuchaczy.

W związku i  ożywieniem, się ruchu 
wydawniczego, głównie książek popu- 
larno - naukowych oraz zwiększeniem 
kredytów na oświatę dla dorosłych, o- 
becne kursy repolonizącyjne spełniają 
całkowicie swoje zadania. Ogarnięcie 
jednak’ wszystkich autochtonów akcją 
repolonizacyjną, ze względu na. rozpro­
szenie w terenie, jest na razie niewyko­
nalne. Wymaga bowiem -stworzenia po­
nad 980 kursów, kosztem około 48 milio 
nów złotych.

Ze względu na .ważność akcji repolp- 
nśzacyjnej,* mimo trudności finanso­
wych, muszą się znaleźć odpowiednie

fundusze na organizację kursów dla 
ludności autochtonicznej,

Do chwili obecnej pkońcżylp kurs po 
nad 2 tys. osób, i fakt, że 60-letni nie­
raz dziadkowie siedzą na lawie szkolnej 
obok młodzieży i chłoną każde słowo 
nauczyciela polskiego, świadczy najwy 
tn-owniej o, konieczności' kontynuowania 
tei akcji oświatowej wśród ludności, au­

tochtonicznej.
Lex.

rancję zachowania zdobyczy demokra­
tycznych świata pracy, alę również 
gwarancje realizacji szczęśliwej przy - 
szłości całego narodu, ku której wiedzie 
przede wszystkim na jednolitym fron - 
cie klasy robotniczej oparta nasza pol­
ska droga.

Komitety wojewódzkie stwierdzają, 
że postanowienie „Umowy o wspólnym 
działaniu“  Jak i październikowego po­
siedzenia egzekutyw obu komitetów na 
wielu odcinkach są już realizowane. 
Pragnąc pogłębić współpracę wzywają 
komitety i koia obu partii, które nie 
przystąpiły jeszcze do wykonania 
wspomnianych postanowień, (|0 regular 
nego odbywania wspólny^ zebrań, u- 
zgadniania stanowisk przed wystąpie­
niami na zewnątrz, organizowania wspói 
nych wieczorów dyskusyjnych i refera­
tów na tematy polityki bieżącej i zagad 
nień teoretycznych. Równocześnie ko - 
mitety wojewódzkie postanawiają zgo­
dnie z „Umową o jedności działania“  
zatwierdzić uzgodniony sk!ad personal­
ny komisji mediacyjnych wojewódzkiej, 
powiatowych i miejskich.

Jedną z form zbliżenia obu partii win 
ny być wspólne szkoły aktywu. Komite 
ty wojewódzkie zobowiązują swe W y­
działy Propagandy do wspólnego opra­
cowania planu i programu szkoleniowe­
go do przedstawienia S°. ^  krótkim cza 
sie wojewódzkiej komisji porozumie­
wawczej obu partii.

Biorąc pod uwagę niezadowalającą sy 
tuację na odcinku młodzieżowym, korni 
tety wojewódzkie postanawiają w p ły­
nąć na organizacje młodzieżowe ZWM 
i TUR w kierunku zacieśnienia współ­
pracy między nimi i stworzenia tym sa 
rnym warunków d!a skupienia wokół 
siebie wszystkich demokratycznych sił 
młodzieżowych.

Sprawa wymagająca najściślejszej 
współpracy obu partii w chwili obecnej 
są wybory do władz Zw. Zaw. Komite­
ty wojewódzkie stają bez zastrzeżeń na 
gruncie porozumienia, zawartego w tej 
sprawie miedzy Centralnymi Komiteta­
mi PPR i PPS i zgodnie uznają, że ruch 
zawodowy jest najodpowiedniejszym 
terenem dia realizacji jedności działania 
klasy robotniczej.

Z iiadćnodząćycjr wyborów związko­
wych ruch zawodowy musi wyjść znacz 
nie wzmocniony i skonsolidowany. Cel 
ten może być osiągnięty jedynie w wa 
rupkach harmonijnej współpracy PPS i 
PPR w toku kampanii wyborczej, co za 
gwarantuje odpowiednią reprezentację 
obu partii we władzach oraz należyte 
przedstawicielstwo szerąkich rzesz bez 
partyjnych związkowców.

Celem koordynacji szczegółów kam - 
pańii wyborczej do wiadz związkowych 
komitety wojewódzkie postanawiają wy 
lohić wspólną komisję-

Wobec zagrożenia powodzią znacz - 
nych obszarów naszego województwa 
komitety wzywają organizacje PPR > 
PPS powiatów nadwiślańskich do na - 
tychmiastowej mobilizacji swych człon­
ków do akcji przeciwpowodziowej. Par 
tie nasze mają piękne tradycje wspol - 
nego wypełniania ważnych zadań pań - 
stwowych, postanawiają rzucie wszyst­
kie siły do zapobieżenia grożącej klę­
sce“ .

Z naszych 
portów

PIERWSZE OKRĘTY W GDAŃSKU
W Gdyni, Gdańsku i Szczecinie daje 

się odczuć nadejście wiosny. Kanały po; - 
toiwe są już prawie zupełnie odlcdzone. 
Spodziewane jest wznowienie ruchu o- 
krętowego jeszcze w tym tygodniu. 
Grupy robotników portowych przystąpi­
ły już do odbudowy zniszczonych ma­
gazynów i urządzeń portowych.

W 'dniu wczorajszym przybyły do 
Gdańska dwa pierwsze okręty, którym 
udało się przejść przez częściowo jesz­
cze zamarznięty Kanat Kilonski. 
HOLOWNIKI PORTOWE GOTOWE 

DO PRACY
Poza „Żbikiem“ , który przeszedł grun­

towny remont, pozostałe holowniki 
gdańskie Wykorzystały okres martwoty 
w porcie, dokonując we własnym zakre­
sie mniejszych ¡remontów. „Delfin“ , „Pol­
lux“ i „Tur“ , przeprowadziły malowanie, 
konserwację maszyn i sprzętu pokłado­
wego. Obecnie jednostki te są doskona­
le przygotowane do pracy W porcie. 

NASZE PORTY W LUTYM
Ogólny obrót towarowy w portach 

Gdańsk i Gdynia.- wyniósł w lutym ix. 
14!.700 ton, co w porównaniu z wrześ­
niem 1946 r. jest cyfrą mniejszą o 17.500 
tom Stanowi to zaledwie 17 proc. ogól­
nego obrotu towarowego w czerwcu 
1946 r„ który był miesiącem szczyto­
wym, jeśil chodzi o wysokość miesięcz­
nych przeładunków portowych w tym 
roku.

Ogólne zestawienie wagowe handlu 
zagranicznego Polski w styczniu 1947 r., 
wykazuje znaczną -przewagę importu, od­
bywającego się drogą morską (70 proc.). 
W eksporcie sytuacja kształtowała -się 
inaczej. Około 34 — 35. -proc. eksportu 
przypadało na drogę morską, reszta na 
lądową.

NOWE PUNKTY ZAOPATRZENIA 
ŻEGLUGI PRZYBRZEŻNEJ

Państwowa Centrala Handlowa przy­
gotowuje otwarcie szeregu punktów zao 
patrzenia -żeglugi przybrzeżnej w  mniej­
szych portach naszego Wybrzeża. Zao­
patrywać się tam będą statki, obsługu­
jące linie kabotażowe między Gdańskiem 
a Szczecinem.

PRZETARG
P rz e d s ta w ic ie l M . A . I  H . do sp ra w  
I N !1  ! t  na. w o je w ó d z tw o  gdańskie  

G dańsk. O kop ow a  ł .  te l. 414-12
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony na sprzedaż 
694 TON IKRY SOLONEJ Z RYB 

DORSZOWYCH
zdatnej do przeróbki na cele konsum-
cyjne.

Bliższe informacje oraz próbki 
otrzymać można w Biurze Woj. Przed­
stawicielstwa do Spraw UNRRA
w Gdańsku, Okopowa 1, w godzinach 
biurowych.

Oferty w kopertach zalakowanych 
należy składać do 30 marca 1947 r. 
do godz. 15 w Przedstawicielstwie do 
Spraw UNRRA Gdańsk, Okopowa 1.

Odczytanie ofert odbędzie się dnia 
3.4.1947 r. w Ministerstwie Apr. 
i Handlu, Departament Artykułów 
Zwierzęcych w Warszawie.

M. A. i H. zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru oferenta.

Zawiadomienie o wyniku, przetargu 
nastąpi w 10 dni po odczytaniu ofert.

Spółdzielczość Wybrzeża
Rola i znaczenie „Spotem 31

na właściwej drodze
w handlu morskim

Działalność swą na Wybrzeżu Zwią­
zek- Gospodarczy „Społem“ rozpoczął 11 
kwietnia 1945 f. Do dnia dzisiejszego
stworzono aparat organizacyjny, obej-

— „Bajka“  — Powrót 
„Polonia“ —Daleka droga. 
„Wisła“-»-Romans pajaca. 
„Fregata“  — NiiUćhwyt-

Zator u ujścia Wisty usunięto
Lodołumacze nndtd walczą z lodem

przyśpieszeniem prądu f Cała flotylla lodołamaczy jest czynna 
podniesieniem się tern ; nadal. Uszkodzenie holownika „Ryś“ 

zostało zabezpieczone do tego stopnia, 
że może on pracować w dalszym cią­
gu, , Usunięto już poważny zator, k'tó 

I ry powstał u ujścia Wisły i prowadzi
I się akcję celem nie dopuszczenia do 
¡powstawania dalszych,
‘ W czasie od 18: do 21 ,bm. wszystkie 
(siły byty wytężone dla Mkwidowania sta

W związku z 
wód wiślanych i
peratury na Wybrzeżu, Wisła która w 
swoim górnym biegu wyrządziła poważ 
ne szkody, przyśpiesza swój bieg rów­
nież przez tereny Wybrzeża, co przy­
bliża termin ruszenia lodów o jeden 
dzień.

Gwałtowne ruszenie lodów .wywołu­
je obawę powstania zatorów u ujścia, 
gdzie, pomijając już inne ,mo: U’.

— Twardzi ludzie. ¡ ■ 
„Świt“ —Czapajew

ZPAP
o 54.

I

lokalu „Ryto P.f*y ul. lO Lutego nr 15. ¡ lodojamaczom,

znajduje się płycizna, zatrzymi 
spływające do morza kry. Pc/a 
zachodzi pytanie, czy nie zmieni się kie­
runek wiatru i nie zniesie kry do ttjŁ 

co również jest jednym z powo’- 
dów powstawania zatorów.

Na Wiśle w dalszym ciągu pracują 
brygady, złożone z saperów, minerów 
i cywilnej ludności, które „rozstrzcliwu 
..i“ powstające zatory u ujścia Wisły: 

gdań- j na odcinku zaś 92Ó — 918 kilometra 
!8 w prowadzą one roboty, ułatwiające pracę

le powstających
y■ ' i inyc

zatorów, powodowa- 
oabimywamem się dużych brył 

lodu niejednokrotnie pqnac! 100 rnctrów 
wielkości, od bocznych ścian przabitei 
rynny. Poza tym "lodołamacze _ usiłują 
w akcji' czołowej przedrzeć się do Teza 
wa , co zresztą przy wytężonej pracy, 
jaką się prowadzi dniem i nocą, wkrót­
ce nastąpi. Zasługują tu na uwagę za­
łogi statków i warsztatów pomocni­
czych, które w liczbie około 50 ludzi 
ani na chwilę jue schodzą z objętego 
posterunku.

mujący tylko na terenie województwa 
gdńskiego — 13 oddziałów i składnic. 
Placówki te pełnią rolę hurtowni spo­
żywczych dla spółdzielni terenowych o- 
raz sklepów prywatnych.

Ze względu : na położenie nadmorsk-e, 
iuż w pierwszym okresie działalność: 
Społem“ , zorganizowany został dział 

Przeładunków Morskich w Gdyni z eks­
pozyturami w Gdańsku i Szczecinie, 
Dział ten, noża obsługą własnych ładun­
ków w imporcie i eksporcie, odegrał oi- 
brzymią rolę przy dostawach towarojv 
UNRRA. Obrót magazynowy Działu 
Przeładunków Morskich wyniósł w roku' 
1946 — 415.454.228 kg.

O pracy, jaką wykonał Dział Przeła­
dunków Morskich, świadczy 
fakt.'ze „Społem“  dla towąrów UNRRA 
posiada w swojej administracji wiele 
magazynów portowych w Gdyni i w 
Gdańsku, przez które przeszło ¡gros ła­
dunków UNRRA.

Niemniejszą rolę na odcinku morskim
odebrały E-lewai ry Zbożowe w Gdyni 
i w” Gdańsku Z dostaw UNRRA w bie­
żącym roku elewatory rozładowały 41 
statków — 302.624.662 kg zboża. W. im-
porcie ze Zw. Radzieckiego rozładowa­
no 3 siatki o wadze — 16.433.890 kg

Na odcinku handlu zagranicznego w 
obrotach drogą morską przeszły nastę- 
pijjąće ładunki importowe w rosu 1945: 
śledzi solonych — 15.665 beczek, masl^
— 885.900 kg; zaś w .roku 1946: masła
— 873.656 kg, śledzi solonych — 83.760 
kg, śledzi świeżych—660.510 kg, szprot
— 159.26-5 kg, pszenicy —- 16.450.000 
kg, tranu — 116.500 kg. Prócz tego 
sprowadzono siewniki, wirówki, noże do.

żniwiarki, kosiarki 1 rożne ¡pożyczkowe, udzielają dogodnego kre- 
lw_ _ | rlytu rolnictwu i drobnemu przemysło-
zakresie eksportu w iJ™ r , j u wy- wi oraz zwalczają tym sposobem licli- 

•• ,"A" nir! ■ ■ Wę pieniężną. Spółdzielnie przyczyniają 
również do zagospodarowania Wy-

sieczkarń, 
nasiona,

W za.iwtrsie ctwjyui tu ». .
szły pierwsze pionierski? . . .  Kl’ lak 
kminek do USA i Beli11;  JaJa. 1 do 
Anglii oraz grzyby d° Szwajcarii.

Nie zadawalając sK osiągniętymi wy . 
trikami „Społem“ ,- namierza w najbliż­
szej przyszłości przynajmniej podwoić 
swoje obroty o rt2" uszlachetnić je, tzn. 
podnieść obro.r ze spółdzielniami, kosz­
tem placówek prywatnych 

„Spotem“ P'rag¡ni0 również wykorzy­
stać sprzyjającą ■koniunkturę ¡ rozwinąć 
uszlachetniający obrót w zakresie pro­
dukcji Zakładów Przemysłowo * Ryb-

nyCeie,m zapewnienia właściwej obsługi 
spółdzielczego importu i eksportu „Spo 
iem“ , winno o-trzyrrpć w portach pol­
skich odpowiednie magazyny. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie Gdyni, Gdańska i 
Szczecina.

Przybrzeżne powiaty województwa 
gdańskiego posiadają tość ¡silni® rozbu­
dowaną sieć 'spółdzielni, które Wnoszą 
już poważny wkład do życia gospodar­
czego Wybrzeża ¡ handlu zagranicznego. 
Ogóięm powstało tu 250 spółdzielni, 
zrzeszających ca 40 tys. członków. 

Osiadły na wybrzeżu element rolni, 
czy przystąpił do pracy niemal z „goły­
mi rękami“ . W, (Oiarę zagęszczenia tere­
nów odzyskanych ludnością, .powstały 
tam -spółdzielnie wiejskie, niosąc Domce 
rolnikom przez dostawę najniezbędniej­
szych rzeczy w gospodarstwach rolnych.

Doniosłą rolę W życiu Wsi' odgrywała 
również spółdzielń16 Samopomocy Chion- 
skîej i spdki'.ie'pK handlowo - rrtniczc,- 
dosta-rczając matfr'niu siewnego, nawo­
zów sztucznych, Pasz, węgla, a także 
odbierając płody 'dne i pfecąc ja nie 
najwyższe ceny, _ _

Wreszci® spókj,zi®htie os z-c zgd nościowo ■

się
brzeża. Niestety możliwości tego typu 
spółdzielni są jeszcze nieproporcjonalnie 

j małe w stosunku do potrzeb niczanioż- 
j nej ludności wsi i mniejszych miaat. '•

W pianach swych, spółdzielczość u- 
względnia żywy udział w odbudowie zni 
szczeń na Żuławach. Będą tam powsta­
wały w miarę napływu ludności, spół­
dzielnie „Samopomocy Chłopskiej“ , spół­
dzielnie mleczarskie, ogrodnicze, parce- 
la-cyjno osadnicze.

W związku z organizacją rzemieślni­
ków' w _ spółdzielniach pracy należy 
stwierdzić, że rzemiosło na Wybrzeżu 
jest na razie nieodpowiednio zorganizo­
wane pod względem -zaopatrzenia i zbytu.

W związku z tym na Wybrzeżu orga­
nizują się pomocnicze spółdzielnie dia 
rzemiosła, celem zaopatrzenia poszcze­
gólnych warsztatów w surowce. Spół­
dzielnie pomocniczo - rzemieślnicze bę­
dą organizowane branżowo dia każdego 
rodzaju rzemiosła i zajmą ¡się organiza- 
cją zbytu produkcji. Tak w' kraju, jak 
¡zagranicą.

Reasumując wyniki pracy spółdziel­
czości na Wybrzeżu, należy stwierdzić, 
że działalność „Społem“  przyczyniła się 
w wydatnymi stopniu do odbudowy i roz­
budowy gospodą’-.-■t wa narodowego na 
odcinku 'morskim.

GŁOS WYBRZEŻA 
Adres Redakcji

GDANlSK, ul. Jana z Kolna 7 
Tel. 42-472

GDVN!A, ul. Świętojańska 3 
Tel. 22-465
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Tło kryzysu węglowego
Na p is a ł  

F E n f i i t t o n  o E M A i i i '
ose- do parlamentu ]

W  ostatnich tygodniach niemoż 
na się uskarżać na brak wydarzeń 
politycznych w Belgii. Rysem cha 
rakterystycznym sytuacji było za­
ostrzenie się ofensywy reakcji prze 
ciwko demokratycznemu rządowi 
Kamila Huysmansa. Istnienie tego 
rządu było już kilkakrotnie poważ 
nie zagrożone. Obecnie reakcji u. 
dało się wywołać kryzys, który, 
możliwe, w chwili gdy ukaże się 
niniejszy artykuł, będzie już roz­
wiązany. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że rząd Huysmansa, mimo wiel­
kich trudności, pobił rekord trwa­
łości różnych gabinetów, które na­
stępowały po sobie w Belgii od 
chwili wyzwolenia.

Ta spokojna odporność demo­
kratycznego rządu rozwścieczyła 
partię społeczno . chrześcijańską.
Toteż wzmogła ona swe ataki. Po 
pierana przez wielki kapitał, skon­
centrowała ona swe ataki szczegół 
nie na komunistycznych członkach 
rządu.

Polityka komunistycznych m in i­
strów w rządzie Huysmansa, m i­
nistra aprowizacji Edgara Lal- 
mand, robót publicznych — Bor- 
remansa, zdrowia publicznego — 
dra Marteaux i odbudowy — Jana 
Terfve, przechodziła stale przez si­
to bezlitosnej i systematycznej kry 
tyki. Ale ostatnio partia chrześci­
jańsko - społeczna w swojej walce 
przeciw udziałowi komunistów w 
rządzie przebrała wszelką miarę.
Niedawno — jak wiadomo — wy­
wołała ona prawdziwe rozruchy 
przy okazji manifestacji byłych 
jeńców wojennych, która pod 
wpływem skrajnie prawicowych 
agitatorów omal nieprzekształciła 
się w krwawą rewoltę. I jeśli nie 
doszło do masakry — to stało się 
ło tylko dlatego, że rząd demokra­
tyczny wydał żandarmerii formai 
ny rozkaz: „za wszelką cenę uni­
kać rozlewu krw i“ . Partia spo- 
teczno - chrześcijańska wodziła 
rej podczas tych zajść;

S fo c fe tm  n a s x ą g c h  a r Ź Ę jk ejf& U /

M inisterstwo Ziem
n ie  p o zo sta ło  głuche
List, k t ó r y  wywoła ł  burzę

rowskie komórki wykazują szcze. 
golną aktywność w portach Ant­
werpii i Rotterdamu. Im  też przy­
pisuje się winę za liczne wypadki', 
które wydarzyły się ostatnio w lot­
nictwie cywilnym. Zjawiska te są 
tym bardziej niepokojące, że zbie 
gają się one z niedawno ogłoszo­
nym raportem międzynarodowej 
komisji do badania spraw euro­
pejskich, w którym ujawniono 
plan działania hitlerowskich orga­
nizacji, rozmieszczonych na całym 
świeci e.

W dziedzinie gospodarczej reak 
cyjna ofensywa wyraża się w całej 
serii manewrów, mających na ce. 
lu sabotowanie produkcji, załama­
nie akcji obniżki cen i zagrożenie
plac robotniczych.

Obecny kryzys powstał na tle żą­
dania magnatów węglowych pod­
niesienia ceny węgla do 629 fran. 
ków za tonę. Wbrew kategorycz­
nej opozycji ministrów komuni­
stycznych, rząd przyjął żądania 
przemysłowców. Doprowadziło to 
do ustąpienia komunistów z rzą. 
du i do wybuchu kryzysu.

Komunistyczni ministrowie od­
grywali decydującą rolę w opo. 
rze, jaki rząd Huysmansa dotych 
czas .stawiał wielokrotnym u lti­
matum trustów. Walka ta nie za­
myka się dymisją rządu i nie skoń 
czy się z utworzeniem nowego rzą 
du, bo w grę wchodzą zdobycze bel

Z ZIEMI FRANCUSKIE! DO POLSKI
— z ziemi włoskiej do Francji

Tego rodzaju agitacja, prowadzo 
na systematycznie z brakiem wszel 
kich skrupułów, wskazuje wyraź­
nie na narodziny w naszym kraju 
(jak i gdzie indziej zagranicą) neo- 
faszyzmu, który zapożycza swe 
metody od hitlerowców.

Z drugiej slr°ny — jak już po­
wiedzieliśmy W naszym poprzed­
nim liście, pr0'vadzą te same ko­
la systemalVczrią kampanię, by 
storpedować czystkę kolaboracjo.
nistów i nie dopuścić do ukarania 
tych, którzy ffSPółpracowali z wro 
giem. Jako statecznego środka 
prawicowe hola chętnie użyłyby 
monarchistycznego zamachu sta­
nu. Reakcjoniści chcieliby o ile 
możności powiększyć wewnętrz­
ne kłopoty^ by móc później przed 
stawić Leopolda I I I  jako opatrz­
nościowego uoęża. Taktyka jest 
więc jasna.

Poza tym zauważyć można wzra 
stającą działalność piątej kolum­
ny. Absolutu/ Wiarygodne doku­
menty pozwali nam stwierdzić, 
że hitlerowc)' Pozostawili w Bel­
gii po swoim °dwrocie w roku 
1944 organiści? sabotażystów, któ 
ra bynajmniej n'e zarzuciła swej 
działalności, Organizacja ta pra­
cuje w ścislyii zWiązku z podob­
nymi ugrupowaniami we Francji,
Wielkiej Brytanii, Holandii i w | gijskich mas pracujących i przy- 
Ameryce P0jndmowej. Te hitle-1 szłość naszej demokracji.

Paryż, w marcu
Polska emigracja we Francji żyje 

obecnie nadzieją powrotu do kraju. 
Z początkiem marca wyruszyły dwa 
pierwsze w tym roku pociąji z repa 
triantami do Polski. Odjazd odbył się 
bardzo uroczyście w Arras. Pierwszy 
transport skfadał się z 680 osób w 40 
wagonach. Obok 2 wagonów ambulato­
ryjnych, jeden przeznaczony był na 
magazyn. Znajdowało się w nim 35 
ton żywności (konserwy, cukier, mleko, 
czekolada itd.). Wszystkie wagony są 
ogrzane żelaznymi piecykami. Górnicy 
polscy ofiarowali odjeżdżającym rolni­
kom 5 ton drzewa i 3 tony węgla. 
Z całej okolicy nadciągnęli rodacy/aby 
żegnać odjeżdżających. "Ogromny po­
chód złożył wieńce na Grobie Niezna­
nego Żołnierza, po czym przedstawiciele 
władz polskich i francuskich w gorą­
cych słowach żegnali odjeżdżających.

Drugi transport liczył 700 osób w 50 
wagonach. — Do zobaczenia w Polsce!

— wołają ci, którzy jeszcze nie poje­
chali, ale wybierają się w najbliższym 
czasie. Niebawem pojadą dalsze trans 
porty rolników i rozpocznie się rów 
nież repatriacja górników. Wszyscy 
zdecydowani są prędzej, czy później 
wyjechać. Wszyscy chcą wracać do 
Ojczyzny, która na nich czeka.

Francuzi boleją nad ubytkiem dosko' 
nałych pracowników. Starają się Ich 
zastąpić Włochami, którzy masowo 
przybywają do Francji szukać pracy. 
W aktualnościach fHmowych na fran 
cuskich ekranach oglądać można, jak 
odbywa się ta wędrówka z Włoch do 
Francji. Na granicy szeregi obdar­
tych i wynędzniałych Włochów przyj­
mowane są przez punkty kontrolne. 
Wychudzeni młodzi ludzie niosą ubo­
gie tobołki. Fala wychodźtwa włoskie­
go przybiera na nasileniu.

Przybyły niedawno z Włoch do Pa­
ryża robotnik Aristlde Companionl 
opowiedział mi, jak ostry kryzys prze-

„Czarna Reichswei ra” w obozach
Pismo niemieckie o niepokojącej sytuacji w Bawarii

BERLIN, 22.3. (Ohs. wł.). — Pismo 
niemieckie „Neues Deutschland“  dono­
si, że sytuacja,, jaka zaistniała w ba­
warskich obozach dla internowanych 
hitlerowców, wymaga bacznej • uwagi. 
Sytuacja ta przypomina pod wielu 
względami stosunki z okresu po pierw­
szej wojnie światowej, kiedy to najbar­
dziej' reakcyjne elementy gromadziły 
się w niektórych majątkach ziemskich, 
tworząc tam gniazja „Czarnej Reichs- 
wehry“  i osławionych „tajnych band“ . 
Dziś podobne gniazda powstają w obo­
zach dla internowanych.

Coraz wyraźniej widać, że interno­
wani osobnicy czują się zupełnie pew­
nie w tych obozach. Korzystają oni 
nie tylko z doskonalej aprowizacji 
(otrzymują więcej kalorii, niż pozostała

ludność niemiecka), ale mają też moż­
ność stałego kultywowanie hitlerow­
skiego ducha. Dawny duch hitlerowskie­
go terroru panuje w tych obozach.

Tych spośród internowanych, którzy 
uczciwie chcą wyzbyć się ideologii 
hitlerowskiej i opowiadają. się przeciw­
ko nazistowskim zbrodniarzom, kwalifi­
kuje "się jako zdrajców, szykanuje się 
ich i grozi się im „likwidacją“ . W obo­
zach tych utrzymuje się hitlerowski 
aparat organizacyjny.

Wszystko to dzieje się nie tylko na 
oczach, ale i przy poparciu władz — 
ministerstwa spraw wewnętrznych i mi­
nisterstwa denazifikacji, które choć 
doskonale poinformowane o tym stanie 
rzeczy, niczego .dotąd nie przedsięwzię­
ły, aby zapobiec temu.

Przydałoby się więcej dbałości o ludzi
Wśród górników repatriantów w Wałbrzychu

żywa włoski przemysł. W składach 
fabrycznych pełno jest towarów, na 
które jednak ludność pracująca ni« 
ma pieniędzy. W kraju szaleje Inflacja. 
Zapas złota wywieźli Niemcy. W o- 
biegu znajdują się przedwojenne liry 
włoskie, liry, emitowane _ przez „repu­
blikański“ ,rząd Mussolmiego, liry ko­
lonialne i „atnliry“, wydawane rpzea 
władze okupacyjna. Przydziały żyw­
nościowe są głodowe. 200 gramów 
chleba z mąki 91 proc. dziennie, 500 
gramów makaronu, 183 gramy oliwy 
i 150 gramów cukru miesięcznie. Resz­
tę trzeba nabywać na wolnym rynkn 
po horendainych cenach. Cukier kosz­
tuje 850 lirów za kg, masło 790, zaś 
robotnik wykwalifikowany zarabia mie­
sięcznie 9-14 tys. lirów, a pracownik 
umysłowy 6 - 14. tys. lirów.

Ostatnio rację dzienną chleba 
zmniejszono do 100 g, co wywołało 
strajki. W przemyśle brak surowca 
i nie ma zbytu na wyprodukowany to­
war. Mnoży się liczba bezrobotnych. 
Wzmaga słę nasilenie emigracji. A w 
kopalniach francuskich Włosi, którzy 
przychodzą na miejsce wyjeżdżających 
Polaków, patrzą na nich z zazdrością.

Ludzie, którzy stali się balastem w 
swoim kraju, zazdroszczą tym, któ­
rych Ojczyzna potrzebuje i wzywa.

—«o»—

Skutki
ciężkiej zimy

Z terenu Suwalszczyzny nadchodzą 
alarmujące meldunki. Na skutek dużych 
mrozów około 30% ozimin zostało zni­
szczonych, a w kopcach przemarzło po­
nad 60% ziemniaków. Należy się oba­
wia,ć, że i w innych powiatach woje­
wództwa białostockiego stan jest po­
dobny. (jot).

Od naszego korespondenta

W  W albr^yciiU jest ich 5.000. W  I waniu się i po nakryciu głowy, któ- 
tramwajach, ft/leyJmsach i na u. re ich najdobitniej odróżnia od 
licy można ichlaGvo rozpoznać po innych.
ich swobodnym wesołym, zacho. | Beret tta bakier naw et podczas

O d z y s k a a y c l i

W swoim czas!e napisali do 
°as mieszkańcy ul. Damrota we 
Wrocławiu list, który był krzy­
kiem rozpaczy, spowodowanym 
wybitnie antysanitarnym stanem 
domów. Autorzy listów wyrazili 
nadzieję, ¿e tylko Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych może im po­
móc, ponieważ na miejscu wy­
czerpać już wszystkie możliwo­
ści.

. Autorzy listu nie zawiedli się. 
ich, umieszczony w „Głosie 

Ludu“ , spowodował natychmias­
tową interwencję Departamentu 
Inspekcji w Ministerstwie Ziem 
Odzyskanych. I oto redakcja na­
sza otrzymała obszerny 6-stro- 
nicowy protokół, szczegółowo i
— dodajmy — skutecznie prze­
prowadzonej inspekcji.

Warto zapoznać się z tym spra 
wozdaniem, ponieważ wykracza 
ono daleko poza ramy poszcze­
gólnego wypadku i może przy­
czynić się do rzucenia pewnego 
światła na stosunki, panujące 
w niektórych urzędach, na pano­
szący się tam biurokratyzm i biu 
rokratyczną inercję-

Ważne jest oczywiście to, że 
udało nam się pomóc mieszkań­
com ulicy Damrota, byłoby jesz­
cze ważniejsze, gdyby jednocze­
śnie udało się zwalczyć katastro­
fę znaczme bardziej szkodliwą, 
niż wylew rur kanalizacyjnych, 
katastrofę biurokratycznego po­
dejścia do spraw ludzi.

A oto, co pisze inspektor mi­
nisterstwa, ab. Nadworny:

Wstępna lustracja domów przy ul. 
Damrota 23—31 wykazała, że w zwią­
zku z zepsuciem się urządzeń kanali­
zacyjnych domy te istotnie znajdują

się w gta(ie Wyptnie antysanitarnym.
Z rozmi"’ Przeprowadzonych w Za­

rządzie liferuchojjości i w Wydziale 
Sieci W » *a c y j(ej dowiadziaiem się, 
iż pndob:;.f stan istnieje w wielu in­
nych biok^1* doiiów. Powstało zagad 
nlcnie, cti s.tah sanitarny tych innych 
bloków v)e ,e,t gorszy od stanu sani­
tarnego ł1>n,óvv ulicy Damrota i czy 
wobec \ti° Urządzenia kanalizacyjne 
tych in i / ft bloków nie wymagają w 
Pierwszyi11 r*?6zie naprawy. Dla zorien 
towania Wyżej wymienionym za­
gadnieniu D°KO NA ŁEM  LUSTRACJI 
I  IN N l / '  Ui .OKOw , wskazanych mi 
przez jfł“*lał Sieci Kanalizacyjnej i 
stwierdź***’ iż znajdują się one w 
bardzo f ł/ż n y m  antysanitarnym sta­
nie. .Ted1/  tylko w jednym wypadku 
(ul. w / ? na) antysanitarny stan do­
mów ó<r0Wnywal w tym względzie 
domom tr*5' ul. Damrota 23—31. Wo­
bec tego /lale*żało przede wszystkim za­
jąć się W°kiem domów ul. Damrota 
23—31. f tym ceiu powołałem Komi­
sję, z lo ^  *c specjalistów, która usta 
lita, iż f,°wną przyczyną zanieczysz­
czeń d / ow Przy ul- Damrota 23—31 
jest zai^"1* głównego kolektora ulicz 
nego. i  orzeczenia tego wynikało, że 
sprawą Powinien glę najpierw zająć 
Wydział Sieci Kanalizacyjnej. POLE­
CIŁEM WIĘC KIEROWNIKOWI WY- 
DZIAŁt> SIECI KANALIZACYJNEJ, 
i n ż . rT L e c k ie m u  NATYCHMIAST  
p r z y s t ą p ić  do  r o b o t , d n ia  5 
m a r o  Ro z p o c z ę t o  p r z e p o m p o ­
w y w a n e  ś c ie k ó w  i  l ik w id o w a
NIE fSZKODZiNIA BOMBOWEGO. 
RO BO lf SĄ w DALSZYM CIĄGU
p r o w a d z o n e .

W zińązku z tym POLECIŁEM DY­
REKTOROWI ZARZĄDU NIERUCHO­
MOŚCI INŻ. SŁAWIŃSKIEMU, po 
ukończ«11«! prze* Wydi*al „ Sieci Kana­
lizacyjnej robót zewnJrznych, prze­
prowadzenie baflanla wewnętrznych u- 
rządzeó kanalizacyjnyc* 1 w razie 
stwierdzenia uszkodzę) — zorganizo­
wanie ich naprawy.

Dlatego do c z fu naszej in­
terwencji n»e usuń^0 przyczyn 
antystóitarnego 4anu domów 
ulicy Damrota 23-^31 mimo wie­

lokrotnych interwencji ich tniesz 
kańców?

Niezależnie od wszelkich obiektyw­
nych okoliczności NALEŻAŁO APEL 
OBYWATELI, PROSZĄCYCH O PO­
MOC TRAKTOWAĆ POWAŻNIEJ, 
NIŻ TO BYŁO ZROBIONE. DOCHO­
DZENIE PRZEPROWADZONE WYKA­
ZAŁO, IŻ  ACZKOLWIEK KAŻDY Z 
KIEROWNIKÓW URZĘDÓW, DO KTO  
RYCH DOTARŁY PISMA MIESZKAŃ­
CÓW UL. DAMROTA 23—31, NADAŁ 
PRZEDSTAWIONEJ MU PROŚBIE 
NORMALNY BIEG. TO JEDNAK 
NIKT NIE ZROBIŁ TEGO W TAKI 
SPOSÓB, KTÓRY BY GWARANTO­
WAŁ NATYCHMIASTOWE POWAŻNE 
ZBADANIE SPRAWY. Dochodzenie u- 
staliio, iż mieszkańcy ul. Damrota, wy­
stosowali w w/w sprawie 5 pism:

do Gł. Inż. Kanalizacji Miejskich, 
do Prez. Miasta (2 pisma), do Red. 
„Siowa Polskiego“ Wrocław, do Red. 
„Głosu Ludu“. Warszawa.

Następnie sprawozdawca wyli­
cza los wszystkich poszczegól­
nych pism, który to los spowo­
dował właśnie nasze niewesołe 
uwagi na wstępie. I dalej pisze:

Z powyższego wynika, iż ze strony 
kierowników poszczególnych urzędów 
istnieje caiy szereg uchybień w załat­
wieniu prośby wspomnianych miesz­
kańców-

I  dalej:
Jak wynika z poprzednich części 

sprawozdania, w związku ze sprawą 
domów ulicy Damrota, musiałem się 
również zająć całokształtem sprawy 
kanalizacji miejskiej l stanu sanitar- 
nego miasta.

W dalszym ciągu inspektor 
podaje szczegóły inspekcji in­
nych dzielnic 1 środki, przedsię­
wzięte dla poprawy ich stanu.

Tak więc list mieszkańców ul. 
Damrota wywołał prawdziwą bu­
rzę — dobrą wiosenną burzę 
wielkich porządków. Cieszy nas, 
żeśmy spełnili w niej rolę pioru- 
nochrona, który spowodował roz 
ładowanie.

największego mrozu—to na pewno 
górnik z Francji.

CI W BERETACH
W kopalni „W iktoria“ pracuje 

około 800 repatriantów z Belgii i 
Francji. Przyjechali w pięciu par 
tiach po 150 osób. Większość z 
nich, bo 95 proc. pracuje na dole, 
a tylko 5 proc. na powierzchni, 
przy pracach pomocniczych.

Kilkudziesięciu repatriantów zaj 
muje teraz funkcję nadgórników. 
Jest kilku sztygarów zmianowych.

Na sześciomiesięcznym kursie 
nadgórników przebywa 6 osób. Na 
jednorocznym kursie sztygarskim 
3. W miarę napływania nowych 
sił roboczych wielu z nich obej­
mie funkcje nadgórników, sztyga­
rów zmianowych — oddziałowych
— objazdowych.

Przewodniczący Rady Zakłado­
wej, to repatriant z Belgii. W Ra­
dzie Zakładowej na 30 osób znaj­
duje się 10 repatriantów.

Wszyscy repatrianci, to element 
wysoce uświadomiony i uspołecz­
niony.

Przewodniczący Zw. Zawodowe­
go Górników, Rabiega—to górnik, 
repatriant. Członkiem prezydium 
MRN w Sobięcinie jest Furma- 
niak — górnik, repatriant. F ilip iak 
jest pierwszym sekretarzem Ko­
mitetu Miejskiego PPR w Bożęj Gó 
rze. Jest wielu radnych we 
wszystkich zarządach miejskich i 
gminnych.

BO JESTEŚMY 
OJCZYŹNIE POTRZEBNI

Jan Kmita, repatriant z Belgii, 
zapytany dlaczego wrócił do kra­
ju, wstaje.

Widoczne jest, że bardzo tę­
sknił za krajem i Ojczyzną i że 
uważa, iż na ten temat nie godzi 
się mówić siedząc.

— Wróciłem do kraju — mówi
— bo wiedziałem, że tutaj po. 
trzebny jestem. Wróciłem do kra­
ju, wiedząc doskonale, że będę 
miał gorsze i cięższe warunki byto­
wania. Miałem trudności z wyjaz­
dem, ale jednak wróciłem pierw­
szym transportem w maju ubiegłe­
go roku. Nie narzekam na ciężkie 
warunki. W osiedlu górniczym w 
Sobięcinie mam dość piękne miesz­
kanie. 15-letni syn uczęszcza do gim

l

nazjum, córka do 3 klasy szkoły 
powszechnej.

ALE CZY ZROBIONO 
DLA NICH WSZYSTKO?

Pod tym wyznaniem podpisze 
się każdy górnik. Ale nikt z nich 
nie jest zaślepiony i widzi i wie, 
że już teraz można o wiele więcej 
zrobić, aby górnikom polepszyć 
warunki.

Górnicy z Piastowej i Bożej Góry 
codziennie odbywają 8 km 'pieszo 
wędrówkę do pracy. Kopalnia po. 
siada 17 wozów, z których tylko 4 
na chodzie.

Czyżby nie można było wyre­
montować jeszcze dwa i  ułatwić 
górnikom dojazd do pracy?

Zamiast na kopalni lub w pobli. 
żu niej stołówka mieści się w 
odległości 1.300 metrów od kopal­
ni. Nie każdemu ze zmęczonych 
pracą górników chce się chodzić 
do stołówki, gdy jeszcze w dodat. 
ku ma odbyć pieszą wędrówkę do 
domu. Jasne — jak śnieg wałbrzy 
ski — że przy odrobinie dobrej wo 
li  i niewielkiego nakładu pracy 
można by było postawić barak na 
terenie kopalni lub w pobliżu, prze 
wieźć kotły i ułatwić ludziom ży­
cie.

Odrobinę wysiłku! Nie należy 
wszystkiego kłaść na karb powo­
jennych trudności.

Górnicy jednak nie tracą ducha. 
Obiecują sobie wiele po wyborach 
do nowej Rady Zakładowej.

J.D.

Z  miast i wsi
A WARIATA NIE RÖB Z TATA
Ekspertyza psychiatrów w ' procesie 

komitetu szybkowykonawczego grupy 
Ognia na m. Kraków“ wykazała, że 
osk. Przybylski ponosi pełną odpowie­
dzialność za wszystkie swe czyny, a 
jedynie symuluje stan anormalny. Na­
tomiast osk. Małek jest istotnie nie­
normalny.

JAK TU ODMOWIC HRABIEMU?
W Świdnicy aresztowany został Au­

gust Jurkiewicz, który podając się za 
hrabiego Andrzeja Potockiego sebral 
od miejscowych kupców pieniądze za 
ogłoszenia, mająee się ukazać w nie­
istniejącej „księdze Dolnego Śląska“.

SKROMNY PREZENCIK
Pewien gospodarz ze wsi Choinki 

(pow. gostyński) otrzymał od brata, 
który w swoim czasie wyemigrował 
do St. Zjednoczonych, traktor. Trak. 
tor ten służy nie tylko mieszkańcom 
Choinek, ale i wszystkich okolicznych 
wsi.

POTĘPIAJĄ I  ZRYWAJĄ
Zarząd powiatowy PSL, pow. puław 

skiego oraz wszyscy członkowie PSL 
tego powiatu, uchwalili na walnym 
zebraniu w Opolu rezolucję, potępia­
jącą politykę p. Mikołajczyka 1 igło*, 
sili swój akces do SL.

SPEKULANTOM ZRZEDŁA M IN A
PCH w Krakowie rzuciła na rynek 

znaczne ilości ehleba po 2S zł za kg, 
sprzedawanego wprost z aut, które roz 
jeżdżaly po całym mieście.

Z 1.500 do 3.600
Konferencja powiatowa PPR w Ząb­

kowicach (D. Śląsk) wykazała, że par­
tia na tym terenie wzrosła przeszło 
w dwójnasób.

NALEŻY SIĘ IM
MRN Gniezna wystąpiła do Rady 

Państwa z wnioskiem o przyznanie 
Gnieznu Krzyża Grunwaldu za nie­
ugiętą walkę z niemieckim najeźdźcą 
na przestrzeni 1.000-Iecia.

NIEDOSZŁY „MINISTER“
W W IĘZIENIU

W Sosnowcu aresztowany został, roz 
poznany przez repatriantów, Józef Słot- 
wiński, przed wojną major wojsk pol­
skich, pochodzący z Hancewicz pod 
Łunińcem, który w czasie okupacji 
wyrzekł się narodowości polskiej i był 
przez Niemców przewidziany na sta­
nowisko ministra Białorusi. Słotwiński 
znany był ze swego okrucieństwa w 
stosunku do- Polaków.

K. K. O. m. st. WARSZAWY podaj© do wiadomości, że 
wszystkie przedsiębiorstwa państwowe, samorządowe, społecz­
ne i prywatne, instytucje, zakładyJ związki, oraz prywatne za­
kłady przemysłowe, firmy handlowe < kupieckie,

informowane są bezinteresownie i bezpłatnie o ich prawach 
i obowiązkach oraz udogodnieniach i korzyściach, wynikających 
z Dekretu Rady Ministrów z dnia 3 lutego 1947 r. o obowiązku 
uczestniczenia w obrocie bezgotówkowym.

Informacji udzielają biura K. K. O. m. st. Warszawy w go­
dzinach od 9 do 14-ej (w soboty do 13-ej) w Centrali przy Al. Je­
rozolimskich 41 (wejście od rogu Al. Jerozolimskich i Poznań­
skiej — Wydział Bankowy) oraz Oddziały na Pradze: ul. Tar­
gowa 65 i ul. Radzymińska 2.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI m. st. WARSZAWY
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CZŁOWIEK MA WIĘCEJ NIZ PIĘĆ
Organa zmysłowe skóry

Wciąż jeszcze mówimy o pięciu zmy­
słach, mianowicie: wzroku, słuchu, sma­
ku, powonienia i dotyku. T;l klasyfika­
cja wywodzi się od Arystotelesa i jest 
już dziś zupełnie- przestarzała.

f^race fizjologów w ciągu ostatnich 
tOO lat wykazaiy bowiem, że skóra iudz 
ka daje co najmniej pięć różnych rodza­
jów odczuć zmysłowych, a mianowicie: 
dotyk, nacisk, zimno, ciepło i ból. Prócz 
tego — ucho wewnętrzne powoduje u- 
czucia, które nam mówią, w. jakiej pozy 
cji się znajdujemy, czy się podnosimy, 
czy opadamy, czy też obracamy się. 
Mięśnie, ścięgna i stawy dają nam od­
czucia dotyczące ruchów i postawy.

Ostatni rodzaj uczuć zajmuje niewiele 
miejsca w naszej świadomości, tym nie 
mniej dla wprawnej pracy jest niezwy­
kle ważny. W wypadku zatraty odczuć 
mięśniowych, wskutek choroby lub ura­
zu, nic może człowiek wykonywać deli­
katnych poruszeń, choćby nawet odczu 
cia skóry pozostały bez zmiany, a mię­
śnie wywierały równie wielką silę, jak 
poprzednio.

Marks podkreśli! z naciskiem, że po­
znajemy świat, oddziaiywując nań. W 
tego rodzaju poznawaniu, zmysł mięśniu 
wy odgrywa oczywiście baędzo ważną 
rotę. Trudno'jest jednak badać, go, po­
nieważ jego organa zmysłowe umiesz­
czone są bardzo głęboko, w członkach i 
w tułowiu tak, że ciężko jest wykryć 
np. które mięśnie,. ścięgna i stawy są 
szczególnie ważne w uzmysławianiu 
ruchów.

ZMYSŁ CIEPŁA i ZIMNA
Zupełnie łatwo jest podrażnić mały 

kawałek skóry, a następnie w razie po- 
■ trzeby wyciąć go, zabarwić i zbadać pod 
mikroskopem, jakie zawiera on rodzaje 
organów zmysłowych ł włókien nerwo­
wych. Dwóch brytyjskich anatomów 
WoolUrd i Wcddell dokonała w ciągu o- 
statnich lat szeregu doniosłych prac w 
tym kierunku.

Skóra naszych palców jest bogato wy 
posażona we włókna nerwowe i organa 
zmysłowe, a zatem może nam dawać bo 
gate i doktadne odczucia, inne miejsca, 
jak np. uda, mają o wiele uboższy kom 
piet organów zmysłowych.

Łatwo znaleźć na udzie niewielką prze 
strzen, dającą tylko uczucie ciepła, lub 
tyiko uczucie zimna i niezbyt trudno zna 
leźć miejsca 'nieczułe na lekkie dotknię­
cie.

Najłatwiejszy do badania jest może 
zmys! temperatury. Organy dające po­
czątek uczuciu ciepła — nazwano orga­
nami Ruffini‘ego — od człowieka, któ­
ry pierwszy je opisał, n:ę wykrywszy 
jednak ich’ funkcji. Odpowiadające im 
organa zimna, ciaika Krausego, leżą bli­
żej powierzchni skóry i działają pod 
wpływem zimna, lub Wielkiego gorąca.

Wynik jest dziwaczny. Gdy ktoś wkła 
da palec do bardzo gorącej wody, to mo 
że mieć krótkie uczucie zimna, zanim po

czuje ciepło. Gdy zaś' temperatura wody 
wzrasta stopniowo, występuje naprzód 
czyste uczucie ciepła, a następnie uczu­
cie gorąca, będące mieszaniną uczuć zim 
na i ciepła. Później ból staje się coraz 
wyraźniejszy. W końcu — zagłusza on 
wszystkie inne uczucia.

tak się dzieje, gdy ogrzewamy znacz 
ną przestrzeń skóry. Gdy jednak doty­
kamy tylko określone miejsce, wyposa­
żone w organ zimna — cienką rozgrza­
ną pałeczką metalową — odczuwamy 
zimno, bez jakiejkolwiek domieszki u- 
czucia ciepła.

NA CZYM POLEGA ZMYSŁ 
DOTYKU

Są co najmniej trzy różne systemy or 
ganów dotyku: tzw. ciałka Meissnera i 
krążki Merkla, blisko powierzchni skó­
ry; poza tym organy wokół nasady wło 
sów, które dają nam znać, kiedy wło - 
sy są Zgięte. Zaś dość głęboko pod skó 
rą znajdują się ciałka Paciniego, dające 
nam odczucia nacisku. Są one najwięk - 
szc ze wszystkich organów zmysłowych 
skóry, lecz i tak — długość ich nie prze 
kracza 1 mm.

Wstrzykując w skórę kokainę, oziębia 
jąc ją lub stosując Inne podobne .środki, 
rriożna zagłuszyć czułość tego czy In­
nego systemu organów i wykazać w ten 
sposób, jak skomplikowany jest nasz 
zmysł dotyku.

Wreszcie — istnieją dwa systemy za 
kończeń nerwowych, których podrażnie 
nie wywołuje ból. Jeden położony blisko 
powierzchni skóry powoduje ,.szybki 
ból“ , drugi — głębiej położony, nie ule­
ga tak szybko pobudzeniu. Ból jest z 
pewnością specj; I iym rodzajem uczucia 
i w małych dozach niekoniecznie jest 
przykry, Odczuł to każdy, kto kiedykol ] 
wiek dokona! dłuższego spaceru lub I 
grał w piłkę nożną.

Kilka różnych włókien nerwowych tą i

Członek Królewskiego
Towarzystwa Naukowego
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czy się z każdym organem końcowym, inek granatu lub bomby uszkodził w mó 
np. z organem zimna, lub z siecią wokół j -zgu to miejsce, które przyjmuje odczu 
nasady włosa. Niemal każde zaś poszczę! cia pochodzące cd ręki, może być zupef- 
gólnc włókno nerwowe rozgałęzia się i i  nić normalnie czuły na to, czy coś doty- 
obslugujc kilka organów końcowych.' W 1 ka go w jednym miejscu, czy też w 
rezultacie potrafimy dość ściśle rozróż­
nić miejsce i intensywność odczucia.

r o l a  w ł ó k ie n  n e r w o w y c h
Kiedy nerw ulega przecięciu ;ub zmiaż 

dżeniu, obsługiwana przezeń skóra jest 
przez kitka tygodni lub miesięcy pozba­
wiona czucia. W czasie odrastania ner - 
wu, początkowo zaopatrzenie skóry we 
włókna nerwowe jest stabe. Toteż każ­
de włókno musi obsłużyć znaczną prze 
strzeń skóry, a przestrzenie obsiugiwa

dwóch. Aie może się zdarzyć, żc nic po 
trafi odróżnić, czy trzyma w ręce monę 
tę, czy też pudełko zapałek.

Wskutek Jego staranne zbadanie od - 
czuć skóry może dać wiele informacji 
co do uszkodzeń nerwów, mózgu łub 
rdzenia pacierzowego. Może ono wska­
zać chirurgowi miejsce, gdzie należy o- 
perować. Ciekawe, że w średniowieczu 
używano tego sposobu badania do zupeł 
nie innego celu. O ile znajdowano na cie 
le kobiety niewrażliwe na bó! miejsce, 

ne przez poszczególne włókna nie zacho j uważano ją za czarownicę i skazywano 
dzą wzajemnie na siebie. Skutkiem tego, j na spalenie.
mimo iż człowiek wie, że skóra jego zo j 
stała dotknięta, nie potrafi dokładnie j 
wskazać palcem właściwego miejsca.

Ponieważ bttżdy organ obsługiwany 
jest tylko przez jedno włókno, odczucie 
nie jest Stopniowane, aie ma ostry i nie 
przyjemny charakter. Pozostaje to cza­
sem na cale życie, jeśli nerw należycie 
się nie zregeneruje. Ja sam mam dwa 
miejsca O takim rodzaju odczuć, Jedno 
tam, gdzie odłamek granatu przeciął mi 
w r. 1915 nerw w ramieniu, drugie — na 
plecach, wskutek uszkodzenia nerwu 
podczas prób z aparatami nurkowymi w 
r. 1940. Setki tysięcy rannych ma podob 
ne miejsca na ciele.
c e n t r a l n y  s y s t e m  n e r w o w y

Sygnały, przechodzące wzdłuż ner - 
wów od różnych organów zmysłowych 
skóry, których liczba przypuszczalnie, 
wynosi blisko milion, są sortowane i zbie 
rąne w centralnej części systemu ner­
wowego. Oczywiście i te procesy maga 
ulec zaburzeniu, jak również ich in ter­
pretacja w mózgu. .

Na przykład człowiek któremu odia -

WIEDZA I ZABOBONY
Wiadomo, żc znaczna liczba osób, sira 

conych za to w Anglii, cierpiała na cho 
roby nerwowe, wywołujące takie drgaw 
ki i grymasy, żę dotknięte nimi osoby 
uważano za opętane przez diabła. Stwier 
dzono na przykład, że pewien pacjent w 
Stanach Zjednoczonych, obarczony cizie 
dziczną chorobą św. Wita (Chorea Hun- 
tingtoni) — pochodzi w prostej linii od 
kobiety, która w XVI wieku została w 
SufitI.:,spalona jako czarownica.

Są \v-Anglii ludzie, jak np. C. S. Le­
wis, którzy usiłują wznowić wiarę w 
czary i opętanie przez diabła. Jeśli . się 
im to uda, to może znów zaczniemy pa 
lić na stosach czarownice. Byłby to bar­
dzo stosowny akompaniament dia bry­
tyjskiej odmiany faszyzmu. Zresztą pie 
byłoby to wcale bardziej okrutne i bez­
sensowne, niż to co robiono w Niem - 
czech dwa iata temu.

Musimy cię pilnie wystrzegać odrodzę 
nia zabobonów, Nawet znajomość zakon 
czeń nerwów w skórze, może się tu 
przydać.

Jak zm ierzone odległość słońca
Precyzje pomiarów astronomicznych

ziem
Zgodnie z najnowszymi i najdokład­

niejszym! pomiarami, średnia odległość 
siońca od ziemi wynosi 149.677.000 kilo­
metrów. W porównaniu do pierwszych 
pomiarów, dokonanych jeszcze przez sta 
rożyłnych, stanowi to kolosalny postęp.

Piłagorejczyk Arystareh z Samos (3 
wiek przed Obr.), opierając s'ę na me-» 
todzie triangulacyjnej, ocenił odległość 
słońca od ziemi, jako 19-krotnie większą 
od odległości księżyca od ziemi. W l  
wieku przed Chr. Ptolemeusz, wycho­
dząc z zupełnje innych założeń, przy­
ją ł' mniej więcej tę samą wartość. Po-
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K S I Ą Ż K ASPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
Bogucki Witold — Mai} Kodeks Karny, str. (30, żl 120.—
Boreido Ignacy — Dlaczego stal, str, ¿U z ,

(Szereg informacji dotyczących rozmieszczenia rud żelaznych, 
światowych zasobów żelaza, produkcji i zużycia stali. W bro­
szurze szeroko omówione są zamierzenia trzyletniego planu 
odbudowy w zakresie hutnictwa).

Broniewski W tadisiaw-Most im. ks. Józefa Poniatowskiego, sir. 60, zł C,0 ~  
(Reportaż literacko-fotograficzny z prac przy odbudowie Mo
stu Warszawy).

Friedman F. -  Holuj T. -  Oświęcim, str. 308, zt 300.-
f (Zbiór dokum entów  zbrodni hitlerowskich na terenie tego odo 

zu. Praca więźniów w ruchu podziemnym oporu. Wiersz! 
Krystyny Zywulskiej, więźnia Birkenau. Fotografie). 

Strzelbicki Stanisław — Prawidłowy zarząd domem, str. «4, zt 70.—
(Wiadomości z zakresu prawa administracyjnego 1 cywnneg, 
dotyczące zarządu domem).

strzelbickl Stanisław -  Przywileje pracowniom kobiet, str. 48, z: 50.-
(Obowiązujące przepisy dotyczące pracy kobiet w zakładać] 
arzemv-słowych, górniczo-hutniczych, w handlu, biurowość, 
i innych poza gospodarstwami rolnymi. Broszura zawiei': 
wstąp Wandy Melcer w formie listu otwartego do Zosi-roboi 
nicy).

Strzelbieki Stanisław — Urlopy pracownicze, str. 62, zł 30.-- 
Strzelbicki Stanisław — Stosunki prawne nieobecnych i  zaginionych, str*

zł 30.—
Żółkiewski Stefan — Rozważania nauczycielskie, str. 62, zł 60.—

(Broszura omawia Zadania nauczycieli wobec zagadnień refot
my szkolnej).

Plan trzyletni — 1816/49. tekst i tablice, cena zł 60.—
Po konferencji poczdamskiej, str. 60, zł 60.—

(Broszura zawiera omówienie podstawowych iJokurnenUn 
oświetlających z punktu widzenia międzynarodowego zagad 
nicu.ie naszych granic zachodnich, Próby ataku na postano­
wienia poczdamskie odpierają przedstawiciele demokracji u- 
terenie międzynarodowym. Głosy wybitnych mężów stan' 
przytaczane są w redakcji dosłownej. Przedmowa Jerzego K 
Walewskiego. Okładkę projektował K Witkowski) 
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mijając fakt, że były to pomiary wzgląd 
ne, rezultaty ich były dalekie od rze­
czywistości (blisko 20 razy za małe). -

Prze? tale ■ średniowiecze wartość ta ! mi, wspólnie połączyło swoje wysiłki 
uchodziła za prawdziwą. Dopiero Kop- \ dokonało tysięcy zdjęć fotograficznych, 
lei" ■ stworzy) podstawy dla dokładnie'

-tronorria '-angielskiego H. Spencer Jon- 
iesa, 26 obserwatoriów, należących do 

rajów, posługując się. 32 teleskopu

szych pomiarów. ' Opierając się na 3 
prawic Keplera możemy obliczyć odle­
głość wszystkich planet od siońca, przy 
znajomości tej odległości dla którejkol­
wiek planety. Za podstawę do obliczeń, 
w pierwszym rzędzie, posłużyły planety 
Venus i Mars, jedna biegnąca wew­
nątrz, a druga na zewnątrz orbity ziem­
skiej.

Chrystian Huyghens (1629 — 1695) 
ocenił odległość ziem; od słońca na 160 
milionów kilometrów. Wielkość ta sta­
nowiła jak na owe czasy bardzo znacz­
ne przybliżenie. Oparta na obserwacji 
Marsa w  r, 1672 prace J. D. Cassimiego, 
pierwszego dyrektora Obserwatorium 
Paryskiego, dały przypuszczalną odle­
głość 128 milionów kilometrów. Wartość 
ta potwierdzona przez pomiary ks. La­
çai Ile w latach 1750 i 1752 utrzymała 
się przez blisko 100 lat,

Wiek XJX przyniósł z jednej strony 
wielki postęp techniczny, a z drugiej 
był świadkiem narodzin wielu nowych 
i nadzwyczaj pomysłowych metod pornia 
rewyeh. W 1822 roku Encke ocenił od­
ległość ziemi od słońca na 153 miłiouy 
kilometrów, w 1858 roku Le Verrie (nie 
dawno obserwatorium paryskie obcho­
dziło stulecie odkrycia przez niego pla­
nety Neptuna) — na 145 milionów kilo­
metrów. W tymże toku sir John Her- 
schell, opierając się na pomiarach Le 
Verrie, w piątym wydaniu swych „Za­
sad astronomii“ napisał o zbliżeniu słoń­
ca do ziemi na blisko 6 milionów kilo­
metrów (W stosunku - do poprzednich 
danych).

Wydawałoby -się, .że poprawka w o- 
cenianlu odległości, wynosząca 6 milio­
nów kilometrów jest potwornie - wielka 
i małp zaszczytna, dla tak ścisłej nauki, 
jaką jest astronomia. Pamiętajmy jed- 
nak, że błąd ten odpowiada poprawce, 
wynikającej przy pomiarze średnicy 
włosa,«widzianego z odległości, 50 me­
trów, lub 50-groszowej monety, obser­
wowanej z dystansu 12 kilometrów.

W r. 1870 dalszy postęp techniki ¡ o- 
miarowej pozwolił ustalić, że poszuki­
wana wartość zawiera się w granieąen 
od 146,5 milionów do - 154,5 milionów 
kilometrów. Pozostawała jeszcze niepew 
ność 8 milionów kijemetrow. Dzięki ob, 
serwacii asterojdów (małe planety krą­
żące dokoła słońca, między orbita, ii 
Marsa i Jupitera) można było, przystą­
pić do wydatnego zmniejszenia popr-t- 
n’anego błędu. ’ Malutka pląpetn Erną 
(średnica jej wynosi wszystkiego 22 ki­
lometry) pozwoliła poczynić -w • 1991 i 
1931 roku szczególnie dokładne po­
miary

Obserwacje 'dokonane przy_ tej oka­
zji w 1931 roku stanowiły wzór między­
narodowej współpracy w dziedzinie nau­
ki. Pod kierownictwem wybitnego a-

opracowało je i przystąpiło do wycią­
gania wniosków z całej tej ogromnej 
masy materiału. Praca wrrz z oblicze- 
mami trwała lat 10 i zakończyła, się w 
1941 roku.- Uzyskane z tej jedynej 
w swoim rodzaju ankiety wyniki są ńa- 
stępujące; średnia odległość ziemi od 
słońca wynosi 149,677.000 kilometrów, 
przy czym błąd pomiaru nie przekracza 
15.000 kilometrów w każdą stronę.

Warto porównać ten wynik z rezul­
tatem 0 którym wspomniał w  swoim 
czasie Herśchell. Popełniona niedokład­
ność 15.000 kilometrów odpowiada "gru­
bości normalnego włosa Widzianego z 
odległości 15 kilometrów, względnie mo 
nety 50-groszowej Widzianej z odległo­
ści B.OOO kilometrów. Żadne porównanie 
nic- odda lepiej nadzwyczajnej precyzji, 
do jakiej doszła współczesna astronomia.

jedna z pierwszych odbudowanych kopalń w Zagłębiu. Donieckim
(S .I.3.)

A W O K A D O
c u d o w n e  drzewo AAeksyku

Bardzo Wiele cennych roślin, znanych ( interesująco przedstawiają się dane 
dziś powszechnie na święcie pochodzi z charakteryzujące skład _ chemiczny orał
Ameryki. Przed 400 laty Hiszpanie, o- 
panowując Meksyk, P° raz pierwszy 
przywieźli do Europy wieść o istnieniu

Owoc awokado z gatunku „ Fuer- 
le“ . W środku awokado w prze- 

kroju
drzewa kakaowego. Któż nie ana dziś
kakao? .

Stosunkowo niedawno, bo dopiero w 
początku XX w. z a p ia li się Amerysa- 
nie z innym, również bardzo cennym 
drzewem; zwanym' awokado. Owoce je­
go stanowią, zapakowane przez samą 
naturę, małe pakieciki masła śmietanko­
wego

W chwili obecnej plantacje drzew
awokadowych w Kalifornii, powiększają
Sic .gwałtownie z ro-tm na rok. Fowetai 
specjalny instytut do badań tej rosimy, 
wychodzi pismo poświęćone zagadnie­
niom plantacji awakadowych, jaz rów­
nież istnieje gieida tych owoców. Od 
1924 r. w ciągu lat 10 produkcja owo­
ców awokado, wzrosła blisko stokrotnie 
i nadal stale Się powiększa.

Zależnie od gatunku, owoce awokado 
bywają owalne, lub kuliste, wielkości od 
rozmiarów jaja kurzego, aż do naj­
większej gruszki i wadze cd 50 do l-«/»» 
gramów. Barwa ich bywa zielona, Wado- 
żółta lub demno-fioMpwa.

Normalnie owoce zbiera się wcześnie, 
gdy są jeszcze twarde, dochodzą, one
i miękną po zerwani«.. Skórka awokado
schodzi lekko, obnażając biały łub blado- 
kremowy, jadalny piiąesz'. W środku cs- 
woou znajduje się pestka, przypomina­
jąca pestkę moreli, Owoc i®st soczysty 
i smaczny, chociaż zupćW® nieslodki. 
Odznacza się łagodnym zap^liem orze­
chowym. Można go spożywcy w stanie 
surowym, lub też odpowiedni przypra­
wiać solą lub cukrem, względnie doda­
wać jako przypmwę do potrę''-1- W Anie- 
ryce mrożony miąższ spożywa
ny jest w postaci kremu, so!°'ny zaś ja­
ko sałata. Ten smaczny zawiera
do 32 proc. tłuszczu. Trzy łyi*i_ miąższu 
awokado zastępują w i ?,upeln°sci łyżkę 
topionego, śmietankowego ma5*®-

Jak wyglądali nasi przodkowie?
Teoria dra Koenigswaida

Wielu antropologów przypuszcza, że 
przodkowie nasi byli słabsi i mniejsi od 
dzisiejszego człowieka.

Dr Ralph Koenigswakl, Duńczyk z po­
chodzenia, obala te teorie', twierdząc, że 
na przestrzeni wieków ■ człowiek do­
szedł do rozmiarów wielkoluda, i dopie­
ro następnie zmniejszył się do swego 
obecnego wyglądu. Jeszcze przed woj­
ną znalazł dr Koenigswakl pa ' Jawie zna­
czne złoża miękkiego kamienia, w któ­
rym zakonserwowały się znakomicie ?,na 
pzne ilości przedhistorycznych szcząt­
ków ludzkich. Uczony, "po każdym więk 
szym deszczu, wydobywa) z tych po­
kładów' pewną ilość kości tia-szych pra­
przodków.

Badania jego wykazały, że im szcząt­
ki te byłv ' Starsze, tym wymiary ich 
były większe. Wydobyte ' z najniższych 
warstw masywne szczęki i zęby natę­

żały ongiś do jednego z n**z,ych pra-
pradziiadków.

Na podstawie zgromadzonej0 materia 
łu u,dało się dr KoenigswaldoWl, Obliczyć, 
że człowiek w okresie tym mierzył od 
2,5 do 3 nirirów wzrostu i waży! ud 
200 do 300"kg.

Dotąd powszechnie przyjęte było mnie 
manie,* że pierwotny człowiek mieszkał 
r;a drzewie, do cząSu, gdy zj™P$y k li­
matyczne nie pozbawiły g0 tego „do­
mu“ . Dr KoenigSwald twierdzi, że 
drzew przodkom naszym nie brakło, 
lecz, że człowiek ztpbił się za ciężki do 
małpich ewolucji i tnusia! zejść na zie­
mię, uzbroiwszy się w kamienny to­
pór. Stopniowo rozmiary człowieka, sta 
nOWiąee- o jego bezpieczeństwie, stały 
się zbyteczne  ̂i . nast prapradz>adek za­
czął się stopniowo ztn-niejszać.

Ekonomia ludzkiego wysiłku
Instytucja kontrolujqca wynalazczość

Styczniowy numer angielskiego tnie j Popularnym sloganem moskiewskiego 
sięcznika ,.Disoovery'' zawiera interesu- Instytutu jest następujące zdanie: „nie 
jacy opis moskiewskiego instytutu in- 1 marnuj czasu na 'robienie wynalazku, 
formacji Technicznej i Ekonomicznet i który mógł już wynaleźć ktoś inny — 
Jednym z zadań tej instytucji jest szyb- zwróć się najpierw do „asj“ .

Oczywiście, że tego rodzaju ujęciekie i właściwe wykorzystywanie no­
wych wynalazków. Każdy ogłoszony 
wynalazek poddawany Jest szczegóło­
wym badaniom i o iie tylko zdaje egza­
min ze swej przydatności, zostaje na­
tychmiast wprowadzony v> życie. Szcze­
gółowy opis wynalazku zostaje roze­
słany w form e broszury-wszędzie, gdzie 
może znaleźć zastosowani«.

zagadnienia, jjk_ to słusznie 'podkreśl 
.Discovery*, możliwe jest jedynie w 
państwie socjalistycznym i w społeczsń 
stwie 'V duchu Um wychowanym. Wy­
nalazca .znajduje w swej pracy pełne za 
dowolenie, \vi(jz:ic jej celowość i wie­
dząc, ż-e zużyjjiOWana zostanie dla do-
hr« sppfflCMejjjj, - - - - -

wartości kaloryczne i lecznicze awoua- 
do. Stwierdzono, że żaden inny owoc na 
święcie, nawet banan, nie zawiera tak 
wysokiego procentu suchej substancji (od
30 _ 39 proc.). Przeciętnie awokado
posiada 29 proc. tłuszczu, 7 proc. węglo­
wodanów i' 1 proc. białek. Charaktery­
styczny jest zupełny brak cukrów. 
Kalorycznie miąższ awokado reprezentu­
je trzykrotnie, większą wartość niż ba­
nan, a o 50 proc. przewyższa wartość 
befsztyka.

W Los Angeles powstała ostatnio spe­
cjalna klinika, prowadzona przez dta 
Wawel!a, entuzjastę kuracji awokadowej. 
W lecznicy teTj dietą awokadową, leczy 
on cały szereg dolegliwości, jak to nad- 
kwasotę, cukrzycę, arterio - sklerozę, 
nadmierne ciśnienie krwi_ i inne. Miąższ 
awokado zawiera a-ż 9 różnych witamin, 
z których witaminy A i D nie występują 
w innych tłuszczach roślinnych. Liście, 
kwiaty i kora awokado, posiadają cenne 
własności lecznicze, a skórka samego 
owocu od niepamiętnych czasów używa­
na była pr-zeż kobiety plemion indyjskich 
jako doskonały środek udielikatniająey 
cerę.

W pełni swego rozwoju drzewo awo- 
k-adowe daje do 50 kg owocu rocznie. 
Z ha obsadzonego tymi drzewami, otrzy­
muje się około 16 ton owoców, w ezyifl 
11 ton stanowi czysty miąższ awokado-

Niestety awokado jest drzewem pod­
zwrotnikowym, wymagającym gorącego 
i bezwietrznego klimatu, Niektóre ga­
tunki tych drzew znoszą . tym niemniej
zupełnie dobrze sitne nawet przymrozki-
Ostatnio podjęto w ZSRR poważne kro­
ki, celem aklimatyzacji tej cennej kultury. 

—co»—

Szyba
której kula nic przebije

W  Anglii wyprodukowano ostał, 
nio nowy gatunek „ bezpiecznego 
szklą „Triplex“ . Pomiędzy dwie 
płyty szklane wkłada się przeźro­
czystą taflę ze specjalnego materia­
łu plastycznego, dzięki, czemu ca- 
łoić odznacza się bardzo wysokimi 
własnościami wytrzymałościowy- 
mi.

Jak twierdzą fabrykanci, nowo 
otrzymany materiał posiada nad. 
zwyczajną elastyczność, przewyż­
szającą wielokrotnie właściwości 
dotychczas stosowanych gatunków 
■szklą. Wytrzymuje on ciśnienie 
4.000 funtów na cal kwadratowy. 
Zalety nowego materiału umożli- 
wiają używanie go nawet w obiek. 
tach, narażonych na obstrzał , ku­
lami.

Materiał plastyczny, umieszcza­
ny między iaflami szkła, nie jest 
wrażliwy na wilgoć. Brzegi takiej 
szyby nie wymagają żadnego za­
bezpieczenia, a krajać je można 
zwykłym diamentem.

—«o»—

Grobowiec
królowej Mereneith

W listopadzie ub. r. odkryto w 
Egipcie największy ze znanych do­
tychczas grobowców, Pochodzi on 
z okresu panowania pierwszej dy­
nastii i  zbudowany był na 3400 lal 
przed nar. Chr. Grobowiec zawie­
rał mumię królowej Mereneith. 
trzeciej żony Faraona Zer'y. Sta­
rannie zabalsamowane szczątki 
królowej, obandażowane były je­
dwabnymi pasmami i spoczywały 
w drewnianej trumnie.

Grobowiec otoczony był 23 mniej 
s z y mi grobowcami, w których spo­
czywały szczątki sług królowej. 
Zdradziły to znalezione przedmio­
ty i narzędzia. W jednym z nich, 
zawierającym prawdopodobnie cia 
ło nadwornego malarza, zachowały 
się świelnie farby. W innym spo­
czywał budowniczy lodzi, którą kró 
Iowa miała przepłynąć N il w swej 
podróży w nieznane. Grobowce za­
opatrzone były ponadto w znaczrd 
zapasy żywności i napojów, zabez­
pieczonych w odpowiednich naczy- 
nitwiu "  *
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K U L T U R A  
I S Z T U K A
Rtzpaafcs *ciąż aktualna

Kryzys hiszpański rozpoczęty rebeli.j 
faszystowskich generałów w iipcu 1936 
r. wbrew' uzasadnionym oczekiwaniom, 
nie dobiegi kresu po ukończeniu dru­
giej wojny światowej. Faszyzm hisz­
pański, reprezentowany przez „Falangę" 
i jej wodza — gen. Franco, jest 
wciąż ropiejącym wrzodem na organiz­
mie Europy, a korzystając z tolerancji 
i nawet poparcia kol wielkokapitalistycz­
nych, stanowi wciąż jeszcze groźbę dla 
pokoju i bezpieczeństwa świata. Walka 
ludu hiszpańskiego o zrzucali!© jarzma 
krwawej i okrutnej dyktatury — jest 
sprawą własną wszystkich demokratów. 
Szczególnie bliską musi być ta spra­
wa pojęciom i uczuciom narodu pol­
skiego, którego najlepsi synowie, w  la­
tach „wojny domowej“ -nad Ebro i pod 
Madrytem krwią pieczętowali wierność 
zasadzie: „za flaszą wolność i wasza."

W r. 1937, a więc w okresie Wojny 
hiszpańskiej, która stała się początkiem 
zbrojnej agresji europejskiego faszyz­
mu przeciwko ludom wolność miłują­
cym ukazała się obszerna praca Jerze­
go Borej'szy p. t. .¡Hiszpania“ . Obecnie 
mam przed sobą drugie jej wydanie*), 
Dzisiejsza aktualność wznowienia nic 
podlega żadnej wątpliwości. Udowadnia 
tę aktualność ' w sposób głęboki, rze­
czowy i przekonywujący przedmowa 
autora („Lekcja hiszpańska“ ), który na­
wiązując do spraw i zagadnień polskich 
—  w zakończeniu podkreśla:

*) Jerzy Borejsza. Hiszpania (1873 - 
5936). Ze wstępem prof. St. Z. Czar­
nowskiego. Wydanie drugie, uzupełnio­
ne. ■ Warszawa. Sp. Wyd. „Książka 
1947 r. Str. XX i 288.

MOTYW Z LIGNICY
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Podwórzec zamkowy 
(według rysunku El. Szp.)

„S taw ią  Fiszę w chwili, gdy front 
narodowy '' Walce- o pokój i spokój 

•'v k r a j u , z  polskim obozem woj­
ny, domowi ’ lansowanym przez tych, 
:'.l?r?y bp ^(ky/cami tragedii błszpań- 
t-  J>' sUJ?a,J®dęn z ostatecznych bo- 
l°w o iF-J‘zacjg ustroju demokracji 
udowej ł ,  Polsce. W tej walce od 

ku. sk ry fc^W  giną naj !e0si — et, 
LO na Sjf«K interesów swego narodu, 
'V najlepsi*) Wierze w sprawę, której 
Uu-zą wff® ¡?® Pierwszym posterun- 
ku, aby ¿ ^P o lsce  strategia hiśzpań- 

tó « ? y!a- ioh pamięci niech 
1 Wolno ^  16 tg książkę poświęcić.“

m ^ łarta 5i materiale -doku-
HŻi« • ?yjtin ii j58 B°rajszy zawieradzlejR Hi^ m r ^  r_ ,873J ^  r .

do ć h f^ y b u c h u  rew-oWy fran- 
, ym okresie Hiszpania 

przezyja W *m»ny ustrojowe. Zba-
hów ’tch r ^ , yn' P^ebiegóW i skut- 
r' u ? anliv łi= ‘ Zamierzeń autorskich, 

nych ‘ realizowanych. 
Sto -̂n |odg socjologiczną, Borej-

f " le °v-.,Cz? się bynajmniej do historii p jfpne j, ie<£  d| je JsweiJ Dfa.
?Y, ś ru n io f. Podkład społeczny i gos-

, ’rkapańskie Okazane
0 z t  d & trz 5 wewnątrz,

1 F i s ^ -  w asPekcie roli i. znaczę.,:, r-‘Szpatni w grze sil mie-
ozynarod o # i. jak i w Lpekcie ścif .

S1? * i^rodu hiszpsńskiego
£ eC?nycf i nniiów’ reakcji i po-

P r C l W feudalnych i prą-
d cl, wS'pfe” el demokracji

nie . w przedmowie do
L»„WszeW> f  n?',a. ’’Hiszpanii“  znako-
nm.y s??ioitf ~  prof. Czarnów-

11 ' ’ «Neleff j l  5 ? c książkę Borejszy
i mzedził ° i ‘S tegc>' co P°"j prze<lzij0 j fg , co towarzyszyło wy-
| padkom fa ń s k im  ostatniej dobv. 
i ■Jes,t -0,1?« A ^ n to e ra  do teorii re- 
i woIlicji ... Oczywiście, ten przyczynek 
ma pewne 1P1 > 'ukf, 0 których 'zre­
sztą cdisiei Wezerze mówi autor 
v; „PrypM”  • „Sprawa clrobnoffliesz- 
czaństv*, boioia katolickiego, komu­
nizmu -  z" ,u materiałów — zostały 
omówjdto f, ^^wystarczający sposób, 
zupełnP. -DolC1̂ 0 °Fres po wybuchu 
powsts'11® ]P  roku.“

M in i .to je<dnnk, książka Borejszy 
jest l^Jiepjłym i najobszerniejszym 
opraco^ î-ejt. tematu „Hiszpanii“  w 
ięzykj Po!#171; Już wyliczenie tytu­
łów Ppszcitgolnycli części książki 
daje f°Jęęic > szerokości jej potitycz-no- 
sp-ołei1!ncj perspektywy: I. Hiszpania 
wract. . la ar®ne międzynarodową; 
Ił- fok xjX w Hiszpanii; III. Mo- 
narcl? mfodsa XfTi; IV. Pięć lat Re­
publik *931“  1936). Do najciekaw­
szy:! r°zdia'ów należą poświęcone 
sprał,., ruciu robotniczego w Hisz- 
.pani gestii rolne), zagadnieniom „»• 
rcd<rsc'°'vfn, dyktaturze Primo de 
Rjv|P refołnom rządu republikąńsKie- 
go >° zlikwidowaniu monarchii W 
t9 3 r0cP-

] f t,e a , wiarygodne dane cyfrowe, 
przftpHe > przez autora rozpraszają 
wid “wdów i nieporozumień, istnić-

jąeych zagranicą co do zagadnień 
Hiszpańskich, z drugiej zaś strony Do­
zwalają na ustalenie i zrozumienie wie- 
lu osobliwości, które stanowią cechy 
szczególne ustrojowego bytu Hiszpanii, 
lak np. w okresie „wojny domowej“ 
reakcja rożnych krajów, im. in. pol­
ska, próbowała wmawiać w opinię, że 
Pui? j' S&n. Franco — to prewencyjna 
wa.ka^ z „niebezpieczeństwem komu­
nizmu  ̂ , które rzekomo coraz bardziej 
żagra.za hiszpańskim interesom , „naro- 
dowej Hiszpanii. Jak wyglądało w rze­
czywistości to „niebezpieczeństwo“  o 
tym świadczy podział miejsc w parla­
mencie republikańskim po zwycięstwie 
Frontu Ludowego w r. 1936: na 473 
mandaty poselski© —- komuniści wraz 
Z_ pokrewnymi grupami mieli aż... 20 
(dwadzieścia), podczas gdv prawica )j.- 
czyła ogółem — 154 «posłów...

A oto parę. innych szczegółów sta­
tystycznych, charakteryzujących wew­
nętrzne stosunki hiszpańskie. W r. 1927 
v/ armii hiszpańskiej było 207.000 żoł­
nierzy i -20.000 oficerów, w tym 209 
generałów. A więc stosunek oficerów 
dó żołnierzy określał się cyfrą 1 do 1,1. 
Wg raportu min. de_ Los Rios, złożo­
nego W konstytuancie republikańskiej, 
kler posiadał 23.940 majątków ziem­
skich, których wartość wynosiła 112 
milionów' peśetów. Wartość majątku 
kościelnego w samym Madrycie obli­
czano na 54 miliony. Zakon Jezuitów 
by! właścicielem wielkiego banku w 
Stolicy (Baneo U-rquija) o kapitale 126 
milionów pes„ a tep bank kontrolo­
wał . jeszcze kilką banków prowincjo­
nalnych, dysponujących kapitałem 85 
milionów

Gdy po ucieczce Alfonsa X III władze 
ranu-blikanskie przystąpiły do obliczania 
iWdblstego majątku tego bardzo przed­
siębiorczego monarchy, okazało się, 
że w dn. 31 grudnia 1929 r. majątek 
ten wynosił z górą 26 milionów, 
W czym było: w złocie ok. 900 tys. 
pes., w nferuehomośdaćh około 800 
tys. pes.. w papierach wartościowych 
przeszło 24. mjl. pes. (m. in. akcje Rio 
Tinto, Wago-ns Lit-s, Shell Company 
itp.). Prze-zorny „władca“  większą 
część tych .akcji zdeponował w ban­
kach zagranicznych we Francji, Anglii, 
Holandii, S zwajcarii.

Na , pochylonym grzbiecie ludu hisz­
pańskiego wznosiła się potęga i bogac­
two trzech głównych podstaw starego 
ustrojp: , monarchii, kleru i reakcyjnej 
armii. Nic też dziwnego, że gdy wresz­
cie ten ujarzmiony lud popróbował wy­
prostować się, i strząs-nąć z siebie od­
wiecznych eksploatatorów, ruszył prze­
ciwko niemu zwarty front użytkowni­
ków cudzej pracy, potu i krwi, wspo­
magany przez zagranicznych - sojuszni­
ków- i kontrahentów.

Bardzo pouczające sa, te najnowsze 
dzieje Hiszpanii, podane w tak kom­
petentny i interesujący sposób przez 
Borejszę, a z tej „lekcji hiszpańskiej“  
wyciągnąć możemy na przyszłość wie­
le. pożytecznych, 'wiśkftżujących drogę 
wniosków.

Bolesław Dudziński

DWIE WYSTAWY
Caprichos” -  Warszawa 1945”

Wielkim wydarzeniem w życiu arty­
stycznym Warszawy są dwie wystawy 
zorganizowane w Muzeum Narodowym. 
Pierwsza wystawa to zbiór prac Tadeu­
sza ¡(ul-pisiewieża pi.: „Warszawa 1945“ , 
druga — cykl „Caprichos“  (Kaprysy) 
Francisco Goya y Lucientes.

Dwa wieki — XVI!I i XX, a jakie po­
wiązanie tematowe. Goya w pracach 
swych, ostrzem ciętej satyry wałczy o

prawa uciemiężonego ludu Hiszpanii. 
Walczy z -niesprawiedliwością społecz - 
ną, jaka ciąży nad Hiszpanią. Kulisie­
wicz tworzy dokumenty barbarzyństwa, 
jakie od wieków czyha na nas od ger­
mańskiego sąsiada.

Wrażliwość swoją na nędzę i ucisk 
ludu wyniósł Goya z górzystej Arago- 
nii, „gdzie chleb trzeba ze skały wyci­
snąć“. Urodził się w 1740 r„ w jednej z 
wiosek aragońskich, z o-jca chłopa — 
matka uchodziła za szlachciankę. Zapi - 
sków rzeczowych o jego życiu pozosta­
ło niewiele. Nazwisko Goyi nie umiesz­
czone jest nawet w Encyklopedii mala­
rzy hiszpańskich, wydanej przez QUIL- 
LIETA w 1816 r. Biografia jego opiera 
się głównie na legendzie.

W r. 1760, jako 15-letrrl chłopiec Go­
ya studiuje w Saragosie u Luzana. W 
r. 1766 przeniósł się do Madrytu. Za ra 
dą Tiepola i Rafaela' Mengs — Goya li­
da je się na studia do Włoch (r. 1770), 
lecz już po roku wraca do Hiszpanii.

Zwrotny punkt w jego karierze arty­
stycznej stanowi otrzymanie zamówienia 
na dekorację sal w Zamku Królewskim. 
Od tej chwili Goya zasypywany jest za 
mówieniami. Maluje kościoły i pałace, 
obrazy religijne i świeckie, sceny rodzą 
.¡owe i portrety. W r. 1870 Akademia 
San Fernand« powołuje go na członka. 
W 1799 r. otrzymuje tytuł pierwszego 
malarza nadwornego.

Goya jest nie tylko genialnym mala­
rzem, ale również wielce utalentowanym 
grafikiem. Ogółem stworzył około 300

KRONIKA KULTURALNA
STRATY PLASTYKI POLSKIEJ 

Wznowiony „Glos Plastyków“  o, 
twiera swoja: działalność ogłoszę„ 
niem listy pomordowanych przez 
Niemców, poległych i zmarłych w 
lalach 1939 do 1046 artystów pla. 
styków. Lista ta obejmuje 235 na­
zwisk, a jest to, niestety, lista jesz­
cze niepełna. Świadczy ona dowod­
nie o rozmiarze strat, poniesionych 
przez kulturę polską skutkiem woj­
ny i okupacji.
SZTUKI POLSKIE W PRASKÍM 

„NARODNIM DIVADLE“ * 
Teatr Narodowy (Narodni D i­

ñadlo) w Pradze włączył do swych 
planów repertuarowych „L ilię  We- 
nedę“ Słowackiego. Dzieło to prze 
tłumaczył znakomity poeta Franci­
szek Halas, spod pióra którego wy. 
szedł również przekład „Balia, 
dyny“ .

Pod koniec bieżącego sezonu, 
względnie na otwarcie nowego, 
Teatr Narodowy wystawi sztukę 
polskiego autora Brandstelera, pt. 
„Powrót syna marnotrawnego“ . 
Sztukę przygotowuje jeden z wy­
bitniejszych reżyserów czechosło­
wackich, Karol Dostał

ROCZNICA DEGASA 
W tym roku mija 30 lat od śmier 

ci znakomitego malarza francus-

kiego, Edgara Degasa (1834—1917). 
Degas, obbk Maneta i Renoira, na. 
leżał do czołowych przedstawicieli

impresjonizmu, kierunku, który do 
konał w malarstwie rewolucji, wy 
suwając na pierwszy plan opero­
wanie kolorem. Głównym tematem 
jego twórczości były baletnice, ca­
ły czarowny świat sceny i kulis, 
niezwykle barwny i uchwycony w 
nieporównanym ruchu. Ostatnie la 
ta artysly były tragiczne, tracił 
wzrok. Mimo to nie wyrzekł się 
twórczości, zajmując się rzeżbiar, 
stwem. Akty i przede wszystkim 
konie, które wtedy tworzył, mają 
ten sam rys genialności, co jego ma 
larstwo.

i plansz graficznych. Do największych ?e 
| go prac należą serie: „Caprichos“ (Ka - 
I prysy) — powstałe około 1797 tą „Los 
| desaires de !a guerra“ (Klęski) — pow- 

stają w latach 1808 — 1813; „Tauro- 
I maquia“ (Walki byków) — powstała e- 
’ koło 1815 r.; „Proverbios“, albo „Los 
Disparate“ (Szaleństwo). Wszystkie te se 
rie wykonane są techniką akwafortową, 
z lekkim tonowaniem akwatintą. W póź­
nym wieku Goya przerzuca się na lito­
grafię. Goya zmarł na dobrowolnym wy 
gnaniu we Francji w 1823 r. Zwłoki je­
go sprowadzono do Madrytu w 1899 r.— 
gdzie spoczywają w kościele San Isidro.

W serii „Caprichos“ uwidaczniają się 
antymonarchistyczne I antyklerykałne 
przekonania «Goyi. Hasła rewolucji fran­
cuskiej poswały go, i w ich urzeczywist 
nieniu widział możliwość wybawienia źy 
jącej pod terrorem Hiszpanii. Wiado - 
mym jest kronikarzom, że utrzymywał 
kontakty z rewolucjonistami francuski - 
mi. W wystawionych grafikach Goyi wi­
dzimy postacie ze sfer rządzących w o- 
strym świetle krytyki. Lecz nie tylko na 
piętnuje on terror polityczny, ale ! bo­
lączki obyczajowe: jak przekupstwo, 
chęć użycia, złe prowadzenie się kobiet. 
Cykl „Caprichos“ wycofał Goya ze sprze 
dąży w parę dni po jego ukazaniu się, 
w obawie przed Inkwizycją.

Oprócz „Kaprysów“ wystawione są 
odbitki fascimiliowe cyklu Desaíres de 
la querrá, przedstawiające walkę party­
zantów i ludności z najeźdźcą. W ostat 
niej sali mieszczą się biografie Goyi o- 
raz czasopisma z artykułami o jego 
twórczości.

Do Polski serię „Caprichos“ przywiózł 
w r. 1852 Gustaw Zieliński. Po jego 
śmierci, syn Józef Zieliński, ofiarował 
bogate zbiory ojca, wraz z całą serią, 
Polskiemu Towarzystwu Naukowemu w 
Płocku.

Innymi symbolami operuje Kulisie­
wicz.

W ogólnych ramach twórczych osiąg 
nięć Kulisiewicza, cykl warszawski od - 
grvwá olbrzymią rolę. TADEUSZ KU­
LISIEWICZ jest absolwentem Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. Urodził 
się w Kaliszu w 1900 r. W 1923 r. wstę 
puje do A.S.P. — gdzie studiuje kolej­
no w pracowniach MIŁOSZA I M. KO­
TARBIŃSKICH. Techniki graficzne stu 
diuje u prof. SKOCZYLASA, gdzie jest 
najhardziej wyróżniającym się uczniem. 
W r. 1926 zostaje Kulisiewicz członkiem 
założonej przez Skoczylasa grupy grafi­
ków „Ryt“. Jedne z najciekawszych je­
go prac, to cykle: „Szlembark“ 1 „B a ­
cówka“ — w nich to Kulisiewicz poka­
zał głębokie zrozumienie związku, jaki 
zachodzi między formą z jednej strony, 
a techniką l materiałem z drugiej. Cha­
rakterystyczną cechą jego drzeworytów 
była pewna prymKywność, wypływająca 
z syntetycznej lapidarności form y tego 
rodzaju sztuki.

Wystawione obecnie prace pokazują
jakie zmiany zaszły w jego twórczości. 
Zamiast białych i czarnych plam widzi­
my subtelne gamy światła i cienia, koło 
ru i w'aloru. Rysunki te wykonane wio­
sną 1945 r. pokazują miasto, w stanie, 
który obecnie coraz bardziej zanika. 
Między zwalone domy wciska się ży t 
cie, które nie pozwala nam dostrzec sto 
jących w głębi rumowisk. ,

Warszawa w pracach Kulisiewicza, to 
miasto, które zostało w naszej pamięci. 
Są to prace — dokumenty, lecz doku­
menty nie fotograficznych fragmentów, 
a naszych przeżyć i nastrojów. Jasne 
jest, że katastrofa Stolicy ujrzana ocza­
mi artysfy — uległa przetworzeniu, pod 
porządkowana została przeżyciom pla­
stycznym. Zamiast makabry I grozy, wl 
dzimy tragedię pozbawioną natręctwa, 
widzimy Warszawę, urastającą do mia­
ry symbolu.

STANISŁAW PIĘTAK

KO M I \ ¡J& OBRADUJE
Fffuams?iii f t t l s^ęiei 9Jasiu Ktiii®fa!it“

Ludzip gadali wiele przeciw, ajs gdy pr/^"lla'4 bryga­
da Reformy rolnej, zgłosili się niema! W sO  -|)0 ziemię. 
Front stał od trzech miesięcy 0 10 kir row wsi 
i z racji tej codziennie przydarzały sję le wsi _ m ło ­
dzianki, ale do szkoły, gdzie odbywało li«z ,̂,ranitt:,Prze­
było i tak mnóstwo ludzi — najmniej oka,,r_, °|? 0’ Wi­
dać było i siwowłosego Mikołaja Wnuka,"l',va, 
wszystkich fornali i wolarzy. wielką g/j' - Kobiąj — 
i wielu innych. Na dobrą sprawę brakło (,Ko kolonistów, 
byłego sołtysa Sójki i tych kilku, co mieli Pnau 0 “a i me 
spodziewali się przydziału ziemi.

Spojrzenia wszystkich były uważne i | r H ce- ” ° kr*)1' 
kłej przemowie delegata rozpoczęło się uJizytywame iisiy- 
Gromada w myśl zarządzenia miała' sama aecyuovvat( kto 
ma być wzięty pod uwagę przy podziale.

Jaś tego dnia wyjątkowo podniecony. 'Xwyi p°riwczy 
usiadł w palcie granatowym, trochę za ifdnie uszytym, 
za stołem i rozpoczął odczytywanie^

— Wojciech Olejarski, 3 morgi gruntf’, bezdziet|y ma
dostać ziemię, czy nie? -  krzyknął. Kolędy oglądną się 
i zatkały sobie chustkami szeroko rozwal 11 sta - -  żadna 
nic nie rzekła. Jaś, twardo patrząc poruszy™, “'Iszczą­
cymi oczyma, powtórzył zapytanie. Widać1 !eg° Chowa­
nia się było, że szarpie się wewnętrznie, chce pizyspie- 
szyć odpowiedź. Usta jego porywczo ui^yły się w nie 
wypowiedziane słowa: nie dać... „Wojciecł enkry em 
bezdzietnym do tego — sprawa jest p r/s4®ona — ma 
czego oni milczą!“. „„ . . . ,

— Zwracam sie do komisji — zawoła! — pr* * * f *  * 5
szeliście — emeryci, kolejarze, byli wojfkowi, Wykwąhff 
kowani rzemieślnicy i ludzie, którzy nie 7 na za u 
nie, ziemi nie mogą otrzymać. Nastąpiło )orUszeą,e W k, 
misji, której przedstawicieli było — 11 K * SjTorn!'.'. 
i 3 z komitetu folwarcznego. Z gromad;' Kuneń
Stach Chmura, Augustyn Kozioł, Władek Sludygą, Ada, 
Sobowiec, Józef Sobowiec, Fii.p Gilba J lch.ai Walczynoi 
ski, z fornali Piotr Łabuz, Michał Koz.de>“• * P>sk°r.

— Ależ naturalnie, że me dac - -  odciął się Łabuz. \} 
dzie od razu podchwycili i twardo też f wola":

— Ni* dać! nie dać!

Wyczytywanie listy odbywało się sżybko i na ogół bez 
zgrzytów. Ale oto przyszła kolej na kolejarza, Józka Re- 
ba z Szosy.

— Jesteś kole jarzem, Józek — przemówił Jaś.
Szorstkie, pokryte rudym zarostem policzki Ręba

ściemniały od gwałtownego rumieńca. ’
- -  Jo z dziada pradziada tu na tej ziemi — jo sorn tyrc- 

tem całę młode życie za wołami. A|e niech tam, nie chce 
nic chcę. Aie, oby wos pieron trząsł!

Widać, że dłonie czarne, wielkie ułożyły mu się w pięści.
— Zapamiętaj sobie, kontyngentu nie oddom. Jeszcze 

wczoraj przyszliście !>o kontygent. Co, jołówke mom ci 
dać, me dom? o, Adom, żebyś przepodl! Żeby cię piekła
pochłonęły f

Sołtys Sobowiec, do którego ’zwrócone były te słowa, 
mężczyzna szpakowaty, skupiony, bystry w spojrzeniu, 
rozważny zabrał naraz głos i oświadczył brygadzie roz­
dzielczej, że istotni« Rąb jest godny jak największego po­
parcia. Harował wć dworze kilkanaście lat, potem był we 
Francji, dorabiał slf, jest Inwalidą z tamtej wojny.

—■ Nie można odrzekł — spokojnie delegat.—’Instrukcja 
mówi najwyraźniej — kolejarze ziemi nie dostają. Mogą 
dostać działkę jedynie robotniczą — ją arów.

Roznarniętnione, zmienione w grymasie zawodu i niena­
wiści oblicze Ręba znikło nagłe w tłumie — słuchać ino 
było przekleństwa coraz straszniejsze.

Znów uczyniło się citho i było tak, jakby miały muchv 
Pirzyfrunąć. Tylko pijany Stach Wiątrus zawieruszył sic 
w tyle sal! i nagłe bezsensownie zaśpiewał:

„Całowałem wezora Ffanię, 
zaprowadziła mnie na plebanię, 
dała mi kwaśnego miłka, 
do dziś serce we mnie tyka“.

Wyróżnienie dokonywało się teraz prawie błyskawicz­
nie. Stojący obok stolika pochmurny żołnierz zrobił uwa-' 
gę Jasiowi z tego względu, ale ten wyprowadzony z rów­
nowagi tym eo **5 działo, podniecony niesłychanie, odgar­

nął tylko czarne spadające mu na czoło włosy i szepnął po­
rywczo.

— Proszę was, tu nie ma co się zatrzymywać, już ja 
Wiem, gdzie przystanąć, kto jest godny, kogo można zapi­
sać bez żadnego „ale“. Gdzie trzeba już ja zawsze przy­
stanę.

Scysja znów wybucha przy Antku Urbanie, którego syn 
nie zgłosił się do wojska.

Tuż obok stołu 40-letnia Zośka Olejarska, kobieta 
o mocnych, nienawistnych oczach, nagłe odezwała się
mocnym głosem:

— Nie dać. Jak w ogółe możecie gadać o nim. Niech 
jego syn tak, jak mój idzie na wojnę, niech idzie!

Ktoś próbował bronić Urbana, oświadczając, że chło- 
piec. jego jest z 1025 roku, ale Olejarska była nieugięta, 
coraz bardziej skupiła się w swojej nienawiści.
_ ■— Chow© się, ucieko. Tirli, mirli, a cogo to mój poszedł? 
Ziemi chceta, dejta kfćw nie! nie!

Jak w gotującej się wodzie, wrzenie rozeszło się od 
przodu do tyłu sali i ż powrotem — i znów Wiatrus za­
śpiewał:

„Zaniosłem Franię na łóżko,
’ w rączkę jej dałem jabłuszko —

świecie kochany, 
święcie kochany!“.

Poruszenie największe nastąpiło przy rozważaniu spra 
wy byłego poborcy gromadzkiego, Franka Kutyły.

Stojący prży komisji robotnik, Maciąg, nagłe poprosił 
o głos i począł śmiało oskarżać polowego — że męczył, 
że łapał do Niemiec, że nawet groził.

Chudy, wysoki Kutyła, skulił się, jakby się chciał zapaść 
pod ziemię, tylko sucha szyja'jego z jabłkiem Adama 
nieustannie drżała, tymczasem zerwał się nagle Syn for­
nala Kordyby, miody łecz już żonaty chłop.

—- Dosyć ich panowania! Zdrajcy! Co się tu robi? Cac­
kanie, a nie robota. Ich wiszać, a nie dawać im ziemię, 
ziemia dio nos ,dia dworskich!

Jaś w tym momencie podniósł się i odgarniając nerwo­
wo włosy z czoła, powiedział twardym głosem:

— Według moich wiadomości Franek nie popełnił zbrod­
ni politycznej. Zresztą jeśli by popełnił, już by nie żył — 
wszystkim tp wiadomo,

“  Nie, nic — wygnać krzywą gębę cholerę! — krzykną! 
znów młody Kprdyba i podniósł pięść na wycofującego się 
w popłochu Kutyłę.

Ludzie się wzburzyli — jedni poczęli bronić polowego, 
inni z nienawiścią go oskarżać.

Krzyś, który cały'czas siedział poważnie i spokojnie 
obok Stacha Chmury wstał naraz i wypowiedział się 2* 
daniem ziemi potowemu.

— Sześcioro dzieci — pól morgi ziemi — on powinien 
trochę gruntu dostać. Nie przypuszczam, by Franek miał 
na sumieniu ciężką winę. Z giupoty być może uczynił tro­
chę zła, kładę to wszakże tylko na karb jego pijaństwa, 
ł-ranek otrzymywał jako potowy wyraźne instrukcje, od 
orgamzacji konspiracyjnych, jeśli idzie o brankę do Nie- 
mięc. Musiał poza tym jako połowy chodzić z Niemcami 
po domach. No, musiał, czy nie musiał!

On tnęcył, on nachodził — odezwało się już mniej gło­
sów. Delegat odłożył sprawę Kutyły na później — odczy­
tywanie listy gromadzkiej zbliżało się ku końcowi.

— Co robisz? Narażasz się ludziom, przyśpieszasz de­
cyzję Komisji, oni cię przeklną — zwrócił się Krzyś do 
Jasia, ten odpowiedział mu mrocznym spojrzeniem. Już 
od miesięcy stał po stronie Rządu Lubelskiego, był jed­
nym z głównych działaczy w powiecie.

— Ktoś musi postępować nieugięcie, mając przyszłość 
chłopów na względzie, ktoś musi brać odpowiedzialność, 
jeśli wy się chwiejecie, nie chcecie wszyskiego rozstrzą- 
sać — powiedział sucho. — Rób swoje, ja robię swoje.

Nadszedł teraz czas reklamacji. Do stołu do Jasia pode- 
tnhiJ, • Jasr  Lechowa, siedemdziesięcioletnia może 
kometa i zaczęła mówić ze szlochem, łzy grube pociekły 
jej po starczych, zżółkniętych, pomarszczonych policzkach.
, ~  Mnie pan nie cytoł, a przede jo i mój FiMn jacv że­
śmy bldrn. Wnuczkę sirotę, panie, mom — kto do^I opie- 
aę — z cego my będziemy żyć?

— Wasz mąż był robotnikiem portowym i otrzyma eme­
ryturę — p0 co wam ziemia. — rzekł dcho Jaś.

-— Panie drogi, 70 łat mom! — z cego my będziemy żyć 
Ghyba już do grobu starowinie! *- •

Jaś w jednej chwili ogarnął myślą położenie. „Aha ona 
sądzi, że wszystko przepadło, że nikt się nią nie zwnie- 
kuje, że gadka o emeryturze w moich ustach to kpiny 
Ona twardo myśli, że Bóg wie, jak to będzie te to 
i tamto stracone, aie że ziemię trza brać!“. ’

— Więc nie wierzycie w opiekę, w emeryturę — roz­
ciągnął zdanie powoli, marszcząc brwi,

— Baj, baju, my zdychoiny z głodu — rzucił pośpiesznie 
Jaś Rąb, stojący z tyłu.

— Jeszcze nie było Rządu, który by mógł zapomnieć 
o wysłużonych starcach, tym bardziej nie może zapom­
nieć tego obecny Rząd — powiedział surowo.

— Zap.s, zapis pon szepnęła Mechowa i spróbowała 
wepchnąć mu naiwnie 100 złotych do ręki, papier upadł 
na podłogę.

Jaś skrzywił się, chciał krzyknąć, aie widząc, że kobieta 
teraz przelękła się i szlocha naprawdę, przygryzł wargi, 
zaklął i zapisał ją na pole.

[ pokończenie $e sir. 8)
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Szczyt optymizmu: wiara dyrek­
tora biura, żeniącego się ze swoją 
maszynistką, że będzie je j nadal 
dyktował. ,

♦
Baryton zestarzał się: głos jego 

dźwięczał już .nie jak metal, lecz 
jak łom.

*
Powrócić do dzieciństwa można 

tylko dziecinniejąc.
*

Balet — jest to opera dla głu­
chych. ^

*
Psu sprawia zadowolenie myśl, 

ie  komety mają również ogony.
*

Kot zapewniał myszy', że jest ja . 
r oszem.

Z Ł Y  C H Ł O P I E C
Iwan Iwanowicz Łapkin, młody 

człowiek o sympatycznej powierz­
chowności, i Anna Siemionówna 
Zambłicka, młoda panienka z za­
dartym noskiem, zeszli w dół na 
brzeg rzeki i usiedli na ławeczce. 
Ławeczka znajdowała się tuż przy 
wodzie, między gęstymi krzakami. 
Cudowne ustronie! Siedzicie tu i 
jesteście ukryci przed całym świa­
tem — widzą was tylko ryby i pa­
jąki — pływaki, błyskawicznie bie­
gające po wodzie. Młodzi ludzie 
byli uzbrojeni w wędki, siatki, bań 
ki z robakami i inne narzędzia do 
rybołówstwa. Usiadłszy wygodnie, 
zaczęli’ łowić ryby.

6  R Z Y W N  A
Pan Bagshaw rozejrzał się jeszcze 

raz uważnie i następnie nacisnął dwu­
krotnie guzik dzwonka na stole; był 
to stół mahoniowy, zawalony papiera­
mi.

Wszedł Clinton. Był to młody czło­
wiek o włosach koloru słomy i o zmę­
czonych oczach, otoczonych czeiwoną 
obwódką. Nie spal bowiem połowę no­
cy, aby czuwać nad swym chorym 
dzieckiem.

Pan Bagshaw zauważył wygląd 
Clintona i podejrzewał, że jest to
wynik nocnej hulanki.

— Clintonie — rzekł pan Bagshaw 
— przed pięcioma minutami wypełniał 
pan czek na mój rachunek osobisty, 
płatny mnie albo okazicielowi; pan 
przyniósł mi go i ja go podpisałem.

— Tak jest, proszę pana, był to
czek na 75 liwrów.

— Przypomina pan sobie, że odwo­
łano mnie. Zostawiłem czek ha stole, 
Pan został w pokoju i kiedy .wychodzi-' 
łem, widziałem, jak pan podchodził do 
stołu.

— Tak jest, proszę pana. Pożyczy­
łem panu do podpisania moje wieczne
pióro i położył je pan obok czeku. Pod­
szedłem, aby zabrać pióro.

— No dobrze, aie kiedy wróciłem 
czek zniknął. Szukałem rgo wśród pa­
pierów na stole, na próżno. Czy mógł­
by mi pan powiedzieć, co się z nim 
stało?

— Okno jest otwarte, proszę pana, 
podmuch mógł zwiać czek na podłogę.

— Myślałem tak samo, obejrzałem 
podłogę, ale nic nie znalazłem. Być 
może miał pan zamiar wyręczyć mnie, 
idąc do banku i podejmując pieniądze

POETA POTRZEBUJE CISZY

— Proszę, niech Dorota wyniesie z 
tego pokoju akwarium ze złotą rybką 
— przy mojej pracy potrzebuję abso­
lutnej ciszy.

zamiast innie. To było by nazbyt wie­
le łaskawości i zarazem nie postąpiłby 
pan słusznie. ’ Zresztą...

— Nigdy nie myślałem o podobnej 
rzeczy.

— Powinien się pan nad tym zasta­
nowić, gdyż jeżeli nie będzie pan umiał 
znaleźć czeku albo jego wartości pie­
niężnej, straci pan bez wątpienia posa­
dę i być może i wolność.

Clinton zarumienił się lekko. Jego 
oczy przebiegły pokój dość badawczo. 
Po chwili uśmiechnął się.

— W takim razie, proszę pana, znaj­
dę czek. Widzę, że pan na nim siedzi. 
Kawałek wystaje.

Pan Bagshaw powstał w (en spo­
sób, że wprost wyskoczył z fotelu, 
wziął czek i gestem błagalnym pod­
niósł rękę ku sufitowi.

— Wydaje mi się, że chciał pan jesz­
cze coś powiedzieć...

— Istotnie — przerwa! pan Bagshaw 
— Jestem tym zmieszany i proszę 
o wybaczenie.

— Dziękuję. A zatrzymuję posadę?
Pan Bagshaw potrząsnął głową.
— Przykro mi, ale niepodobna dla 

mnie trzymać tutaj kogoś, kto był 
świadkiem tak ogromnego głupstwa z 
mej strony. Poszukam panu posady 
równie dobrej, może nawet lepszej. Do 
czasu, aż znajdę ją dia pana, będę 
panu nadal wypłacał pensję. Może 
pan wziąć kapelusz i pójść od razu.

Popchnął czek na stole ku Clintono­
wi 1 dodał:

— Niech go pan podejmie ! zatrzy­
ma pieniądze na wakacje. Kiedy po­
pełniam jakiś błąd, nakładam na sie­
bie samego grzywnę.

Clinton zabrał czek, wyjąkał podzię­
kowanie i wyszedł, nie wierząc, czy 
nic śni.

Dzięki temu mógł zawieźć swego 
malca nad morze.

Barry Pain.

—- Cieszę się, żeśmy nareszcie 
sami — zaczął Łapkin, oglądając 
się — Muszę pani powiedzieć wie­
le... Bardzo wiele... Kiedy ujrzałem 
panią pierwszy raz... U pani chwy­
ta... Zrozumiałem wtedy, po oo żyję, 
zrozumiałem, gdzie jest moje bó­
stwo, któremu muszę poświęcić 
swe uczciwe, honorowe życie... To, 
musi być wielka... Chwyta... Zoba­
czywszy panią, pokochałem pierw­
szy raz, pokochałem namiętnie! 
Niech pani nie szarpie... niech le­
piej chwyci... Powiedz mi, moja 
droga, błagam panią, czy mogę 
liczyć —- nie na wzajemność, nie!
— tego nie jestem wart, nie śmiem 
nawet pomyśleć o tym, — czy mo­
gę liczyć na... Proszę pociągnąć!

Anna Siemionówna podniosła 
rękę z wędką, szarpnęła i krzyk­
nęła. W powietrzu błysnęła srebr- 
no-zielona rybką.

— Boże mój, okoń! Aj, ach... 
Prędzej! Zerwał się!

Okoń zerwał się.z haczyka, za­
czął skakać po trawce ku rzece i
— buch do wody!

W pogoni za rybą Łapkin, w za­
mian ryby, jakoś niechcący złapał 
rękę Anny Siemionówny, niechcą­
cy przycisnął do ust... Ona szarp­
nęła, ale już było za późno i usta 
niechcący zlały się w pocałunku. 
Wszystko to stało się jakoś nie­
chcący. Za pocałunkiem następo­
wał drugi pocałunek, następnie za­
klęcia, zapewnienia... Szczęśliwe 
chwile! Zresztą, na tym ziemskim 
padole nie ma nic absolutnie 
szczęśliwego. Szczęście nosi' zazwy­
czaj truciznę samo w sobie, lub za­
truwa się czymś z zewnątrz. Tak 
i tym razem. Gdy młodzi całowali 
się, raptem rozległ się śmiech. 
Spojrzeli na rzekę i1 zamarli; w wo­
dzie po pas stał nagi chłopiec. To 
był Kola, gimnazista, brat Anny 
Siemionówny. Stał w wodzie, pa­
trzył na młodych ludzi i złośliwie 
się uśmiechał.

— A.a-a... całujecie się? — po­
wiedział. —  Dobrze! Powiem  m a­
mie.

— Mam nadzieję, że pan jako 
uczciwy człowiek.., — przemówił 
Łapkin, czerwieniąc się. — Pod­
glądać to podłość, a donosić wstyd, 
wstrętnie i paskudnie... Jestem pe­
wien, że pan jako uczciwy i szla­
chetny człowiek...

— Niech pan da złotówkę, to nie 
powiem! — powiedział szlachetny 
człowiek. — Bo inaczej powiem!

Łapkin w yją ł z kieszeni złotów­
kę i podał Koli. Kola ścisnął zło­
tówkę w mokrej pięści, gwizdnął 
i popłynął. I młodzi ludzie tym ra­
zem więcej się nie całowali.

Na drugi dzień Łapkin przywiózł 
Koli z miasta farby i piłkę, a sio­
stra podarowała mu wszystkie pu­
dełeczka od pigułek. Potem trzeba 
było podarować i spinki z psimi 
mordkami. Złemu chłopcu widocz­
nie to wszystko bardzo się podo­
bało i żeby otrzymać jeszcze wię-

(Dalszy ciąg ze str. 7)
Tuż obok działo się takie samo zdarzenie. Starowina 

adawika, fornal emeryt, plakat przed delegatem i nie miał 
Easu obetrzeć łez, sine wargi mu się trzęsły i głowa łysa 
- i ustać na nogach nie mógł.
— Dobrodzieju, a co jo? Ni domu, ni nicego wygnali, 
yrzucili.
— Jak to, kto was wygnał?
— Ano córka ich wygnała — wytłumaczył Krzyś deie-

atowi Komisji, — ale został syn, można wywrzeć nacisk 
a syna przy podziale ziemi. . .
— Panowie kochani, zlitujcie się, 60 lat pracy, gdzie jo, 

D jo?
— Cóż robić, instrukcja mówi najwyraźniej, że emeryci 

I wyłączeni -  szepnął delegat, robotnik z Topolowa, 
złowlek rzeczowy i uczynny.
— Odejdźcie, Mikołaju, coś się zrobi, me zostaniecie bez 

pieki. Jaś znów podniósł się i szybko załatwił spraw«.
Komisja z kolei wraz z brygada rozdzielczą przystąp» 

i do obdarowania ziemią wyróżnionych.
— Pamiętajcie tylko — odezwał się drugi delegat, n- 

iłigentny robotnik o twarzy szorstkiej, kanciastej fana- 
>’ka i wyznawcy. Walczymy o Polskę sprawiedliwą l in­
owa - F « y  podziale ziemi muszą byc bezwzględme 
sunięci ludzie, którzy mają nieczystą przeszłość, alb
tórzy zwalczają dziesiejsze prądy „arklA-m
— Ja apeluję — dodał sołtys Sobowiec z naciskiem,
włosów jego* szpakowatych poszła iskra jak z siersci

ota, a głos zadrżał: . . .  7 , sobie
— Żadne słowo mc może stąd wyjsc. Zdajecie some 

nnwe si 1 tacy którzy nie cofną się przed P P 
iłem. Z powodu czego nie dostał nie zrozumie, ale będzie 
ię mścił. Chodzi o ziemie. A ziemia, to zieirM._
- -  Najważniejszy dzień w życiu ws. polskiej . 

o takiego dnia od r. 1848, to jest od zn.es.ena pansz-:zyz_ 
iy. Lecz czy wy rozumiecie? — zwrócił się z g y 
o Krzysia i do Stacha Chmury. . , ¡„t D;ej.
— Tak jest, rozumiemy. Ja czekałem na to od P' . 

lastu. ja żyłem tym cały czas — przemówił z sdą 
łamanym zapałem Chmura, który całą młodość spę 
obocie w przysposobieniach rolniczych i w tekach  
vych i wyłysiał na dobre, a me zdązył się mimo swo 
17 łat i 2 dzieci nieślubnych ożenić.

— Ha, ha. ha. teraz się ożenisz, Stachu. Jak cl domy 
norgl, to i baba uę będzie chcieć! — zav‘ «al się Jozef So-

— Doczekał się, mianował! go pełnomocnikiem na dwór 
— mruknął Łabuz ponuro.

— Ano osiędę we dworze, jak Szela. Ha, ha, ha — pod­
niósł się Chmura.

Nazywali mnie księża Szelą i psiakość, zostałem Szełą.
Rozdawanie ziemi szło na ogół dość sprawnie. Tyle że 

spraw gromady bronił najbardziej Krzyś, zaś sprawy for­
nali Łabuz, chłop suchy, jeszcze młody, o złym, iskrzącym 
spojrzeniu Ą smagłej cerze cygana.

Kłótnia powstała teraz tylko o przydział właśnie dta for­
nali. Jaś obstawał bezwzględnie, twardo za biedotą, lecz 
otrzymał upomnienie delegata, że zajmuje złe stanowisko, 
Powiem folwarczni mogą otrzymać tylko 20 proc. rozdzie­
lanej ziemi,

— Nie mogę nic więcej postanowić, możecie tylko 
otrzymać 20 proc. taka jest instrukcja — przemówił do 
Komitetu folwarcznego.

— A to my rezygnujemy, a to my wychodzimy! Co, my 
pójdziemy na żebry — rozpoczął swoje gwałtowne prze­
mówienie Łabuz i spoglądnął nienawistnym, gorejącym 
spojrzeniem po zebranych.

„Dlaczego taniał mają otrzymać! To nasa ziemia“ — 
przechodziło mu z szaloną szybkością przez głowę najwi­
doczniej.

— Tak jest, my nie chcemy, my rezygnujemy! — za­
mruczał teraz Kozdęba, ale łypnął podejrzliwie, jakby z lę­
kiem na boki. . ,

— Możecie uczynić, co się wam podoba. Instrukcja jest 
instrukcją. Zmienić nie można.

Radzi nieradzi, fornaie ustąpili i tytko oczy długo 
im gorzały. Nie mogli zrozumieć, że inni otrzymali „ich“ 
ziemię.

Narady nie skończyły się tego dnia. Rozdano przecież 
prawie wszystkie grunta. Najwięcej otrzymali fornale -r- 
Labuz i Kordyba, po cztery ha, oraz Stach Chmura, jako 
wyróżniony za pracę społeczną —- też cztery ha. Szereg 
gospodarstw poza tym upełnorołniono do czterech, a na­
wet do pięciu ha, nadano prawie wszystkim bezrolnym 
działki po 2 ha. Rozeszli się już późnym wieczorem. Noc 
trwała ciemna bardzo i słotna. Jaś i Krzyś szłi. nie odzy­
wając się — obaj jakby zachmurzeni na siebie, lub nie 
chcący mówić. Za Wisłą na wzgórzach błyskały rakiety'. 
Tej nocy samolot niemiecki nie przelatywał i reflektory 
w pobliskim Topioiowie nie cięły nocy krzyżowymi świa- 

jfk  t« &*yniły zazwyczaj wieczorem.

cej, począł ich obserwować. Dokąd 
Łapkin z Anną — tam i on. Ani na 
minutę nie zostawiał ich samych.

— Szubrawiec! — zgrzytał zęba­
mi Łapkin. — Taki mały a taki 
szubrawiec! Cóż z niego potem bę­
dzie?!

Cały czerwiec Koła nie dawał 
spokoju biednym zakochanym. 
Groził doniesieniem, śledził i żądał 
podarunków. Wciąż mu było mało, 
aż w końcu zaczął dopominać się o 
kieszonkowy zegarek. I cóż? Trze­
ba było obiecać zegarek.

Raz kiedyś podczas obiadu, gdy 
podano wafle, raptem zachichotał, 
mrugnął jednym okiem i zapytał 
Łapkina: — Powiedzieć, co?

Łapkin zaczerwienił się i począł 
żuć zamiast wafli — serwetkę. An­
na Siemionówna zerwała się od 
stołu i uciekła do sąsiedniego po­
koju.

W takim położeniu znajdowali 
się młodzi ludzie do końca sierp­
nia do czasu kiedy Łapkin oświad­
czył się Annie o je j rękę.

Och, jak i to był szczęśliwy 
dzień! Po przychylnej rozmowie z 
rodzicami Anny — Łapkin przede 
wszystkim pobiegł do sadu szukać 
Koli. Znalazłszy go, zatkał z za­
chwytu i złapał złego chłopca za 
ucho. Przybiegła Anna — łakże 
szukająca Koli i złapała go za dru­
gie ucho.

I trzeba było zobaczyć, jaka roz. 
kosz malowała się na twarzach za­
kochanych, kiedy Koła płakał i 
błagał:

— Miłe, drogie gołąbki, nie bę. 
dę! Aj, aj, przebaczcie]

A potem przyznali się, że cały 
okres narzeczeństwa ani razu nie 
zaznali takiego szczęścia, takiej 
pełnej radości, jak wtedy, kiedy 
ciągnęli złego chłopca za uszy.

Sekundanci traktują swój obowiązek poważnie

— Jeżeli pański przeciwnik nie zjawi się, trzeba będzie zaczai 
' bez niego

(La Merscilleise)'

H U M O R
k o b ie t a  j e s t  z a w s z e  

k o b ie t ą
Pierwszy lekarz: — Czy kolega 

przykładał je j do ust lusterko, aby 
sprawdzić, czy oddycha jeszcze?

Drugi lekarz: — Tale. Natych­
miast otworzyła jedno oko i się. 
gnęla po puderniczkę.

MÓJ OJCIEC JEST PIJAKIEM
W Ontario w czasie plebiscytu w 

sprawie zakazu napojów alkoholo­
wych pewien znany obywatel Ot_ 
lawy, zagorzały stronnik prawa o 
zakazie, siedząc w swoim gabine. 
cie, zdziwił się bardzo, z°baczyw. 
szy syna, wchodzącego w porwą. 
nym ubraniu i boso.

— Co to, Johnie?
— Bralem udział w demonstra­

cji — odpowiedział dumnie chla. 
piec.

— W jakie j demonstracji?
— Nie wiem, jaka to była de­

monstracja, ale kazano mi nieść 
wielki plakat z napisem.

— Z jakim napisem? — pytał 
dalej ojciec i o mało nie spadł z 
krzesła, kiedy syn odpowiedział:

— „Mój ojciec jest pijakiem! 
Dlatego nie mam butów1“

t u t a j  m ó w ią  
w s z y s t k im i  JEŻYKAMI

Pewien Anglik, podrażający po 
Francji, zatrzymał przed
drzwiami prowincjonalnego hote­
lu, na którym dostrzegł napis:

„Tutaj mówią wszystkimi języ­
kami“ .

Wszedłszy do środka, zwrócił się 
do gospodarza w języku ojczystym, 
ale nie otrzymał odpowiedzi- Wte­
dy podróżnik spróbował niemiec. 
kiego, następnie włoskiego. Gospo­
darz milczał. Wreszcie, tozdrażnio. 
ny, zapytał już po francusku:

— Kto zatem mówi tu wszystki­
mi językami?

E G Z  / ł  M  f  IV
Pewien fermer usłyszawszy, że 

przy kolei poszukują wartownika, 
zgłosił się na to miejsce.

— Pan musi przejść najpierw 
surowy egzamin — odpowiedziano 
mu w dyrekcji kolejowej.

— Proszę pytać.
— A więc —- zaczął egzaminator 

— przypuśćmy, ie znajduje się pan 
na służbie i ntigle widzi pan, że 
dwa pociągi jadą naprzeciw sie. 
bie. Co by pan zrobił?

— Dałbym sygnał świstkiem.
— Przypuśćmy, że świstek się 

zepsuł.
—Dałbym sygnał czerwoną cho­

rągiewką.

— Zostawił ją pan w budce.
— Zawsze nosiłbym czerwoną

koszulę, zdjąłbym ją więc i próbo, 
wałbym w len sposób powstrzymać 
pociągi. . .

— Przypuśćmy więc, ie dzieje 
się to nocą.

— Wtedy zapaliłbym czerwoną 
latarkę.

— Zabrakło panu nafty.
— W takim razie zawołanym 

swoją siostrę.
— Siostrę? Na co tu siostra?
— Powiedziałbym je j: „Chodź 

prędzej! Zobaczysz zderzenie po. 
ciągów, jakiego jeszcze nie widzia­
łaś“ .

A N E G D O T Y
O W IELKICH LUDZIACH

Henryk Heine będąc w Paryżu, 
spotkał w czasie rannego spaceru 
jednego ze swych licznych kole. 
gów, który go powitał słowami:

— Wspaniale, że zaraz z rana 
spotkałem właśnie tak porządnego 
chłopca, jak ty, Henryku!

Na to, nie ukrywajcie złego lui. 
moru, mruknął Heine:

— Masz więcej szczęścia ode
mnie... *

O bajecznej wprost pamięci zna. 
komitego dyrygenta włoskiego TO- 
SCANINIEGÓ świadczy następują, 
cy fakt: na kilka minut przed roz­
poczęciem koncertu pierwszemu 
wiolonczeliście pękła jedna ze 
strun instrumentu. Ponieważ zapą. 
sowej struny nie było pod ręką, sy­
tuacja stawała się niezmiernie kio. 
¡jotliwa. Tosęanini przechodząc do

pulpitu dyrygenta ivśród szeretj 
siedzących muzyków, zauu>ażyi 
wśród nich niespokojne porusze­
nie. Gdy dowiedział Hę od strapio. 
nego wiolonczelisty o przyczynie 
zaniepokojenia orkiestry, przym. 
lcnąl oczy i przyłożywszy rękę do 
czoła, głęboko się zamyślił. Muzy. 
cy przerazili się nie na żarły.

Po paru sekaUdach mistrz roz. 
pogodził oblicze i poklepawszy po 
ramieniu wiolonczelistę, rzekł:

— Ależ przyjacielu, prm może się 
doskonale obejść bez tej struny— 

Fenomenalny muzyk przebiegi 
bowiem myślą błyskawicznife par. 
ty turę i nie omylił się. Koncertu, 
jący bowiem wiolonczelista rzeczy, 
wiście mógł odegrać całość na po. 
-ostalych strunach, nie korzystając 
z onwarteF któta właśnie pękła,

Gospodarz nie dal czekać na ód. 
powiedź:

— Oczywiście, goście, monsieur.

Jak powstaje moda?

puszyste peruki, bujnie spadające na 
twarz, zostały wprowadzone przez Lu­
dwika X V I, który pod peruką ukrywał 

wielki guz na głowie

M arkiza Pompadour byio osobą szcze­
gólnie niskiego wzrostu i dlatego no­
siła pantofle na b. wysokich obcasach

Modę na długie treny wprowadziły cór­
ki Ludwika IX , aby nic było widać ich 

ogromnych stóp

.-inna Austriacka, która miała nieby­
wale piękne ręce, wprowadziła modę 

na krótkie rękawy

Józefina Boharne — żona Napoleon* 
■swykle trzymała w ręku małą koron­
kową chusteczkę, którą zasłaniała swo­

je brzydkie zębf ~
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Gwałtowne starcie na procesie Hoessa
Komunista austriacki przypiera do mm kata Oświęcimia

N* .sesji popołudniowej zeznawali 
świadkowie z Wioch. Pierwsza staje 
przed Trybunałem Johna Endrik* — 
Żydówka.

Przebywała ona na terenie Brzezinki 
w baraku, gdzie przeprowadzano ekspe 
ryimenty nad kobietami. Świadek wymię 
nia nazwiska lekarzy, pobierających 
krew i wstrzykujących do  ̂żyl nieznane 
płyny. Opowiada o duszeniu więźniarek 
przez pijanych dozorców, i o czynach 
nierządnych, do jakich zmuszano m ło, 
de dziewczęta. Najwięcej wstrząsnął 
mną wypadek —' mówi drgającym ze 
wzruszenia głosem, kiedy zobaczyłam 
na siedemnastoletniej Żydówce włoskiej 
psa, który w oczach esesmanów,_ zacłię 
cany przez nich, gwałcił ją-' Kobiety o- 
«labione głodem palono na stosach jesz 
cza żywe.

Prok. (do Hoessa): •— Czy oskarżony
wie o .paleniu w krematoriach obywateli 
włoskich?

Osk.s — Cyfr dokładnych podać nie 
mogę. Wiem jednak, żę transporty ta­
kie przychodziły.

ZEZNAJE HERMAN LANGBEIN
Następuje teraz dłuższa, przerwa. A t­

mosfera na sali .tężeje. Wtajemniczeni 
szepcą... Pada nazwisko: Langbein,.. Te 
raz będzie zeznawał Herman j Langbein.
Wreszcie...... Wznawiam posiedzenie Naj
Wyższego Trybunału Narodowego“  — 
mówi przewodniczący sędzia Eimer. W 
drzwiach ukazuje się smukła sylwetka 
młodego jeszcze człowieka. To właśnie 
jest Herman Langbein. Komunista au - 
striaeki, syn robotniczego Wiednia. 
Walczył na barykadach Ludowej Misz - 
panii. Siedział w Dachau. Był aktywnym 
członkiem bojowej grupy oświęcimskie 
go ruchu oporu. Mówi po niemiecku. 
Rudolf Hoess nie potrzebuje już.słucha 
wek. Pochyla się lóż i zapisuje każde 
niemal słowo: oskarżenia.

— W sierpniu 1942 r. — rozpoczyna 
Langbein — dostałem się do Oświęci­
mia z karnego transportu Dachau. Na­
leżąc do grupy bojowej, otrzymałem 
polecenie pracować wśród ss-mdnów. Z 
rozmów, które udało mi się podsłuchać, 
dowiadywałem się o zamierzonych ak - 
ojach i przesyłałem wiadomości te da­
lej.

Następnie świadek przytacza dokład­
ne cyfry, dotyczące procentowej wyso­
kości zgopów W obozie. I tak: w pierw­
szych trzech mieijiąach 1942 roku zmar 
to 13,8 proc. całkowitego stanu uwię­
zionych; w następnych dwóch miesią - 
cach 14,8 proc.; w trzecim kwartale te 
go roku’ 24 proc. I wreszcie do szczyto­
wego .punktu doszła śmiertelność jw  
roku 19-43 — wynosiła wówczas 23,5 
Proc. całkowitego stanu obozu. Winę za 
taki stan rzeczy ponosi osobiście — 

stwierdza świadek—-Rudolf Hoess. Bo 
chociaż obóz w Oświęcimiu był z roz. 
kazu wdadz berlińskich" obozem zniszczę 
nia, to jednak kompetencje komendan­
tów poszczególnych obozów były bardzo

Samochody
według r o * d x ł e ! n i k o

Centralny Urząd Planowania zawia- 
daniia, że samochody wszelkich, typów 
s?. przydzieleni na podstawie rozdziel­
nika uchwalonego przez Komitet Lik ono 
miczny Rady Ministrów (rozdzielnik ten 
żadnych rezerw nie posiada). - 
_ Wykonaniem rozdzielnika zajmuje się 

Centralny Zarząd -Motoryzacji — ul. 
Mądaltńskiego Nr 37.

Wszelkie interwencje w G.U.P. są 
bezcelowe.

tjiłegłe. Nadgorliwość Hoessa w mor- 
j^faniu ludzi doprowadziła wreszcie do 
Wir’ ze i on i Grabner zostali z Oświe 
ciJiia odwołani.^ Dlaczego? Otóż diate- 
f i -  c!4ghic świadek — że oni dwaj 
u#ercali ludzi nawet1 bej wiedzy 
$  2 ^nadrzędnych, daleko przekracza- 
j,{ zakreślane tam liczby. Albo drugi 
¡¿tl. Najstraszniejszy był blok XI. Tam 
fojsirzeirwano, tam zadręczano ludzi w 
z#zęcy s-posób. Kiedy Hoess z O- 
jjięumia odszodf, następca jego zniósł 

śmierci“ , a co więcej, zniósł i 
^lekcje". v - J

PIES FASZYZMU
Rudolf Hoess winien jest i zabijania 

$!eir! mówi. Hermann Langbein. — 
jjjpzeiny lekarz obozowy niejednokrot­
ni zwracał się do oskarżonego, aby ma 
# v mord w komorach gazowych ogra 
iiifS) c- Otrzymywał jednak zawsze je- 
¿ji '-'mjącą odpowiedź: „Gazowanie
i‘V "tr rn0 â sPraWa“ - Na wiosnę 1941 
fdliii Hoess czynił wszystko w Berlinie, 
Ą jy i‘ko powrócić do Oświęcimia i aby 
i f  .bezlitośnie uśmiercać gazem. 
# n również, że kiedy powierzono 
jusow i likwidację Żydów węgier - 
$]• z«brai się do "tej „pracy z wyjąt- 
lf?  a«ywnoscią, z wyjątkowym zapa
1(0 ; Gdy ,nie dysponowano już w obo 
H dostateczną ilością „cyklonu B“ — 
« f s wydal rozkaz, by wrzucano do ko 

dawki tego gazu. Na 
iego wielu ludzi wyciągano z ko 

jjjt jeszcze żywych i wysyłano ich. w 
etanie do kremiatorium. Rudolf 

jloess zarządzi! również, aby palono na 
jjjtach żywe dzieci, bez zagazowania. 
0> rozkazał, by tworzono specjalne. 
I^manda, które by rzucały w pfomie- 
jjwiasne dzieci. On sabotował rozkazy 
Br.ja; Polecające mu wysyłanie z obo 
¡¡Uwolflych do pracy ludzi w głąb Rze 
gil) w tym sensie, że zamykał najsil- 
ni«F-o nawet jednostki dó bunkrów. 
W  tT®cily one zdrowi© i słaniających 
gl( z. wycieńczenia, kierował na śmierć. 
Ófml,to  wespół i za cichym pozwolę - 

Anmejera. Oni dwaj zgadzali się 
1 1*“ ? najzupełniej. Sądzę — wola | w 
yjiesi-eniu świadek —- że w tym proce- 
6j(nie tylko sam Hoess siedzi na lawie 
Jrżonych, ale caiy podły system. On

(tu wskazuje Hoessa) jest psem faszy­
zmu.

— Oświęcim — mówi W dalszym cią 
gu Hermann- Langbcin — by! nie tylko 
symbolem najgorszych zbrodni faszyz­
mu, lecz również 6yimbolem nieubłaga­
nej walki z faszyzmem. Istniała grupa 
polska, na czele z _ Józefem Cyrankie­
wiczem, grupa sowiecka, grupa czeska 
i francuska, a wszystkie te grupy współ 
pracowały ze sobą na płaszczyźnie mię 
dzynarodowej solidarności. Byliśmy i 
my — Austriacy. Nie czuliśmy się ni­
gdy Niemcami. Doktryną faszyzmu by­
ła dla nas obcą. Staraliśmy się też wy - 
kazać jak najbardziej pozytywną pracą 
w ruchu oporu i walczyć z faszyzmem 
na równi z innymi bojownikami wolno­
ści.
, Hermann Langbein skończył. Podno­

si się Hoess i prosi o pozwolenie zioże 
nia dłuższego oświadczenia. AJówi cha 
otycznie. Raz wraz połyka wyrazy, po­
wraca często powtórnie do omawianego 
tematu. Jest wyraźnie wstrząśnięty mo 
ca _ zeznań austriackiego komunisty. 
Stwierdza jednak, że: — po gaz wysyła 
iem samochody ciężarowe, gdyż na tran 
sportach kolejowych nie można było oo 
legać.

Prze w.. — Czy oskarżony okazywał 
specjalną inicjatywę w uśmiercaniu lu­
dzi gazem?

Osk.: — Tak jest. Himmler i Pohi czy 
nili mnie odpowiedzialnym za to, by 
transporty, przysłane do Oświęcimia 
przez Eichmanna, niszczyć natychmiast.

Przew.: — A dlaczego Libenchen- 
'schal, następca oskarżonego na stano­
wisku komendanta obozu w Oświęci­
miu, zniósł blok XI i złagodził kurs ga­
zowania?

Osk.: — Został z tego powodu odwo 
japy.

Przew.: — (do Hermanna Langbeina) 
— Czy świadek podtrzymuje swe ze • 
znania?

Langbein: — Nie tylko podtrzmuję, 
ale mogę i chciałbym je jeszcze u-zu - 
pełnić. Oskarżony twierdzi, że nie miai 
nigdy scysji z lekarzem naczelnym. 
Niech przypomni sobie więc rozmowę z 
Grabne-rem, w której to nazwał naczel­
nego lekarza człowiekiem „niegodnym 
noszenia munduru SS“ za to tylko, że

tamten ośmielił się postawić wniosek o 
zwężenie rozmiarów gazowania. Jeżeli 
oskarżony Hoess twierdzi dziś, że roz­
strzeliwał, że zabijał gazem, że przepro 
wadzal selekcje, że rzuca! dzieci w pło 
mienie tylko i jedynie pod naciskiem 
Berlina, to ja się pytam pana Rudolfa 
Hoessa: dlaczego nie poszedł drogą Li- 
benehenschla, który został przecież ty l­
ko przeniesiony.

Przew. (do Hoessa): - -  Czy stracenia 
na bloku XI były dzieleni oskarżonego?

Osk.: —r Nie!
W dalszym ciągu zeznaje Hermana 

Langbein. Mówi on: — Kiedy w Wie­
dniu aresztowany zestal Grabner — szef 
„polriisciieabteilung“ z Oświęcimia, skon 
frontowano mnie z nim. Na zakończe­
nie przesłuchania Grabner powiedział: 
„Byłoby wszystko inaczej, gdyby nie 
było tam Hoessa. Ho-ess był diabłem“ .

JAWOHL.
Prok. Cyprian (do Hoessa): — Os- 

skarżony oświadczy!, że wysyłał cięża­
rowe samochody po gaz. Czy gazu było
za mało?

ba

fORADY PRAWNE
jKARr iNSKI. Pułtusk. — Odszko- 

(jptfanie za dokonany remont należy 
sj(l nabywca nieruchomości nie może 
^(ogacać gję ̂ cudzym kosztem, gdyż 

Zarządu Nieruchomości odebrałby 
a teraz chciałby odebrać wyre- 

„t^towano mieszkanie. Wysokość od- 
s/dowania winien określić biegły. 
0(liqziny winny odbyć się w obecno- 

obywatela na podstawie dowodów, 
jjjlfYłnl obywatel rozporządza. W ra- 
^niedojścfa do porozumienia polubo- 
¿9Bo, należy dopuścić do rozprawy 

> w e j.
Ob. KLAINFEFER, Szczecin. — O 

nazwiska należy wystąpić do 
wi)ewództwa za pośrednictwem staro- 
s)f* swego miejsca zamieszkania. O 
^labę imienia — bezpośrednio do sta- 
rt*, Podstawą zmiany nazwiska 
njiP® być w danym -wypadku brzmię* 
nj( niepolskie (art. 3 p. 5 Dekretu z 
dfli* J®111945 r., Dz. U. N r 56 poz. 
3# Do podania należy załączyć: me 
tfrę.’ wyciąg z ewidencji ludności i 
j/G^dezenie obywatelstwa. 

pTC ZA K , Marzewo. — Obawy

Światowy Tydziri Młodzieży
Uroczysta akademia w Wrsz>wie

Staianiefn Centralnej Komisji Poro 
zumiewawczej organizacji mfodzieżo, 
wych odhyta się wczoraj na sa li, kina 
„Atlantic“  uroczysta akademia w , ą\vią 

z światowym tygodniem młodzieży 
W słowie wstępnym członek K.W. 

S-F.M.D. kol. Morawski nawiązał do 
toczącego się obecnie procesu < Hoessa, 
stwierdzając, że mimo bestialskiego

Robotniczy Przegląd Gospodarczy
Ukazał se numer 3 — 1947 r. 

o następującej treści:
USTAWA AMNESTYJNA.
W. SOKORSKI: Na drodze Ru stabili- 

zacji.
J. KOFMAN: Gospodarcze nakazy dnia. 
L. SAILLANT: Bilans działalności Swla, 

towej Federacji Związków Zawo- 
dowych.

I ERSZTEJN: Praca i dochód »po- 
leczny.

W. SARNECKI: O nowy typ Szkoły 
zawodowej.

T, KERC: Problem lekarski w ubez­
pieczeniach społecznych.

L, GUSTOWSKI: Wczoraj i jutro Nad- 
odrza.

PRZEGLĄDY: Na froncie odbudowy: 
Energetyka i  przemysł elektrotechnicz­
ny. — Nowe książki: K- Grzybowski: 
„Demokracja Stanów Zjednoczonych"; 
E. Osmańczyk: „Sprawy Polaków"; — 
Ruch związkowy w Polsce: Zaniedba­
nia akcji kulturalno-oświatowej; Z ży­
cia Związków Zawodowych; — Świa­
towy ruch związkowy. '— Przegląd 
gospodarczy: Od improwizacji do gos­
podarowania; Związki zawodowe a po­
wojenne problemy gospodarki 'śwista; 
Kronika; — Nowe wydawnictwa. — 

Fakty i  dokumenty.
CENA Zł 30.—

Adre* Redakcji i Administracji: 
R ś R S Z  A w  a , AT rRZYJAClOf

PKO Nr I ics: , , ariżawa.

mlo-tef!rur, hitlerowskiego okupanta, 
d /z . Europy nj6 data się złamać, że 
ciraU cfei6m je j jest osiągnięcie szczę­
ść). j  a wszystkich ludzi, bez względu 
na10̂  Prz.ynależność rasową i narodo­
wi FS bulionów młodzieży, należącej 
¿0, jjó T .p . t0 siła, która potraii 
l i  i j C- °blicze nowego 'świata, — 
tn?’”  kol. Morawski. Naczelnym 
z^łWem młodzieży polskiej w lej 
cjr. i6®̂ cajęcie zdecydowanego sta- 
n/iska w  sprawie granic naszego kra- 
jU na Odrze _ i _ Nisie.

P  . przemówieniu wstępnym przed- 
gj£iciel Centrali Złomu podziękował 
mlffreży za przeprowadzenie" akcji 
zjltrkii złomu ą^rieteli kolorowych. Dzię 
U Pracy młodzieży, hutnictwo nasze 
ołjWtafo 6.305 ton złomu żelaznego 
j po ton metali kolorowych — co rów- 
„i się sumie 300.000 dolarów.

itespoły Z.W.M., OMTUR i Z.H.P. 
JpWódżtwa warszawskiego, wysunęły 
sj( na CZ0}0 w tej akcji Centrala Zio- 
[,111 przekazała młodzieży w dowód na- 
wf(dy _  pewne sumy pieniężna i dy- 
p p y  uznania. Akcja zbiórki złomu 
IjfJzie kontynuowana przez młodzież w 
jĄ- roku.
"śkadiemię zakończyła bogata cześć 
jystyczna

(WB)
"...... ......... ........ .............

i  Centrala Zbytu Przemysłu Mineralnego •
p o s z u k u j * :

ptynowanych buchalterów, 
|,isPektorów.ie\vldentów,
(«»szynistki,
(»modrielne korespondentki-mas siki, 
^ ’kwalifikowane siły biurowe % prak­
tyką w przedsiębiorstwach han dl., 
pchowca do Biura Sprzedaży Fajan- 
(6w Sanitarnych.
^głoszenia osobiste lub oferty z od­
pisami świadectw i referencjami przyj- 
inujó Wydział personalny Centrali Zby 
iu Przemysłu Mineratoe8o, Warszawa, 
Zielna 4|. -

obywatela są płonne — związek mał­
żeński jest ważny. Akt małżeństwa 
może być wniesiony do polskich ksiąg 
Aktów Stanu Cywilnego za zgodą wo­
jewództwa ostatniego miejsca zamieszą 
kania.

Osk.: — Gdy się kończy! zapas, trze- 
byio otrzymać odpowiednią ilość no- 

Hyych skrzyń.
"Prok. Cyprian: — To oskarżony uwa­

żał gaz za taki sam artykuł, jak chleb, 
czy mleko?

Osk.: — Na to ja byiem w obozie.
Prok.: — I oskarżony uśmiercał?
Osk.: *— Ja wohi.
Prok.: — Gorliwie?
Osk.: — Jawohl!
Adw. Ostaszewski: — Czy obóz w O- 

święcimiu był przeznaczony na niszcze­
nie ludzi?

Osk.: — Tak jest! Od roku 1943 by! 
wyłącznie obozem zniszczenia.

Po gwałtownej dyskusji obrońcy ze 
świadkiem podnosi się znów Hoess i pro­
si o zadanie świadkowi pytania. Po ¿1- 
zyskaniu zezwolenia mówi: — Różni 
świadkowie zeznają, że na podslwie mel 
dunków ruchu oporu, wysyłanych za­
granicę — spowodowane zostało moje 
złażenie i  urzędu. Dlaczego więc dosta­
łem się z Oświęcimia do głównego u- 
rzędu bezpieczeństwa Rzesizy, a potem 
znów przyszedłem do Oświęcimia, by tani 
przeprowadzać zagazowania? ■

Hermann Langbein:—-Dlatego, że ca­
le s.S i główny urząd bezpieczeństwa 
Rzeszy, to byfa banda zbrodniarzy.

Hoess usłyszał wszystko. Siada ęiężko 
na ławie. Chowa ołówek, zamyka notes, 
obciera spocone czoło.

Jedenasty dzień procesu był niewątpli­
wie najtrudniejszy, nawet dla takiego 
■ncdczlowieka“  jak Rudolf Hoess.|
W poniedziałek dalszy ciąg proc&u.

(sb)

Współpraca intelektualna z ZSRR
Inauguracyjne zebranie Komisji Pedagogicznej

Dnia 19 marca br. w lokalu Zarżą- Komisja Współpracy Intelektualnej.
du Głównego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej odbyło się inaugura­
cyjne zebranite Pedagogicznej Komisji 
Współpracy Intelektualnej z ZSRR.

Minister H, Świątkowski — Prezes 
Zarządu Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, w krótkim 
przemówieniu podkreślił doniosłość prac 
Komisji, które wpłyną na pogłębienie 
stosunków między obu krajami i przy­
czynią się do wzrostu wzajemnego zro­
zumienia potrzeb intelektualnych.

W dyskusji wzięli udział przedstawi­
ciele Min. Oświaty i Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego. Wiceminister Krassów- 
ska reasumując wyniki dyskusji zwró­
ciła uwagę na szeroki zakres działalnoś­
ci, jaką może rozwinąć Pedagogiczna

W skład 10-Osobowego prezydium
Komisji weszli m. in.: wiceminister 
Krassowski, proł Baiey, prof. Ossow­
ski, kurator Wojeński, mgr. GoctaW- 
ską, dr. Witkowski i inni.

Komisja przystąpi do cpricowam« 
planu pracy, którego czołowym punk­
tem jest zapoznanie nauczycielstwa 
polskiego z rozwojem szkolnictwa I my­
śli pedagogicznej w ŻSRR oraz zapoz­
nanie nauczycielstwa radzieckiego z 
pedagogiką polską. Wielki nacisk poło­
żony będzie na nawiązanie łączności 
między młodzieżą Polski l ZSRR.

Na zakończenie części oficjalnej mgr. 
Powiadowska-Kowalewska wygłosili re­
ferat o poglądach L. N. Tołstoja na 
zagadnienie pedagogiczne.

147 kół Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
na terenie Stolicy

KORESPONDENCYJNY KURS SAAIOCHODOWY
* Warszawa

szkoły H Z .  Z. SROCZYŃSKIEGO £ 3
Szczegóły w  ogłoszeniach drobnych w czwartek (dz. nauka). Żądać prospektów.

Przetarg  n ieograniczony
Dyrekcją Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty remontowo-budowlane przystosowa­
nia lokalu. Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyjnego, Warszawa 45, 
na Bielanach, ul. Szregera 72 i Urzędu Poczto\vo-Telekomunikacyj- 
nego, Warszawa 44, ul. Grochowska 108.

Przetarg rozpocznie się dnia 9 kwietnia 1947 r. o godz. 10 — 
w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów, ul. Sw. Barbary 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych, 
na wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych, z napisem 
„Oferta na roboty remontowo-budowlane Upt. Warszawa 44 i 45“ , 
do skrzynki ofertowej Dyrekcji w Warszawie, ul. Sw. Barbary 2, 
T piętro, umieszczonej przy kancelarii.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w 
Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, ul. Nowogrodz­
ka 45, Oddział Budowlany, 4 piętro, w godz. 10— 12, prócz dni 
świątecznych. j

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsię­
biorcy bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie 
dał wyniku. 565

O G Ł O S Z E N I E ^  P R Z E T A R G U
W związku z unieważnieniem przetargu ustnego z dnia 8 marca 

3947 r. Miejskie Zakłady Komunikacyjne- ogłaszają .powtórny prze­
targ ustny nieograniczony na dzierżawę miejsca w niżej wymie­
nionych 7 poczekalniach tramwajowych pod sprzedaż wyłącznie 
czasopism, gazet, materiałów piśmiennych, wyrobów tytoniowych, 
słodyczy i napojów chłodzących.

Przetarg odbędzie się dnia 29 marca 1947 r. o godz. 10 w gma­
chu Dyrekcji MĆZ.K., przy ul. Młynarskiej 2, II piętro. Zaintereso­
wani winni wpłacić w dniu przetargu wadium w wysokości zl 500. 
Wzór umowy dzierżawnej jest do przejrzenia w Wydz‘ale Gospo­
darczym, ul. Młynarska 2, II piętro.

Poczekalnie tramwajowe:
1) przy ul. Zielenieckiej, róg Targowej,
2) na Okęciu — pętla tramwajowa,
3) przy ul. Odrowąża (Bródno),
4) na PI. Bernardyńskim (Czerniaków — dawna ekspedycja),
5) na PI. Żelaznej Bramy,
6) na PI. Inwalidów — miejsce pod budowę,
7) przy ul. Mickiewicza, róg Gen. Zajączka—miejsce pod budowę
Miejskie Zakłady Komunikacyjne zastrzegają sobie prawo unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkol­
wiek odszkodowań. 566

W sobotę, dnia 22 bin. odbył się w 
Warszawie w świetlicy Zarządu Miej 
skiejo w gmachu BGK doroczny zjazd 
delegatów stołecznych Kół Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. W zjeździe wzięło udział 265 
delegatów oraz przedstawiciele Za­
rządu Głównego Towarzystwa.

Zjazd otworzył prezes Oddziału Sto 
łecznego inż. W. Fijałkowski, po czym 
zjazd powitali w imieniu Stołecznej Ra 
dy Narodowej mec. T. Gut, a w imie­
niu Zarządu Miejskiego — wiceprezy­
dent Strzelecki. Referat o „Rozwoju 
idei słowiańskiej w Polsce“ wygłosił 
prezes Zarządu Głównego T-wa — 
min. H. ŚWIĄTKOWSKI, który pod­
kreśli! szybki rozwój idei przyjaźni 
między narodami slowiańskiftii w  spo­
łeczeństwie polskim. Ilustrację do 
słów mówcy stanowiło sprawozdanie 
z całorocznej działalności Oddziału 
Stołecznego T-wa inż. W. Fijałków* 
skiego, który stwierdził, że rozwój 
T-wa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
jest stały i odbywa się w  coraz szyb­
szym tempie. Gdy w maju ub. r- w  
czasie pierwszego Zjazdu T-wo aa te­
renie Stolicy liczyło 55 kół — obecnie 
posiada 147 kół, w których pracuje 
aktywnie 8.000 członków. Ponadto, od 
jesieni roku ubiegłego poczęto przyj­
mować do T-wa członków prawnych, 
których na terenie Stolicy obecnie li­
czy 114.

Prace T-wa zmierzają w  dwóch kie 
runkach: organizacyjnym i propagan­
dowym. Ideę przewodnią prac orga­
nizacyjnych stanowi - r  umasowienie 
organizacji. Prace propagandowe zmie 
rzają nie tylko do pozyskania no­
wych sympatyków i członków, lecz i do 
pogłębiania w społeczeństwie zrozu­
mienia dla idei przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej. W iym celu obok czytelni 
książek rosyjskich, założono czytel­
nię książek polskich, dotyczących sto 
sunków polsko - radzieckich i polsko- 
rosyjskich.

Ifoio prelegentów od 1 września ub. 
r. organizuje co wtorek wieczory od­
czytowe, urozmaicane koncertami lub 
seansami filmowymi. Organizowane 
sji wystawy i pokazy filmowe, na któ­
rych wyświetla się filmy radzieckie.

W okresie sprawozdawczym urzą­
dzono 176 seansów, na których było 
34.000 widzów. Ponadto w  maju i paź­
dzierniku organizowano poranki fil 
mowę dla młodzieży. Ogółem 28 — 
dla 10.800 widzów. Po sprawozdaniu 
inż. Fijałkowski wręczył prezesom 
najbardziej aktywnych kół, upomin­
ki w  postaci powieści l i i i  Erenburga 
„Upadek Paryża“ ostatnio wydanej 
przez „Książkę".

Dyrektor Bida złożył sprawozda­
nie z komisji rewizyjnej. Po ożywio­
nej dyskusji i udzieleniu absoluto­
rium ustępującemu zarządowi, wy­
brano nowy zarząd, na którego czele 
jako prezes pozostał nadal inż. W. Fi­
jałkowski. Uchwalone przez zjazd re-_ 
zolucje nawołują członków T-wa do 
nieustawania w wysiłku nad rozbudo­
wą organizacyjną i ideologiczną T-wa 
tak, aby na najbliższy ogólnopolski 
kongres zrealizowany został postulat 
zorganizowania w ramach T-wa m i­
liona obywateli. Wezwano zarząd do 
dalszego zacieśniania współpracy z in­
nymi organizacjami politycznymi, spo 
łecznymi, młodzieżowymi 1 zawodo­
wymi W celu umasowienła T-wa.

Przez aklamację uchwalono wysłać 
telegramy do Prezydenta Rzplitej 
ob. Bolesława Bieruta, do premiera 
Rządu Rzplitej ob. J. Cyrankiewicza 
i  do Wszechzwiązkowej Organizacji 
Łączności Kulturalnej z zagranicą w  
Moskwie.

(!. r.)

NOWOŚCI
GOSPODARCZE

DR0BHE

P rzetarg  n ieograniczony Nr 2 0
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War­

szawa, Al. Wyzwolenia, róg Sędziowskiej, ogłasza przetarg na re-
paro-

0 G L 0 S  Z E N  I A
MŁYŃSKIE kamienie, maszyny oraz 
wszelkie artykuły młyńskie (gaza, siat­
ka, Pasy, gurty itp.) poleca Eugeniusz 
Pałaszewski, Warszawa, Biuro — Poz­
nańska 38, tel. 888-87, Sprzedaż Pan. 
kiervicza 4, sklep (przy Jerozolimskich).

112

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela
nowe) wykonuje „EL-CHA-FILM“, 
Jerozolimskie 27. Prowincję informu. 
jemy listownie. 393

STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
CHA-FILM", Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję informujemy listownie.

394

PRALNIA Chemiczna, Farblamia — 
„Graczyk", Mokotowska 19 (przy p i . 
Zbawiciela). 460

BRYLANTY — złoto — srebro — ze
garki. Kupnu — Sprzedaż. — Nowy 
Świat 48. Nowak. 4201

BROTKOWSKI Bronisław, zam. Bi- 
schofshofen, Komitet Polski, Austria, 
TIS. Zonę, poszukuje żonę BROTKOW- 
SKĄ Annę, ur. 1910 r., zam. w r. 1943 
W Młyniskach, pow. Trembowla.

563

Wperację dołów rewizyjnych i ułożeni© szyn na kanałach, 
wozowni wachlarzowej na stacji Warszawa—Praga.

Oferty należy składać do sk rzyn k i ofertowej, umieszczonej w 
Biurze Dyrekcji dnia 10 kwietnia 1947 r. do godziny 10, gdzie m oż-^ j

I____i . ___  : ____ 1 - U1.-A„__________ . „ „ i .  C d »  i»1

SKORKI FUTRZANE wszelkiego ro- 
dzaju wyprawione i niewyprawione 
kupuje M. FIGLARZ, pracownia futer, 
Wileńska 9 m. 3, pierwsze piętro.

4251

na nabyć ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje,

HELA Barbara Kluszczyńska, ur. Mar­
kiewicz z Grójca, poszukiwana przez 
siostrę Lonię Markicwicz-Artrąan. Po

664 ryś, 7 rua d‘Alćsia,

GOLENIÓW -  NOWOGARD
Kilka dni temu uruchomiono nową linię 

kolejową długości 24 km, iączącą Go­
leniów z Nowogardem i ze Szczecinem. 
L ink ta przyczyni się do szybszego za­
gospodarowania i zaludnienia pow. no­
wogardzkiego.

NOWA ELEKTROWNIA WODNA
Kosztem 1,5 miliona zł odbudowano 

i uruchomiono elektrownię wodną na je 
ziorze WódaHg, kolo Olsztyna. Wydaj­
ność jej wynosi 1,5 miliona kWh. ■

ODBUDOWA WROCŁAWIA
Plan inwestycyjny uchwalony przez 

Wrocławską Miejską Radę Narodową 
na r. 1947 opiewa na 740 milionów zi, 
z czego 300 milionów zużyje się na ^od­
budowę domów mieszkalnych i 154,5 
miliona" na odbudowę elektrowni i sieci' 
elektrycznej.

UDZIAŁ CZŁONKOWSKI 
W SPÓŁDZIELNI

Wysokość członkowskich udziałów w 
spółdzielniach pozostała taka sama, jak 
przed wojną: 100 zł. Spółdzielcy rozu­
mieją, że w obecnych czasach suma ca 
jest śmiesznie mała. Obecnie na odbywa 
jących się walnych _ zgromadzeniach 
czionków uchwala eię podniesienie u- 
dzialu do 1.000 zł.

OLEJ, MARGARYNA 1 RYCYNA
Międzynarodowa Rada Aprowizacyjna 

postanowiła przydzielić Polsce do topór 
tu w tym roku 70 iys. ton tłuszczów ja 
datoych i technicznych. 30 tys. tom ©trzy 
mamy od UNRRA, resztę zaś zakupimy 
W różnych częściach świata, zgodnie z 
przydziałem. Sprowadzimy oleje roślin- 
ne najróżniejszych odmian, smalec, ma: 
garynę I spora ilość oleju rycynowego.

226 TYS." TON NAWOZOW 
SZTUCZNYCH

Do 20 bm. rozprowadzono w kraju
226,3 tys. ton nawozów sztucznych. Spól 
dzielczość otrzymała dla wolnej sprze­
daży 140 tys. ton, resztę otrzymują 
plantatorzy roślin przemysiowych, ma­
jątki państwowe i ośrodki kultury roi- 
nejY

13 ■ tys. ton spółdzielnie sprzedadzą w 
województwach "o nadwyżce zboża wza 
mian za ziarno siewne dla Ziem Odzys­
kanych.

Akcja nawozowa trwa nadal.
POTĘŻNY TURBOKOMPRESOR

Na kopalni „Polska“  w Świętochłowi­
cach na Śląsku uruchomiono nowy turbo 
kompresor, wytwarzający w ciągu go­
dziny 50 tys metrów sześciennych sprę- 
żonego powietrza dla prac kopalnianych.
PRZEMYSŁ SKÓRZANY NA DRODZE 

DO POPRAWY
W lutym br. przemysł skórzany wy­

kazał poważny wzrost produkcji. Wy­
produkowano 250 ton skór podeszwo- 
wych (158 proc, planu) i 463,8 tys. par 
obuwia, w  tym 163 tys. par obuwia skó 
rżanego (110 proc. planu),

BĘDZIE WIĘCEJ OCTU
Produkcja octu znacznie się zwiększy, 

gdyż wytwórnie będą w tym roku o- 
trzymywały po 120 tys. litrów spirytu­
su miesięcznie, podczas kiedy w ub. r. 
otrzymywały po 62,5 tys- litrów. Po­
zwoli to w tym roku wyprodukować ty ­
le octu. iż wypadnie po 1 Htnze ¡ia 
mieszka' h kraju.

Cena 6-prcće"fo\v'ego octu nie 
Jawili.- . .rzyć '75 zł. (« * )
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IVEiasto nad Newą
Najpierw muszę się zastrzec: nie lu 

bię Wenecji. Taicie miasto - muzeum nu 
ozi mnie i męczy. Nie uważam też, że­
by trafne było-porównanie Leningradu 
dp Wenecji: tamto jest chaos, piękny 
chaos, 'zgoda — ale tu pfezydowała wie! 
ka -myś! urbanistyczna.

Leningrad to naprawdę jedno z naj - 
piękniejszych miast na ¿wiecie.

Pomnik Piotra 1
Znamy częściowo jego wspaniałości z 

opisów Puszkina, z „Eugeniusza Oniegi 
na“ , ale fragmentaryczne opisy nie u- 
kazywały ani koloru, ani porządku: ro ­
mantycy nie dostrzegali. tego rodzaju u- 
rody, wydawała im się ona. prawdopodob 
nie zimna. Myślę też, że ta pora roku, 
w której oglądaliśmy Leningrad była do 
oglądania go najodpowiedniejsza: . jego 
białe i sełe-dyrfowe tynki, złocone igły 
jego wież, jego posągi i nabrzeża nie 
byty -przysłonięte żadną przypadkową 
plamą, zieloności, a słynne mosty i ' jesz­
cze słynniejsze kraty'rysowały się prze­
czystą kreską na niepokalanym śniegu.

Po straszliwej.klęsce oblężenia i znisz 
czeń Leningrad nie zachował śladu: jest 
najdoskonalej bez śladu -odbudowany, po 
prostu, oglądając go, jak my, po raz 
pierwszy, nikt by nie uwierzył, że to -bo­
haterskie miasto znajdowało się przez 
26 miesięcy w żelaznym pierścieniu nie 
mieckich wojsk. Ulice są szerokie i czy 
słe, mnóstwo teatrów i kin, wieczorem 
ulicami kipi i przewala- się beztroska, -roz 
weselona ciżba, jak po paryskich -bul - 
warach, ¡radio gra-, bogate sklepy ¡późno

•  • •
ZBUDOWANE OSTATNIO W AL­

PACH SZWAJCARSKICH schroniska 
dla turystów posiadają oryginalną for­
mę zewnętrzną. Wzgiędy racjonalnej 
gospodarki oszczędnościowej — z cze­
go, jak ogólnie wiadomo, Szwajcarzy 
słyną — sprawiły, że zbudowano je w 
kształcie wieży o średnicy 20 m i wy­
sokości 38 m.’ Po obu stronach bieg­
nącej wewnątrz windy położone są po­
koje gościnne, zaopatrzone — prócz 
zwykłych mebli — w telefon, radio i.l. 
termometr.

PRZEGRODA DOLINY ASSUAN O 
DŁUGOŚCI 2 KM organiczająca zbior­
nik, który stanowi podstawę nawodnie­
nia Efgiptu, została podczas wojny nad­
budowana i osiągnęła tym samym wy­
sokość 40 metrów. Objętość wody śpię 
trzonej, zwiększono z i, ! miliarda do 
2,4 miliarda metrów sześciennych, a o- 
becnie do a milionów metrów sześcien­
nych. Pod względem jednolitości i 
szczelności przegroda stanowi arcydzie­
ło sztuki inżynierskiej. Korona przegro­
dy wykonano w granicie, a tzw. „przy­
pory“  mają zbrojenia żelazne.

PIERWSZA TRANSOCEANICZNA 
GAZETA została założona w najwięk­
szym okresie świata „Quen Elizabeth“ 
pod tytułem „The Ocean Times“ . Bę­
dzie ona przynosiła wiadomości z kon­
tynentu, które będzie nadsyłało drogą 
radiową towarzystwo Wireless Pres 
Lmtd. Również drogą radiową nad­
chodzić będą ilustracje. Drukarnia, ek­
spedycja i redakcja transoceanicznej ga 
zety są wyposażone w najnowocześ­
niejsze urządzenia. Gazetę będą pasaże­
rowie otrzymywać bezpłatnie. Będzie 
ona również sprzedawana w portach dła 
publiczności.

w noc błyszczą światłem elektrycznych 
lamp. Czasami, skręcając w jakąś bocz 
ną ulicę, widzimy czarodziejski" frag­
ment: -wierzba, zwieszona ¡nad wodą ja - 
pańskim -rysunkiem -bezlistnych gałązek, 
rn-ost, łukowato wygięty, jak . skrzypce, 
białość świeżych tynków -miesza się z 
białością śniegu, w szybach opadają ti- 
ra-nk: światła.

I tutaj, jak w Moskwie, ruch śród - 
miejski jest całkowicie zmotoryzowany, 
a przewóz towarów dokonywa się w y­
łącznie nocą. Nocą jak kasztany pęka 
owe czterysta mostów, unoszą 6ię śred 
kłem na Nąwie i całym systemie kana­
łów. na Mojce i na Fon-iance, a rzeka­
mi i kanałami przepływają statki zała - 
dowane wszelakim śpiewnym dobrem. 
Nocą dzieją się w Leningradzie rozmai­
te cuda.

Na przyjęciu w Radzie Miejskiej — w 
tym wielkim budynku niedaleko hotelu 
Asioria, gdzie oświetlona od spodu czer 
wona flaga wybucha na szczycie, jak 
płomień — opowiadano nam, jaką to 
niespodziankę zgotował.-raz -nocą ojciec 
miasta swoim dzieciom. Jest tam miano 
wicie pewien most, -który został bardzo 
pogruchotany podczas oblężenia. Na 
moście stały wielkie posągi brązowe: zo 
stały or.e na czas zdjęte i nie uiegly 
zniszczeniu. Mieszkańcy miasta przywią 
znni są bardzo do jego piękności, posta­
nowiono im więc zrobić niespodziankę i 
kiedy odbudowa mostu była już ńa ukon 
czeniu, nocą przywieziono pc-sągi i usta 
wiono. je na dawnym ¡miejscu. Dawno się 
to już stało, ale jeszcze teraz widzimy na 
twarzach architektów miejskich — od­
blask tej radośęi,, -którą sprawili lenin - 
gradzianom.

Na drogi dzień,po przybyciu,-objeżdża 
my i obchodzimy ■ miasto. Oglądamy 
Issakjawski sobór nad Mojką, który 
¡rozpoczęty w 1818 roku, przez czten- 
dzieci lat przy czterech carach był bu­
dowany. Zrobiony w sty-l-u renesansu, po 
dob-ny jest nieco do wiedeńskiego Ka-r!s 
gedachtniskirche, tylko jego słynne mo­
nolitowe kolumny nie są, jak u tamtego, 
kręcone. Dokończy! go architekt włoski 
M-onferrate. Przejeżdżamy Marsowe Po 
!e, ¡gdzie na środku stoi posąg Suworo- 
wa, jako właśnie Marsa wyobrażonego.. 
„To Napoleon w lisa, a Śuworów w char 
ta“ ... przypomina się „Pan Tadeusz". Tu 
właśnie odbywały się wszystkie carskie 
parady.

Jedziemy do pałacu baletaicy Krzesiń 
skiej, brzydki to gmach, ozdobiony żół­
tym i szafirowym klinkierem i brązowy­
mi lawowymi liśćtpi na tle owych k lin ­
kierów — upamiętnił się jednak tym, że 
parokrotnie za czlasó-w swojej bytności

w Leningradzie zamieszkiwał go dła je 
go wygody i położenia Lenin. Niedaleko 
wznosi się minaret przyjemnego, choć 
również niedawno stosunkowo pobudo 
wa-nego meczetu zwieńczonego szafiro­
wymi fajansami.

Oto Wasiliewski Ostrów, oto Piętro- 
Pawłowska forteca, ponury ciemny bu - 
dynęk, wzniesiony przez Piotra wielkie 
go, który jako pierwszego więźnia 
zamknął w niej dożywotnio... własnego 
syna ' Aleksie ja- Niedaleko, gmach giełdy 
w guście paryskiej, . i Akademia prze - 
giąda się w czystych wodach chybkiej 
rzeki, a po bokach pałacu, -na brzegu, ko 
ło monumentalnych schodów, rezydują 
dwa ^autentyczne sfinksy, przywiezione 
z Teb.

A oto słynny pomnik Fałconneta, ów 
„Miedziany Jeździec“ , który znów nam 
się upamiętnił przez puszkinowski poe­
mat. Olbrzymi blok granitu, z którego 
skacze jeździec, taszczono podobno do 
st-oJlcy'przez -rok cały, ścieląc mu drogę 
z drewnianych okrąglaków z oddalone­
go o czterdzieści ¡kilometrów kamienio - 
łomu. Postać cara nieco sztywno odgi­
na się w tył, najkorzystniejszy aspekt 
tego ,pomnika, to front, kiedy koń o sze­
rokiej piersi całym ciężarem wali się na 
widza. Nie .trzeba nawet i -tamtych sfink 
sów, .żeby się skleiły.asocjacje, jak to w 
starożytnym Egipcie wleczono głazy 
na budowę piramid, niby ów granit pod 
konia.

Na lekkim, pięknym czworoboku wie 
ży Admiralicji słynna złota iglica, „Ad- 
mirałtiejskaja Igła“ , którą z zachwytem 
-oglądał Oniegin, na przeciwko klasycy-, 
styczny Synod, pobudowany w 1825 r.' 
Ten -plac koło pomnika upamiętnił się 
wybuchem buntu Dekabrystów w dniu j 
kororiacji Mikołaja II. Szlachetni, wspa- 
niałi bojownicy Wczesnej rewolucji ¡nie 
potrafili jednak pociągnąć za sobą mas

¡udowych, -płomienny kwiat , -rewolucji 
zwiądł, odcięty od życiodajnych korze­
ni, ściana połamała sią, prysła, ludzie w 
rozsypce biegli do Newy, skaczą do rze 
ki, lód załamuje się, toną bez żadnego 
ratunku... Ci, co nie utonęli, albo nie po 
legli od strzałów, zostają zesłani na Sy­
bir, przywódcy, Pestek Rylejew, Bestu­
żew i inni, zostają powieszeni. 1 tu 
znów trzeba zacytować Mickiewicza: 
„szlachetna .szyja Rytójewa, którą jak 
bratnią ściskał... wisi, do hańhiącego 
przywiązana drzewa“ .

Oto jeden ,z najpiękneijszych zespo 
lów architektonicznych świata, plac 
przed Pałacem Zimowym. Mopolitowa 
kolumna na placu, ¡przedstawiająca Alek 
sandra I pod anielską postacią po 
zwycięstwie -nad Napoleonem. Olbrzymi 
empirowy gmach, którego front budo - 
wal architekt Ro-ssi z dwoma przez śro 
dek triumfalnymi lukami dla jezdnych i 
pieszych, zwieńczonymi brązową kw a- 
drygą, to wszystko elementy -tej piękno 
ści. Pałac Zimowy jest -biały i -seledyno­
wy, zbudował go w stylu ruskiego ba-r-o 
ku architekt RastreHi.

Ale i : w ten klasyczny, zrównoważo­
ny, doskonały zespół architektoniczny 
wlał się, rozsadził go czerwony duch re 
wolucjk Tu w 1905 rok«, koło tych 
drzew, teraz bezlistnych i nagich, car ka 
zał strzelać do robotników, którzy, pro­
wadzeni przez prowokatora Hapcma, 
przyszli ze świętymi obrazami i carskimi 
portretami w błagalnie wyciągniętych 
dłoniach prosić go o litość nad głodny­
mi i pozbawionymi pracy. Tu wreszcie 
w 1917 roku dokonało się wielkie ude­
rzenie rewolucji październikowej, tu za­
dano ostateczny cios carskiej Rosji. Ku 
le prały w klasyczny fronton, po szero­
kich stopniach u stóp posągów lala się 
czerwona krew.

WANDA MELCER

W poszukiwaniu „zaginionej rasy” czy... nafty?
Wyprawa w dżungle, jakiej jeszcze nie było

W Paryżu mówi się obecnie dużo 
o wielkiej angielskiej ekspedycji 
w dżungle Amazonki. Ekspedycja ta 
przygotowana jest na 12 lat i zaopa­
trzona w ekwipunek, jakiego nie mia­
ła żadna dotychczas inna wyprawa. 
Wyprawa zabiera m. in. ze sobą he­
likopter, pojazdy lądowo - wodne i 
traktory. Uczestniczy w niej 14 Angli­
ków. Wyprawa ma szukać rzekomo 
w dżunglach brazylijskich legendarne-

Po dencmfikacji •••
Kio ma prawo zostać majstrem w Hanowerze?

Jak podaje agencja TASS z Berlina 
pismo „Neues Deutschland“ donosi, 
że rzemieślnicy w Hanowerze, którzy 
chcą zdać egzamin majsterski, otrzy­
mali instrukcje z izb rzemieślniczych, 
w myśl których muszą oświadczyć 
pod przysięgą, że są „czystej krw i 
Niemcami“ . Rzemieślnicy mogą zło­
żyć to oświadczenie tylko w wypad­
ku, „jeżeli nie mają w swych żyłach 
krw i żydowskiej“ .

Jednocześnie wymaga się od kan­
dydatów na majstrów znajomości h i­
storii pa rtii hitlerowskiej, je j progra­
mu i zasad, na których opiera się 
państwo hitlerowskie, oraz niemiec­
kiej te o r ii, „czystości rasy“ .

go skarbu i pozostałości starych cy­
wilizacji. Chce także odnaleźć ślady 
uezonego brytyjskiego Fawoetta, któ­
ry zaginął 2# łat temu. Na czele wy­
prawy stoi kapitan Claude Fobert 
Spriggs. Wierzy on, że Fawoett żyje 
jeszcze, gdyż niegdyś przed samym 
wyjazdem powiedział mi, że jeśli 
znajdzie zaginioną rasę, nie wróci do 
cywilizacji.

Wyprawa udaje się na okręcie 
„Present Friede“ do Buenos Aires, 
gdzie dołączy się dc- niej okręt z za­
łogą amerykańską. $ą to byli mary­
narze 1 lotnicy, z! których każdy zło­
żył do wspólnej " kasy 500 funtów. 
Amerykanie nie kryją, że nie chodzi 
im o znalezienie starej cywilizacji, 
ale o złoto, naftę 1 srebro. Także 
ekwipunek Brytyjczyków świadczy, 
że i oni prowadzić będą takie poszu­
kiwania. Są one dużo bardziej realne 
niż miraż „lepszej formy cywilizacji“.

(J>

Pałac Zimowy w Leningradzie
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O R TO W y
A jednak w Łodzi
Wyciągnijmy wnioski na przyszłość

W dniu 21 bm. przyjechał do 
Warszawy na wezwanie PUWF i PW 
delegat PZB, w sprawie meczu pięś­
ciarskiego Polska — Szwecja. Życze­
niem PUWF było, aby mecz ten od­
był się w Warszawie. Zarówno wzglę­
dy prestiżowe, jak ¡‘ sportowo-organi- 
zacyjne przemawiały za tym. Z uwa­
gi "jednak na zaawańsowanife już Okrę­
gu Łódzkiego w • organizacji meczu 
i pewne zobowiązania PZB wobec 
ŁOZB, Państwowy Urząd WF i PW 
nie zmienił miejsca meczu, tak że zo­
stanie on definitywnie rozegrany w Ło­
dzi.

Nie chcemy krytykować stanowiska 
PUWF. Sprawa została już przesą­
dzona, Wyciągnijmy jednak wnioski na 
przyszłość, aby podobne historie nie 
miały miejsca.

Mecz międzypaństwowy nie jest je­
dynie sprawą Związku. To nie tylko 
myśl o bankiecie, czy kasie lub lokal­
nej sensacji. To jest sprawa obchodzą­
ca całe społeczeństwo, gdyż wchodzi 
tu w grę interes państwa, jogo pre­
stiż i czynnik propagandowo - politycz­
ny. Najwyższy czas, aby związki spor­

towe to zrozumiały i, nabrały odpowied­
niego wyrobienia polityczno-społeczne­
go-

Abstrahując od jakiegokolwiek szo­
winizmu lokalnego, należy stwierdzić, 
że w tym wypadku prawa stolicy byty 
niezaprzeczalne: prawa propagandowo- 
polityczne, sportowe i organizacyjne.

Są zarzuty, że mecz Polska — Cze­
chosłowacja był źle zorganizowany. To 
prawda. Ale drugi mecz mógł być 
dobrze przeprowadzony, a 11.000 w i­
dzów — to nie 2.500 (tyle mieści hala 
Wiśmy w Łodzi). Czy jest etyczne bra­
nie ,za bilet 400 zł., (oficjalnie)? ł to 
tylko dlatego, że ŁOZB zobowiązał się 
wpłacić do kas PZB 750.000 zł.. Już 
przychodzą z Łodzi wieści o dantej­
skich scenach, jakie odbywają się 
przy przedsprzedaży biletów. Lokal 
ŁOZB był prawie zdemolowany.

Z tego wszystkiego wypływa jeden 
wniosek: wszelkie imprezy międzynaro­
dowe, urządzane w kraju, muszą być 
co do miejsca swego odbycia uzgod­
nione wcześniej z; Państwowym Urzę­
dem WF i PW.

©)

„Grochów” czy MK5?

Odpowiedzi Redukcji
W. H. — Niestety, w sprawie maszy­

ny nie wam pomóc nie możemy. Mu­
sicie się zająć pracą, która nie wyma­
ga tak znacznych inwestycji.

FELIKS JANKOWSKI, Żoliborz. — 
W sprawie wody na plenarnym posie­
dzeniu Kady Narodowej tow. Rusiecki 
złożył wniosek, który idzie po myśli 
waszych rozważań.

MZK, Warszawa. — Pisaliśmy już 
raz na ten temat. Jedynym realnym 
wyjściem jest stworzenie sekcji więź­
niów sanacji w ogólnym Związku b. 
Więźniów Politycznych. Należy zwo­
łać zebranie i ukonstytuować sekcje.

ŚLUSARZ Warszawy Głównej — 
Pruszków. — Należy zwrócić się do Za 
rządu Miejskiego BGK, wydział opie­
ki społecznej. Sprawę spadku musicie 
powierzyć adwokatowi, albo też same 
mu przeprowadzić sądownie.

NIENARTOW ICZ K. — Pozostali re 
patrianci ze Wschodu niezadługo przy 
jadą. Transport spodziewany jest na 
wiosnę.

BICZYSKO STANISŁAW. — Jak de 
tychczas nie ma w Polsce komitetu 
lub stowarzyszenia do walki z rządem 
faszystowskim gen. Franco.

Dom Kultury Hutników w Zabrzu

PRZESYŁKI FRIDALEX
SOJOWE PRODUKTY ODŻYWCZE

Wolne od cła, dostarczane są w krótkim 

okresie czasu DO RĄK A D R E S A T A  

KAŻDA PACZKA FRIDALEX ZAWIERA:

1) Soja z cukrem i mlekiem w proszku Fridalex 1.000 gram
2) Kawa „  „  „  „
3) Kukurydza „  .. „
4) Grysik „  „
5) Ryż „  „  m m

6) Kawa czarna „  „  „
7) Czekolada „  ,» »
8) Herbata „  „  »
9) Płatki owsiane „  « »
10) Skrobia z białej kukurydzy „  „
11) Słód mleczny „  „
12) Śmietanka w różnych smakach „  „
13) Budynie (kakaowe czekol., waniliowe) „
14) Zupy jarzynowe „  » „
15) Jarzyny, suszone „  „  „
16) Lody waniliowe „  „  »

1.000
125
500

1.000
500
125
500
500
250
500
250
250

1.000
1.000

250

Cena każdej przesyłki Fridalex wynosi 97 dolarów loco 
Argentyna, łącznie ze wszystkimi kosztami. Osoby zaintere­
sowane proszone są o wysianie w złotych polskich sumy 
równej sumie wyżej wymienionej pocztą lotniczą, co skróci 
czas wysiania paczki. Każde zamówienie wysłane zosianie 
pierwszym statkiem, jaki odchodzi do Polski.

Zamówienia kierować do F.A.S.A.C.O. (Distribuidora) 

Carrasco 275 77, U.T. 67-1035, 69-1062

Cables: Fasaco — BUENOS AIRES — República Argentina.
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O  tytuł mistrza grupy
W dniu dzisiejszym, w sali Polskiej 

YMOA, <». giedz. 47, zostanie roeegraity 
mecz pięściarski o druży‘n° we rnisfcrzo-
siwo Polski, migd-zy stołecznym „Gro- 
chowem“ a gdyńskim MKS. Mecz ten 
powinien zadecydować o tytule mistrza 
grupy. W ¡razie wygranej „Grochów“ 
ma tytuł zapewniony, a w razie prze­
granej —• tytuł stracony. Na swoim go­
renie i przy swojej publiczności pięścią 
rze „Grochowa“  powinni mecz ten roz­
strzygnąć na swoją korzyść w stosun­
ku 9 :7 , względnie 10:6. Nie jest to je 
dnak przesądzone, Pięściarze MKS — 
to „¡zabijaki“  ó silnym ciosie, częstokroć 
demolującym nawet lepszą technikę.

Wałczyć będą następujące pary: 
w. musza: Patera (Gr.) — Sowiński 

(MKS);
w. kogucia: Szatkowski (Gr.) Sob 

cayński (MKS);

¡ • Ł

w. piórkowa: Sobkowiak (Gr.) — Ant 
ktewiCżfTMRjS); ,r.i;v:ej3L ijSj W fil ’ -  

w. lekka: Komu«!«» (-ffle.j- —- Skierfc«
(MKS);.

w. półśrednia: Majewsk-i (Gr.) —Iwań
ski (MKS);

w. średnia: Kolczyński (Gr.) — Szy­
mankiewicz (MKS);

w. półciężka: Archacki (Gr.) — Uck 
(MKS);

Są jeszcze przewidziane pewne prze­
sunięcia, które uskuteczni „Grochów“ , 

'prawdopodobnie w dwóch ostatnich wa- 
kaeh. Mocnymi punktami MKS są: So- 
gach. Mocnymi punktami MKS są: So- 
ewentulnie waga ciężka; w „Grochó­
wie“ :1 Sobkowiak, Kornuda, 1 Kolczyński 
i Archaciki. ¡g -'/?

O wyniku walki zadecyduje spotkanie 
w wadze koguciej.

M otocykliści obradują
Jubileusz XX-lecia PZM

W dniu dzisiejszym, w sali Stad1?’1" 
WP (Łazienkowska 3) odbędzie się Pier­
wsze po wojnie Walne’ Zebranie Pol­
skiego Związku Motocyklowego. Za­
branie to ma specjalnie uroczysty c{Ia' 
rakter, gdyż połączone jest z jubile­
uszem XX-leda P.Z.M.

Program zebrania: Niedziela, i°^ z- 
10: Msza św. w kościele Matki B?s- 
kiej Częstochowskiej, ul. Łazienkowska; 
godz. 11.30; wręczenie na Stadionie 
WP. odznaczeń zasłużonym °zia- 
czom oraz szarf mistrzowskich Mi­
strzom Polski za rok 1946; referat praż, 
Dochy i przemówienia przedstawicieli 
władz i delegatów zakończą uroczys­
tość.

Poniedziałek, dn. 24 bm., godz. 10:
właściwe Roczne Zebranie Sprawozdaw­
cze PZM. W programie: sprawozd®nle 
zarządu, sprawa poprawek statutu 
PZM, zatwierdzenie kalendarza iuipreŁ 
wybór nowych władz itp.

( To i owo w sporciê
KCZZ zakupiła amerykańskiego spr?-ę 

tu sportowego za sumę 5.870.000 zł. 
Sprzęt ten będzie rozdzielony pomiędzy 
kluby sportowe Związków Zawodowych 
Przyczyni to się w dużej mierze do r<r'  
woju i popularyzacji sportu.

HALA W PRZEMYŚLU, największa 
hala sportowa w Polsce, gdzie prź*d 
wojną corocznie były organizowane zi­
mowe mistrzostwa lekkoatletyczne Po1- 
ski, jest obecnie remontowana. Już w. 
niedługim czasie hala będzie gotowa.

WĘGRY, AUSTRIA, WŁOCHY, FIN­
LANDIA I RUMUNIA zostały z poWro 
tern przyjęte jako członkowie Między na 
rodowego Związku Tenisowego. Sprawa 
ta została załatwiona w I dniu obrad 
Międzynarodowego Kongresu Tenis0“ 
wego, który odbywa się obecnie, w Pa­
ryżu. Poza tym postanowiono, że w ¡ni 
strzostwach juniorów mogą brać udział 
zawodnicy poniżej 18 lat. Z ramienia 
Polskiego Zw. Teenłsowego bierze U" 
dział w kongresie prezes, inż. Weyd°* 
wski.

Polski Związek Motocyklowy należy 
do najlepiej zorganizowanych i najle­
piej pracujących związków sportowych 
W kraju. Dlatego obrady jego wzbu­
dziły zrozumiałe zainteresowanie. PZM 
w obliczu nadchodzącego sezonu ma 
ogromne trudności przed, sobą, z któ­
rych najpoważniejszą jest brak odpo­
wiedniego sprzętu (maszyn wyczyno­
wych). Paraliżuje to działalność i moż­
liwość startu naszych czołowych za­
wodników na arenie międzynarodowej. 
Przypuszczamy jednak, że chociaż czę­
ściowo — trudności te zostaną prze­
zwyciężone.
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